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WEZWANIE PREMIERA 
ICIĄZ AKTUALNE 

Rząd rzete1nie i kons,ekwen-Lnie 
dzi.al:ać będ2lie na r21ecz socjalJi­
styclll1ej odnowy, socjalistycznej 
demo,kracj i ;  7JWalooać będziemy 
deformacje zaistn,i:ałe w prze­
szłości, rozJ.ie7,ać sprawców zła, 
zapobiegać na przyszłość wszyst­
kiemu co nieuczciwe, sprzeczne z 
socjialistyc2ll1ą ideologią; ręka wła­
dzy pozo&taje niezmlennie szcwrze 
i :ż:yczliwie wyciąg111ięta na spotka­
nie wszystl<ii.m ludz;iom dobrej, pa­
triotycznej wol i. 

Ale wLaśnie dlatego równie sta­
nowczo oświ.ad=n, iż na rząd2lie 
spoczywa lron&tytucyjny obowią-· 
zek obr0il1y ustrojowych wartości 
naszego państwa, że wladzia ludo­
wa dysponuje do.s.tateczną mocą, 
by :zagrodzić dimgę tym ludziom 
i procesom, które zmierzają do cof­
nięcia kola historii ,  do kontr.rewo­
lucj,i. 

Pełzający proces, który po,dw,aiża 
stabilność życi:a kraj,u, mus.i być 
wtrzyma,ny. Dwie władze w jed­
nym państwie zmieścić s,ię n.ie mo­
gą. Stan taki musiałby doprowa­
dzić do starcia. Do zderzenia zgub­
nego dla kraju, dla narodu.  

* 

S p rawą kl uczową j est odbudo­
wanie rytmu pracy i jego przy-

spieszenie w całej goopodair<:e. N:le 
ma ważniejsiZ,ego zadania. Musli Illll 
towarzyscyć nieodlączrue dyscyp­
lina spolecz,na i dyscyplina pro­
dukcyjna, przeaiwdzialianie ndedo­
puszczal nym naciskom, zwalczacie 
jątrzącej .  antysocjal1sty=ej agii.­
ila<..ji. 

* 

· pojawiają się wciąż nac.i:saci na 
kadrę kiet'OWniczą. Nie będ7.Jiemy 
chl'Oil1ić lud'lli, którzy nie spr,aw• 
d llil i  się zawodowo i moralnie, wy­
ciągniemy wszystkie niezbędne 
wniosik,i . Ale jednocześnie przeciw­
działać będziemy psychozie ookar• 
żeń, nie zgodzimy się na szkalowa­
n ie. Winna być cltroniona cześć 
i pozycja kadry, która uczciwie 
i ofian:n:ie, pryncypialnie i prawo­
rządnie wykonuje swoje obowią• 
zki, egzekwuje wymogli p.racowni­
CO'Je, przes�rzega zasad dyscypliny 
pracy. 

* 

Każda Polka, każdy Polak, każ.; 
da matka i każdy ojciec, powinni 
swemu sumien,iu dać odpowiedź: 
co robię,  co mogę i co powinienem 
zrobić sam i wokół siebie dla z.aha„ 
mowania n i ebezpiecznego biegu 
wydai-z.eń. 
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A n ton i  Kroh 

asz cz owiek w ,,LACHU'' : 
(korespondencja wtai.na) 

S
ądecki supermarket ,,Lach" zwrócony jest 
frontem do Batorego, natomiast zaplecze 
ma od strony Pierwszego Maja. Nie jest to 
żaden wykwit mojej plugawej wyobraźni, 
lecz fakt obiektywny. Jak przystało na re• 
prezentacyjną placówkę handlową stolicy 

województwa, , ,Lach" jeszcze nie istnieje, przynaj„  
1nniej w sensie formalnym - ni.e uko1'iczono mia­
nowicie prac budowlano-montażowych i nie doko-

.H-0 -0-abi-oru. budynku, ponieważ projektant spa­
prał kotłownię centralnego ogrzewania i parę in­
nych szczegółów. Dyrektor Bolesław Głqb cierpnie 
ze strachu, że którejś nocy palacz się zacz-adzi lub 
nastqpi jakaś inna tragdia, po czym do akcji wkro­
czy mi licja, prokuratura itp. Jak dotychczas, odpu­
kać. nic takiego się nie przydarzyło. 

"'N czasach mojego chłopięctwa , czyli w połowie 
lat piędziesiątych, jednym z ważniejszych ognisk 
życia umysłowego Warszawy Dyl dworzec główny 
osobowy. Stołeczni l i teraci oraz publicyści przesia­
dywali tam całymi nocami,  popijając paskudne 
piwko, rzeczywistość chłonąc, problemy wszechbytu 
drążąc oraz twórczo jeden drugiego zapładniając. 
Uważny czytelnik Hłaski. Nowakowskiego, Tyrman­
da, Czeszki, Konwickiego, Brychta i paru Innych 
dostrzeże z łatwością w ich utworach dworcowe 
motywy. Otóż wydaje mi się, że dla sądeckich lu­
dzi pióra role tąką obecnie spełnia „Lach". Wyci­
sn�ł on swe niezatarte piętno na twórczości Stani­
sława Śmierciaka, Kazimierza Strachanowskiego, 
Kazimierza Bryndzy i innych, których nie pomnę. 
Wvbrałem się tam również ja; lecz nie po zakupy, 
gdyi ze zdro.wiein szwankuję i sil mi brak ale na 

spotkanie załogi „Lacha" z redaktorem „Gazety 
Krakowskiej", Wojciechem Machnickim. 

Zebrała się załoga, bodaj osiemdziesiąt dziewczyn 
i kobiet zasiadło w oknie wystawowym niczym do 
pamiątkowej fotografii. żałowałem niezmiernie, iż 
nie wziąłem ze sobą aparatu, bo zrobiłbym takie 
oto zdjęcie:  na pierwszym planie grupka ekspedien­
tek w schludnych fartuchach i plastikowych diade­
mach z napisem WSS, z tylu zaś styba wystawowa, 
a za nią kłębiący się tłum, nadsłuchujący, rozpłasz­
czający nosy o szyby, stukający w okna i drzw.i. 

Na zebranie przybyli również przedstawiciele 
Urzędu Miejskiego, komitetu zakładowego parti i ,  
dyrekcji WSS, ludzie z 11Solldarności" i związku 
branżowego oraz dwaj blondyni t „Głosu ZNTK". 
Jeden z nich, pyzaty brodacz w kraciastych skar­
petkach, troszkę narozrabiał, Może chciał rozdn1u­
chać coś w rodzaju afery Watergate? Dość, że wy­
trzasnął skądś i opublikował protokół pokontrol­
ny, spisany czwartego lutego po rewizji magazy­
nów "Lacha". Z protokołu wynikało n iezbicie, że 
handlowcy z tego reprezentacynego, ale jak mówi­
łem nieistniejącego sklepu ukrywają przed klienta• 
mi atrakcyjne towary, czyli np. smalec. Jak się po„ 

tern okaże, nie było to wcale takie pr.oste. Personel 
miał bardzo wiele na swą obronę. 

Lecz redaktor Wojciech Ma,chnicki, Savonarola 
handlu detalicznego, przedrukował skwapliwie pro­
tokół, opatrując go kaznodziejskim komentarzem. 
,,Chciałem się dowiedzieć, 11 myślę, że i opinia pu. .. 
bliczna Nowego Sącza T"ównież, dla kogo zgroma• 
dzone zostały w «Lachu• uiawnione 4 lutego br. 

. towa ry i jakie kary pon ieśli winni  za ten stan rze"'! 
czy" - zako6.czył swą notatkę. 

Teraz siedział pośród nas i słuchał. nKlienci WY• 
zywają nas poczqwszy od krów, a skończywszy na 
najgorszych!" - mówiła pa.ni kierowniczka, bliska 
płaczu. ,,Czy pan wle, że nie jadłam śniadania, ży„ 

ję t ylko papierosami i cardiamidem. Staram się 
jak mogę, wydzieram przemysłowi towary z gardła, 
dwoję się, 'troję!" Machnicki słuchał,  pani kierow„ 
niczka była naprawdę rozżalona i zdenerwowana. 
O rany, trudno się dziwić ... Pan dyrektor Głąb 
przedstawił argumenty, z których niezbicie wynika­
ło, że całe oskarżenie oparte jest na nieznajomości 
spraw handlowych. Nie wchodzę tu w meritum 
sporu, poniewai się na tym nie znam - ale zano ... 
tować wypada, że dyrektor Głąb podawał rzeczowe. 
przejrzyste argumenty, obalające zarzuty Machnic­
kiego, zaś ów odpowiedział na to, że pochodzi z ro­
dziny handlowej; jego matka była główną księgo­
wą, a i ojciec z branży . .  Jasne więc, że moja sym„ 

patia jest po stronie dyrektora Głąba. 
Potem nadeszła godzina trzecia, trzeba było otwo .... 

rzyć sklep. Aktyw poszedł na górę, ekspedientki 
na swe stanowiska. hurma k1icntów wdarła się do 
wewnątrz. Zauważyłem tylko, obserwując koszy�. 
że teraz kupuje się wyłacznie po kilka opakowan. 
towaru. Dwie, trzy, �ztcfy identyczne torby, pięć 
słoików, cztery kartony. Nigdy po jednym. 

Chcę jeszcze tylko przypomnieć zarządzenie nr 19 
Ministra Handlu Wewnętrznego i Usług. Cytuję:  

;,Personel zatrudniony w punkcie sprzedaży deta .. 
licznej ma prawo do dokonywania zakupu towa• 
rów w tym punkcie w ilościach zwyczajowo przy„ 

jętych w detalu." 
Jasne? Jasne. 
A teraz wyobraźmy sobie, że do sklepu przywożą 

sto puszek wołowiny , zaś personel wraz z uczenni­
cami liczy sobie osiemdziesiąt kilka osób. Co wte• 
dy robić? Nie wien1. 

Lecz w kaź.dym razie nie należy jątrzyć klientów, 
judzić ani sytuacjJ zaogniać; zaś oskarżenia rzu­
cać dopiero wówczas, gdy są one starannie umoty• 
wowane. Czego panu Machnickiemu, ekspedient,,. 
kom, klientom i sobie samemu życzc;. 



,1ti2 po ,raz Cl.Warty 001,adowała. � 
,ewód=zka Komdsja P1·zed:zjazdowa, co 
wymownie świadczy o ilOOci wniosków 
i postulatów zgłaszanych przez organd,­
.zaicj-e partyjne, a taki'.e poszczególnych 
członków pa,rtili. Do tej pory z terenu 
naszego woJewództwa sklierowano 232 
w.ni.06ki i postulaty pod adt,ese.m Cen­
tralnej Komisji Zjazdowej . Obecne po­
siedrenie dostao-czylo nowych. 

Tym ra,z.em charakter spotkru>ia w 
sposób za&adnóay, ol<lreś1iła dysk.u..ja 
ooo treścią zaloci.eń programowych na 
IX N adzwyc=jny ZJaoo Pairtii, kloce 
przedstawił cuooek Centralnej Komisji 
Zjazdowej - HENRYK KOSTECKI. 
W,i.-ele miejsca pośwłęcon-0 rówrnież -
nadal baroro aktualnym - problemom 
wsi i rolmctwa. MówJono o wszystkd.m, 
co ludz.iom wsi dookwieralo od dawna, 
co powodowało, że środowJiSko ,,viejsk,ie 
i jego podstawowe - a n,igdy do koń­
ca i nigdy tak ja!k. trzeba nl,e roz-Wlią­
zane problemy - spycha,ne były na 
drug,i plan spra1w w kJI,a,ju. 

Oto niektóre z ni.eh : • Rolnicy chcą 
produkować i oo do tego nikt ni,e musi 
i<::h namawiiać ani przekony-\vać. Doma­
�ją się jedyn,ie tego wszysukńego, co 
jest ruiezbędne do produkcjó., a wJ.ęc 
przede wszystk!im dobrych ciągników 
i maszyn rolnic.l.ych.  Z drugii.ej strony 
i maszyny na rui.re się Wadzą, gdy nie 
bęciz,ie do nich części z,amienny,ch, jak 
np. !filtrów do silników, łożysk do gle­
bogryzarek, ogumien1a iitd. • Powinien 
powstać Narodowy Fundusz Rozwoju 
Rolnii.ctwa • Naukowcy muszą ponow­
nie wyselekcjonować - dostooowooą 
do n.aszyeh warunków kltrnatyczno-gle­
bowych - odmd,anę 21iemniaik:a • Trze­
ba usprawnić pracę punktów skupu i 
zwiększyć możliwości przerobowe pr.Le­
mysłu sp(XzyWczego w zw.ią.zku z prze­
wti.dywaną w tym roku „klęską urodza­
j.u" • Koniec'./llle jest zwięlcszenó.e przy­
działów węgla dla gospodarstw rol­
nych ; 1 tona t.o stanowczo za mało • 
Rodztlny wiielockaietne tzw. ,,dzi.alkowii­
c.zów" (gospodarstwa do 1,S ha) pow;,,,. 
l>O się rówillież objąć ka.-tkami na mię­
llO • Należy wprowad7ić w rej0111aCh 
górskich, w gospodairstwach do 1 ,5 ha, 
zasadę dobrowolności skladkq emecytal­
nej • Należy jak najszybai.ej u.spraw­
ni.ć d.owaz d2lieci do szkól gmimnyeh • 
Pojawi.Io &ię pytMJiie : czy praca •­
tologa w sz.k.ole gminnej powlimla ogira,. 
n,iocmć się jedylllie do przeprowad<m­
Dill - od cza.su do cz.asu - lrontToli 
stanu uzębienia d,ii,eoi? • Dlaezego me 
uległy ujednolicenfuu ceny biletów MPK 
na terenach przyłączonych do miasta? 
• Jak popraWdć wa,runkii działa.l:n,oścd 
lrulturalnej na wsi, które w osta,tn,i,ch 
latoch uległy dramatyczmemu pogoir&',,,_ 
mu? Systematy<,wae ubożała baza ma­
te1falna, zamykano kluby, li!kwi<lowano 
klina, kurczyły s,ię wiejskńe bi.b!Jiot.ekiL. 
Chronó.czne niedown:westowanie, lek.ce­
'WaŻenie spraw kultury pnez wiele in.-, 
stytuc}i i urzędów doprowad2lilo do de­
wastacji I utraty ionaczmej części ...,.. 
� Iwlt'lllrabnego wsi. 

Z pr-ac W-ofew-ódzkiej Komisii Przed:Zjozdowej 

Przejdźmy 
do konkretów 

Za.s,adoiiic;zy n"':t dysku1>;ii - j,ak ju;i; 
WB[lO� - stanowiła refleksja 
nad treścią za.J:oi.eń programowych na 
IX Zjazd Pa!rtili. Jak jed!nak slusm,ie 
ziauw,arżyl!i nd.ektór"L:Y członkowie Komi­
sjli - trudno dogłębnie przeanializować 
projekty uchwał przedzjazdowych ezy 
projekt statutu PZPR, ruie mają,; przed 
sobą odpow;edn,ch mateI1ialów. Jedyny­
mi., jaloie były, dyspo,nowal członek 
Centralnej Komisji Zjaadowej - HEN­
RYK KOSTECKI. Postanowliono wdęc 
w.róoić jesmze do tej sprawy po udo­
.sitępnienó.u v.rszystkiim. mafte,riia.łów. Tym 
ra,zem z koni,eczności og1,runiczono &ię 
)Jl[""I.eWarżmlie do uwag o cha11akterze ogól­
nym. 

Czego dotyczyły ? • Wd-elu czlónków 
Komisji niepokoli ciągle odsuwanie (bo 
tiaktl.e odnosi &ię wra.i.enie), terminu Nad­
:z;wycz.a}nego Zjazdu Partii. Oczywiście 
mikt nie lrn.res1tionuje prawdy, że wa­
runkńem rzeczyw;jśoie owocnych obrad 
Z}aoou jest dobre przygotowan;ie do 
rui,ch pa11-tili.. Ale czy brak decyzji co do 
temlliinu Zjruz,du nie dzli.ala na jego n<ile­
kmzyść? • Inna kwestia: w projekcie 
założeń programowych na IX Zjruz,d, 
prayc;ey,n obeollego k,ryzysu w Polsce 
upatruje się m. i:n. w kon!Li.kcie między 
rozbu<lo=ymi potrzebami społeczeń­
stwa, a stagnacją ezy zgoła regresem 
pracy. To w,el.l<!Fe ruiepororumienie -
tw-·lii ucze,;t,,ia,:y dyskus}i - prze­
cie-l ID jest skutek błędów w po!Jityce 
kadrowej i gospoda,rczej, a Il!i,e przyczy­
na kryzy911 • Druwa sprawa.: dlaczego 
tak mało dyskutuje się o docelowej ,..,_ 
rot".mie goopod:arczej ?  DJa,czego lie:i: -
naw..t gccy- się ją przedstawia spole­
c.zeń.s1Jwu - ID przeważają stwderooenia 
o charak>terze postulatywnym, nad któ­
rymi tradalo dyskuwwać? Nie można 
przer.:oucać na całe społeczeństwo obo­
� wypraoowa<llia ok>t'cilonych pro­
gramów społecznych lub ekonomicz-· 
nych. Niech ll9ta'1ają je fachowcy, spe­
cjaliści od spraw ekmlomicmo-gospo­
darczyclt, i łlliech przedstawiają wa<?'lian„ 
ty l'OOW'iązań oialom przedstawiciel.­
si<li<n - radom narodowym, Sejmom -
a Ja« 11nleba, ID i całemu spolecz.eń­
�w,u. Dyskutować możemy nad got,o.. 
wym; projektami., a me nad tym, jak 
owe projekty stwo,,zyć • Kolejna kwe­
&llia tak zwanej „malej reformy gospo­
dar<e<oej", kltórej wprow�e w życie 

jest ciągle paraliż.owane przez J)O&ta,wy 
'Wlielu osób na kie1·owniczych s'Lanowi­
ska,oh, po:z.o&tających ciągle na „pobo­
cza-eh" odnowy i przyjnw.jącyeh tak 
wygodną do tej pory taktykę wyczekli,. 
wania na odpow�ednie wytyezine i szcze­
gółowe iinst�kcje. KonJeczność podję­
cia samodziielnej decyzjj przerasta ich 
możLi.woś·ci • Żadna reforma n�e będZlie 
mfi.,ala szans powockz.eniia, gdy nie stwo­
rzy si,ę ku temu odpowiedni-eh warun­
ków. Jednym z takich warunków jes.\ 
zrni..a.na struktury cen. Powdem.my 
wprost: głównie podwyżka. Byle by 
tylko podwyżka cen nie odbyła się kosz­
tem najmndej za,rabiających • Społe­
czeństwo wyda,j.e się już być zmęczone 
nieus,tającym:i rozważani.ami maijącyIIlli 
na celu jedy,Illi.e ocenę dotychczasowej 
poLi.tyk,i gospoda.-czej.  Czas przejść do 
przedstaWiienti.a na publlic.z.nym forum 
konlcr-etnych decyzji, konkretnych roz­
w:iąaań systemowych. Dosyć ogól11liko­
wych progra:mów, dosyć czcz-ej gada­
rumy - czas 2acząć wreszcie posługiwać 
siię język,i,em konkretów. 

Tyle dysl<u.sja. Następn;e osten). ze­
społów problemowych rozpat=yło ko• 
lejną porcję wniosków, a P,rezyddum 
Komhsj[ postanow:ilo je przesiać pod 
adresem Centralnej Komisj.i Zjau.ilowej. 
Wśród 43 wrui<J6ków - aż 25 dotyczyło 
założeń programu spoleczmo..gospoda.-­
czego rozwoju kraju w latach OSliem­
d.7.ies.iątych oraz reformy gospodaircze-j. 
Wybieram khl.lta - moim z<l""1!iem -
n&joieka wszyeh. 

• Przeprowadziić w kiraju kaanpan�ę 
poJ.tyozmą i uzgodnić re zwaą,,karrn m..­
'WOClowymli. sprawę za.wd.eszenia prawa 
do strajku na okres co naj.rnniej dwóch 
lat, tj. do c:oasu wyprowadzenia Pols,k,i 
z kryzysu. W przypadku podjęcia stm,j­
lru ruie płacić wynagrodze?l!ia. 

• W ramaoh NIK p(YWWlllioo. zoota.ć 
lltv.""'1JOOY &taly zespól śle<IBący na 1>.i.e­
żąco :,,asactność zakupów zag,rarric-mych 
i wysokość płaconych za ruie cen. 

• W związku z tym, :i:e wdraióanóe 
l'efonny goo,podarezej spowodu,je loo­
n.ieczność zwol:ntieru.a w mektórych :za­
kładach dużej liiczby prarown,ików, pro­
ponuje &ię rozwJązać ten problem na 
przykład . prze, wprowa&oeme dla tych 
pracowmków kó.lloulelll>ich urlopów bez­
płatnych {'-t: zachowaniem po Q.,ch powro-

cle do pracy jej <li,;głooci I !omycll 
świadcz.eń). 

• System wycen m roboty bu{Lwla­
no-monta.żowe wiillłi,en być tak skon­
struowany, aby cena m wykona.nile uza­
leżniona była od rodzaju obiektu, a 
nie - jak dotychczas - rodzaju za.,;,;to­
sowanych materia.łów i te,chnologii.. 
Przyjęcie tak.i,ego systemu wyceny bę­
dzie sprzyjać · ob!lliżoe kosztów budow­
ni-ctwa przez wybór tań.sz)'{:h techno-
logii i matel'!ialów. ..,.. • Stwor.zyć k:onkiretne me ,liw06ci od-" 
IDliały-\van.ia handlu na przemysł W � .. 
k,resie asorty,mentu, wzornictwa i cen,. 
Obciążać pr�mysł na równi z handlem 
skutkami pI7�en towairów. 

• Wprowadzać bodźce �ne dla 
�akladów podejmujących produkcję z 
od.padów, aby czynie ją barrdziej opła­
calną. 

• Dla zachęcentla obywateld posiada­
jący<:h waluty .k<"ajów kapitalistycznych 
do grom.adzen,ia ich na rachunkach 
bankowych podnli.eść oprocentowanie 
ty-eh rachunków do wysokości oprocen­
towania płaconego przez Polskę za kre­
dyty w bankach zagranicz.nych. 

• Podnieść op,rocentowanie wkładów 
na książeczkach oszczędnościowych i 
rachunkach oszezędnościowo-r<Y.t.:licze­
ni.owych złotówkowych do wysokośc!i. 
odsetek pobieranych od udz.ielanych 
pożyczek. Obecna sto.pa oprocentowa­
ntla jest z.a miska, Illie zachęca ludności 
do lokowania środków w PKO. 

• Wprowad'Z.lić systematyczną sprze­
daż (rówiruież i.ndywti<lualnym nabyw­
com) materiałów zbędiny,ch lub w na<l­
mierinych ilościach zalegających maga„ 
zyny przedsiębiorstw. 

• Ograniczyć Liczebność delegacji 
wyjeżdżających za gram.cę w celu za­
wiera!fllia kontiraktów (na odbiory za­
gra,rucwych maszyn i urządzeń wyjeż­
dża wtięcej ust.artystów" : przedstawici1�li 
zjednoczeń, resortów, oontral handlu 
zag.rani..cm.ego niż specjalistów z zakła­
du, w któryim te urządzen[,a znajdą 
swoje zastosowanie), co przyniesie ll'łe"': 
małe 06zczędnośoi dew,izowe. 

• Zalrówno w kiraj u, jak i w pozo­
staly,ch państwach RWPG odczuwany 
jest wyu:-aźny deficyt odlewów st.aJ'iw­
nyeh. wynoszący około 30 procent pro­
dukowanych odlewów. Stanowi to po­
ważną prze.szkodę w rozwijan�u prze.­
mystu maszynowego, a w naszych wa­
runkach - przemysłu maszyn wi-ertnd'• 
czych a górnó.czych. Import wysokojako­
śai.owyeh odlewów jest ba.rdzo kosztow­
ny. Przykładowo: w Polsce nii.e wytwa­
iiza się prewenterów przeciwko erupcji,, 
ponieważ nie ma odlewl'lli w:yspecjalt. 
zo-w,an�h w tym kierunku. Z drug.iej 
.s,trony - nasi specjaliści (pracowni.cy 
przemysłu i Instytutu Odlewll'ictwa) bu­
dowal!i odlewnie staldwa w Egipci-e, a 
obecnie uruchamiają odlewnię w Al­
gterhl. Proponuje się więc iak. n.ajszyb• 
sze sfinalizowanie - w ramaich RWPG -
rozpoczętej budowy odle\\rn.i s.talJ w a w 
fabryce „Glinik" i spłacanie tej inwe­
stycj;i produkowanymi odlewruni . 

DANUTA BINEł( 

Harcerst"\Vo:: po"\Vrót 
do dobrych tradycji� 

tyczy pracy z najmłodszymi. Harcerstwo domaga 
się rozdzielenia w dydaktyce nauczania początko­
wego elementów metody zuchowej od oryginalne­
go systemu działalności drużyn zuchowych. Chodzi 
tu o wprowadzony w latach niższych system na­
uczania prof. Heliodora Muszyńskiego, oparty m. in. 
na metodzie zuchowej. W praktyce naucz.) ciele 
z całych klas tworzyli drużyny zuchowe i w efek­
cie powstawały „klaso-drużyny", w których wszy­
scy ucztiiowie zmuszani byli do zasilania szeregów 
ZHP. Czy harcerstwo skorzysta z kolejnej szansy pn.y­

�óceni� dawnej świetności - okaże przyszłoff.. 
Obecnie kwa dyskusja przed VII Zjazdem ZHP, 
a tocząca się w chorągwiach kampania sprawo­
sdawczo-wyborcza nie ogranicza się tylko do WY­
atawiania laurek. Dorobek minionego okresu pozo.. 
stał w sprawozdaniach, natomiast zebrania z.mie­
niły się w radykalną trybunę, z której płynie wiele 
krytycznych słów. Jasno stawia się sprawę dalszej 
d�iałalności w ramach Federacji SZMP i wypo­
wiada zdecydowanie przeciw takiemu modelowi ru­
chu młodzieżowego. Udowadnia się dominację 
SZMP, który nie stwarz.ał właściwej plaęzczyzny 
;współpracy. 

Ale także na własnym podwórku styl działania 
11ie jest pozytywnie oceniany, zwłaszcza przez dru-
1:yny. Występują one przeciw centralnemu progra­
mowaniµ pracy, które w zbyt małym stopniu 
uwzględnia specyfikę, możliwości i potrzeby róż­
nych środowisk, odbiega od potrzeb i zainteresowań 
młodzieży. Kolejną przeszkodą, którą trzeba poker 
llBĆ, jest odgórne i dyrektywne kierowanie związ­
kiem. 

KRYTYCZNIE O DZIALALNOSCI 

Protesty budzą praktyki niektórycb dyrektorów 
azk:ól i nauczycieli, którzy zmuszają młodzież do 
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v.dzialu w olimpiadzie o Polsce i świecie współ­
c:zesnym, co wypaczyło sens organizowania tej for­
my popularyzowania wiedzy. Wzrastały liczby 
uczestników, ale i szeregi niezadowolonych uczniów. 
Władze ZHP podjęły już odpowiednie decyzje. 
W podobnym tonie mówi się m. in. o celowości po­
dejmowania różnych akcji. Zasada : harcerze są 
wszędzie - spowodowała, że ich udział w impre­
zach, akcjach, czynach, operacjach miał nieraz ma­
ło wspólnego z pogra_mem ZHP, a mnogość ofert 
i rozliczanie „ilościowe" każdej akcji przynosiło 
tylko szkodę. Były wypadki, że harcerze zjawiali 
się w wyznaczonych rejonach i nie bardzo wie-
dziano, co mają robić. 

Sprawą, która wywołuje sporo krytycznych WY­
stąpień, jest liczebność związku. W ub. r. harcerzy 
było ponad 3,5 mln. Liczba wzrastała sztucznie 
i szybko, powodując niepowetowane straty wycho­
wawcze. Pogoń za statystyką ku zadowoleniu władz 
związku i szkolnictwa przynosiła rezultaty, ale 
w efekcie harcerskie mundurki były często jedynie 
ozdobą okolicznościowych uroczystości. Była to po­
zorna działalność w źle pojętym interesie i sami 
harcerze wiedzą, że jest ich mniej, niż podają ofi­
ejalne sprawozdania. 

ZHP A SZKQLA 

W komunikacie, który ukazał się w styczniu po 
spotkaniu kierownictwa Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania z Główną Kwaterą ZHP podano 
() wystąpieniu różnych nieprawidłowości w stosun­
kadt mi<;<ky organizacj,j a szkolą. Jedna z nieb do-

Inna decyzja, którą będzie musiał podjąć Zjazd, 
dotYczy Harcerskiej Służby Polsce Socjalistycznej, 
działającej w szkołach średnich. Na V Zjeździe Ra-
da Naczelna tej organiiacji uchwaliła specjalny. 
szczegółowy program działania drużyn starszohar­
cerskich i jako nazwę tych drużyn i szczepów 
usankcjoriowała skrót HSPS, jednocześnie decydu­
jąc, że strojem organizacyjnym drużyn ·w szkołach 
ponadpodstawowych będzie koszula koloru [)iasko ... 
wego. Twierdzono, że odmienność ta nie --miała-­
oznaczać zerwania z całą O!'gai"rizacją i przekreśle­
nia tradycji harcer�kich. Praktyka pokazała jednak 
coś innego. Obok słowa „harcerz" pojawiło się 
„HS PS-owiec u, bo w efekcie inne umundurowanie 
sprawiło, że mówiono o nowej, odrębnej organiza­
cji. Dyskusja przedzjazdowa zarówno wśród mło­
dzieży jak i kadry ujawniła błędność tej decyzji. 
Znalazło to już wyraz w opublikowanym stanowi„ 
sku Rady Naczelnej ZHP i komisji zjazdowej, któ-
ra proponuje w dokumentach najbliższego Zjazdu 
przywrócić do nazwy drużyny starszoharcerskiej„ 
Nie wiadomo jednak jaki będzie kolor munduru. 
Zdecydowana większość chce nosić zielony lub sza-
ry. Natomiast IJ.ada Naczelna ZHP proponuje ..• 
kompromis: dwa mundury. Decyzję czy ma być to 
tradycyjny 

I 
czy też dotychczasowy pozostawia do 

wyboru drużynom. W sytuacji kiedy młodzież do­
maga się munduru tradycyjnego, podkreślającego 
jedność tej organizacji, władze proponują dO'\\'Ol„ 
ność. 

MARIOLA �MIERCZAK 



PONIEDZIALEK : Sądzę, ;,e le ssme 
pytania trapią dziś ws;,.ystk.i<:h chod1.ą­
cych po 2liemi i myślących odpowie­
dr.ialnie Polaków : ja,!� b<:-dllie re-z.ultat 
i daJs:zy bieg 7.dar7,cń ? Czy spiętrzona 
fala zapiekłych prete-nsji, które ujaw­
niły się w S[)Ont.anie1.nvm wystąpieniu 
mas. opadnie  dzięki \\'.\· s i łkom nowego 
,rządu?  Czy r'/..eczywbtośc\ jakcl wyłoni 
się po zawierus7..e, będ,de cx:1micf1.i'."}!Ul 
1 odświeżona.  jak świat  po wios�nej 
bu1?:y? 

Gd�i.ekolwiek uJ(>kow;1 liśmv swe sym­
pa'�il:", mamy nadzieję, że co ,próchnia­
ł,e, - padnit."' . •  ;.� więcej będ;,...ie po \.ej 
bu1·zy oz.o· ,n\\ act1t-ni. Ni,e ma na to1nia.st 
ogody ...-zat,'lfrti - lstotnyd, kwestiach. 
Zwtru>tc;,.,a w ocenie tempa i wni l<Liwo­
śei. rozUc�ell z przes.7JQ6cią. Trudna to 

jątJ:ząca sprawa. M07,.c przesłonić 
t opóżn-ić podjęcie i.11nych, niecierpią„ 
c.rch zwłoki problemów. Mt.'kie zepchnó'\C 
now_v ruch Z\Vią;,lmwy na obs.t.ary poti• 
tyki kadrov.:ej. Myślę, że w Nowym 
SąC'�U jest to niebez;p,i<.:.c;,.eństwo tupeł• 
nie real ne:  no,ve ulotki n1e poz.Or6t.a„ 
wiają ?.ludzetl - clo1ychczaaowe prób.V 
t'o:,lic1:el\ 066b na k.iet·ownic;,yeh st�no• 
wi.ska.ch nazwano „v.·-ybielan!-2-m się"'. 

s i a-ncJi miejstoi-ch i gmi nnyc.:h - pii.;Lna. .. 
ście, z administracji pai1stwowej -
czterech sz.efów, z funkcji dyrektor .. .  
skii<:h - s;:,.ełici u. 'l'r.zyd�e5ci osób zmie· 
nionych na wojewódz.krl.m śwlecllflH:;:u. 
Ou.:ro to, ��.Y mało? Dopowiedzmy : o 
wiele więcej złożyło t-ezygnację, Ale 
zmienników trudno znaleźć. I nie id?..i-e 
tytko o kwalifikacje zawodov.1e cz.y mo„ 
ralne. Dziś - eo tu ukrywać - tt·7.oba 
odwagi, żeby p1'Z)'jąć kiierov...·1nicze sia­
nowisko. Mlmo to n,fe o&toi się .tart.ut, 
:&e ruchu kadrowego nie widać. 

szerszy krąg osób, a mianowi<:ie ta.Jó..e 
tych. któt·zy ok;izal; s,ię nlewydoln i na 
swych funkcjach. Nadal jednak pamię­
tać trzeba, t.e łatv,..-,iej człowieka skrócić 
o głowę, ni< ją pó:1:nlej przyS'Lyć. Stąd 
obowi.ąlek cierpl i wego ustalania W1i n. 
w.rłąe2a1ie w oparciu o Ca-kt-y, a nie o ·_po. 
mówienia. 

Nurt rozlicz,enjowy nie zanika, choć 
powoli :zaczyna mu towarzyszyć cenna 
reftel�ja o gwarancjach chroniących 
nGti "'' prz.yszłości p1·zed ''"·ypac.re.niami. 
W tl·�kcie ooraz bard.zJeJ prawdziwych, 
niekrępowanych dyskusji podejmuje się 
próby pójścia do pt·,.odu. Wnioski z 1.ych 
dy,kw;ji bez retusw i wyokrągianla 
przekazywane są do KC. Rysuje się r:mę· 
cienie aktywu ustawiczną kryt_vką. 
Również s-połoc?..eństwo e1erpiące inlor• 
macje 1„arówno z oficjalnych Srodków 
przekazu jak i z t'-t• ,tek - za-czyn a być 
znuż.ooe p1�zel'jągo;1ą,cy1ni się napięciami. 

31al usunięty. Pt·7edsiębiorslw;i dz1"h Ją 
nadal na tych samych wadU\,,.ych 1.:.:t.­
sadach, jak działały dawniej. Nie wa­
ham się twierdzić, że' olbrzymi kapitał 
entuzjazmu, jakim dyspcnowaly nowe 
związki - został już częściowo roztnvo„ 
niony, a podstawowe absurdy w sy.--; te„ 
mie administrowania gospadarkc1 nie 
uległy likwidacj i .  W ciągu wielu ro.ie-,, 
sięcy istnien ia ruchu, ek.sperol „Sol idar ... 
ności'' nie wypracowali programu ko· 
niecznych na tychmiastowych reform w 
dziedzinie zarząd1..ania przemysłem. 
handlem i rolnictwem, bez których to 
re(orm wszystkie sukcesy w rocl7..aju 
W<,lnych sobót, dostępu do środków ma­
sowego przekaz.u i zmiany personalne 
na niektórych stanowiskach i t.ak nie 
mają większego znaczenia. Na podobn:Y" 
program naprawy natychmiastowej 
własnych pomyłek me z.dobyła się także 
nazw.ijmy Ją ,.stl'Ona rządowa", 

Wszystlco to jest bowiem oparte na 
wadliwym i absut·dalnym pr7.ekonaniiu1 

że temu co S·i� st.110 winn!i byli nieod­
powiedn:ł ludti na ocłpowledz.talnych 
stanowiskach i jeśli � tyllw ich wm ... 
n ie  to ws7.ysl ko pójd.21'.i.e jak po m-aśle. 
Jest to opty1ni.styczne dud.zenie. Pl.·aw• 
da jest zn.ne7.mie okt,itniejsz.a. To cały 
nosz system był chory i dlatego n.ieod„ 
powied'l.la.lni lud7..ie doszU do wlad"T.)'\ 
Chore są wszys tkie instytucje, chOf'Y­
jest system prawnohekonoimczny, cho­
rry są wszyscy ludzie, na.wet ci z No„ 
wych Związków, nawet najbm'd.złel 
o(�.ati'W dzd.ała.c1.e „Solidarności''. l\05!7'...ą 
w swoich organi:zmach t.e same baktenie 
chorobowe oo ich najzag.01-zalsi prze­
ciwnicy i wrogo"'vie. Aby tę chorobę 
objaś�ć tr,.eba by napisać ob"1lel'Il'l 
ks-iąikę - 1>rzecle wszystkjm histol-yez„ 
ną - i. pt""Z.eślecb.::.ić OO!eje naszego za.co• 
fani-a d czynników potęgujqcyc'h to za­
eo-fanie na pr-z()Str.600-i ostatnich 200 lat ''. 

WTOR EK : Spotkanje d.tiennśJrnrzy z 
kiet·own.i,ctwem wojewódzkiej ins�a.ncji 
partyjnej w Nowym S<\,C"Zll. TJ ... t.eeh no­
wyd1 sekreti\rz.y KW orru-� Iłenr.vk Ko­
s teckii, barMiej jl.lO'. nawykły do rozmów 
z pr1,e<lst.a-wiciclami środków przekazu. 
Wy.czuwa, z jaki-m głównym pytanietn 
pr„ysz.Liśmy l-ub.łj, więc ,vychod.d nru-n 
nap1·zeci w i parokrotnie nawi�uje do 
łcwe.s-H:i odnowy żyoia 9{)0lec--meco w 
Nowosądeckiem. Czy odnowa jest t1a 
dobrej dTodze? 

Spróbujmy inaczej : ja.k 1>r1.ebic,ga 
proces oczys7.JCzania się z tych, klót•.ey 
za.wledll, bo pobrud>oili sobie r�'Ce? Dwa 
tygodnie temu relacjonowaliśmy pienv­
sz.y etap wojewódzkich rozllczcń. Nie 
satysfakcjonuje on jeszcze wsz}rslk:ich, 
Podejrzliwi wskazują. :i.e zbyt wiele 
osób ocz:vst.erono z. l-i:l t�,1utów. Niecier­
pliwi mówi::-, o wolnym lempie prowa ... 
dzenia dochodzct\. Je.sr:cze lnni ;r,ar2u· 
ca.ją że kontrola partyjna zajmuje si( 
plotkami a ole rei<Snami. Henryk Ko• 
stecki. zwrócił uwa�ę na lo, ż.c dotqd 
·wyjaśniano zarzuty głównie dotyczące 
apraw materialnych t et.ycznych. Zespół 
kontrolny opubl ikował, kto okazał s,ię 
wi.nn.y, a kogo posądwno niesłus:mie. 
Część spr.a.w przekamno c1o dalszych do­
chodzeń w kompetentnych organ�ch . 
Sta.no'\\ri.sko partii uwzględnia ,vsrn.l�ie 
fakt. że wyja:S,nieniami objąć należy 

PIĄTEK : \V ,
1
Pami�tni ku w�pótcze„ 

snym" Alcki<:"i.ndt:r Mufochowski napisał 
?.towies.zcze s towa : 

No, cói! Niektórzy n,icr1.ą ją ilością 
d..-,kcn.anych '2l'ni.an personaln}�ch. PrzyJ­
ł'nijmy bo krytel.'1.um. Ze- ��łt•.?,o kii_e,,. 
t'Own.i,ctwa KW odes?:ło pi�ć osób, z in• 

„Od pa1�u mlesięcy odbywa s,ię � w 
1'0(V,aju po&on.i 1.a. Calszy\vymi śladami. 
Nowe związk1 rzuciły ,,·sz.ystkie siły d-o 
walk1t o wolne sobo1y, o wyła-nie 7.e 
5i tanowisk lci.lku mało wa:.i'.nych facetó,v, 
o organi7.acje, których skutec7..rtość tlzla­
ta.nia je&?...c..ze ni-e jest nawet po-..-.r.ądnii.e 
u.,.asadrtiona. gdy tym<'zasem za&ad ni,:;o,..y 
Yil'ąb p-r1.yczyn rujnujących kraj n:ie w-
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Elżbieta Glinko 

rud 
" 
dziś" 

P.osnące wyro..1gauia ipolecz.ue z jednej 1tronv. 
t �rugiej zaś szczególnie .trudna sytuacja ekonO.: 
miczna Polski stawiają nowe lub po nowemu każą 
widzieć dotychczasowe zadania administracji pall ... 
stwowej. Administracj i ,  której narzucono jakby ro• 
te „chłopca do bicia", bo to właśnie na nią spada 
głó\\-'ne odium za stan ekonomiczny kraju i stan 
et:', czno-mor;,),}ny jego władzy wykonawczej. Tym ... 
czasem m;prawnicnie funkcjonowania administra„ 
cji nie jest możliwe bez społecznego zaufania 
i wsparcia. Wyjście !i tego swoistego błędnego kołw. 
musi się znaleźć - i to jak najszybciej. 

,Jak zatem rysuje Si'! dzisiej:;z.a sytuacja admini• 
stracji naszego, nowos;idcckiego województwa? Ja­
kie kroki zamierza ona podjąć, by w możliwie m.1.j„ 
iZ.('rszym zakresie spełnić oczekiwania obywatel i ?  

�a tak.ie pytania odpowiadał dm.ennikar.oom w o  .. 
jewoda Antoni Rączka. Jasno, konkret.ni� rzeczo­
wo - i ta rzeczowość s,1ma rodzi nadzieję. i.e zmja„ 
ny dokonają si� u nas autentycznie i w jak naj­
krótszym terminie, choć wojewoda n ie ukrywał 
trudno:;ci piętrzących si� przed nim i je�o pod­
Yw-1ac1nymi. 

Na pierwsze miejsce wśrod spraw najtrudniej ­
ff< eh do rozwiązania, a zarazem wymagających 
nat:,·chmiastowych dzialan wysuwają siq: spraw­
nof.ć (czy raczej : niesprawność) przedsiębiorstw bu ... 
dow1anych oraz brak tak zwanych mocy przerobo� 
wych i wy konawstwa. Jest to najwę:.łsze gardło roz­
woju województwa. Pr.tktycznie bowiem - poza 
budownictwem mieszł<aniowym i bardzo nieliczny­
mi obiekt.ami służby zdrowia oraz oświaty - nie 
jesteSmy w stanie podjqć ani dziś ,  ani w najblii­
.szym cz.asie tadnych nowych zadu.Jl inwestycyjnych. 
O skali problemu świadczyć moi.c fakt, że dla za­
spokojenia najnicz�dniejszych potrzeb samego 
szkolnictwa powinno powstać w województwie do 
1·oku 1995 131 nowych obiektów, a wiele innych 
.powinno się poddać remontom. Tymczasem musi­
.my uznać za sukces, jeśli w obecnej pi�iolatce 
rozpoczniemy budowę... 8 nowych szkól. Problem 
to wręcz dramatyczny. 

:Niezbędne jest zatem natychmiastowe wzmocnie­
·n:c i ożywienie przedsiębiorstw budownictwa og61 ... 
nego, przez powrót do dawniej istniejąc)!,Qh przed„ 
SiGbiorstw regionalnych (np. ,,.Podhale"). Najtrud-. 
niejsza sytuacja jest przy tym w samym Nowym 
Saczu. gdzie niesposób zapewnić nawet zaspokoje• 
n�c podstawowych potrzeb budownictwa mieszka­
n1n- - c�o. 

K i·ok drugi, równoległy do tamtego, mu6i być 

:uobiooy w kierunku umocnienia niewielkich na ... 
wel zakładów remontowo-budowlanych w gn-ii· 
nach, stworzenia zakładów gospodarki komunalnej 
tam, gdzie duże przedsiębiorstwa nie majq racji 
bytu, natomiast małe zakłady zapewniają niezbędny 
potencjał wykonawcz:v. 

Na.br:aniałym problemem jest ró,vrtiet. organiza. 
cja i wykonawstwo budownictwa drogowego, przy 
czym nie chodzi o drogi paitstwowe. lecz. lokalne 
i dojazdowe do pól, których proces dekapitalizacji 
jest jui tak dalece posuni�ty, ż.e grozi zamkni<;:cie 
wielu z nich dla ruchu. Rozważ.una jest więc mo­
żliwoSć powrotu do dawnego systemu 1.1.rządów 
dróg lokalnych, czuwających nad utrzymaniem 
i renowacją nawierzchni sieci dró�. bez których 
nie jest możliwy rozwój rolnictwa i wsi . 

Trzeba zdawać sobie sprawę z t:,·ch podstawo� 
w.rch braków, bo warunkują one, w j.1k im stopniu 
nasze województwo może odpowiedzieć na wczwa• 
nia rządu - na dziesięciopunktowy program pre­
miera Jaruzelskiego. 

Szansą w:rpctnieruia togo programu jest dostJ.·7.,e„ 
ż:enie i wykorzystanie wszelkich rezerw pozanakła­
dowych w gospod;.u·ce. Na przykład - przez pod­
niesienie rangi kontroli społecznej nad rozdziałem 
towaców (przykładem mogą być Krempachy, gdzie 
wprowadzono dyżury kontroli społecznej w skle­
pach i dzi!i może się ta miejscowo�ć poszczycił: naj­
sprawiedliwszym w wojewódzh\/ie rozdzialen, to­
warów). Na przykład - pTzez dokonanie uważnego 
przeglądu posiadanych zasobów budownictwa ł wy­
gospodarowanie lokali dla służby zdrowia,  szkol­
nictwa. Na przykład - przez większą niż dotych• 
czas jawność rozdziału towarów, sprzętu deficyto• 
wcgo, przez szersze dopuszczenie do głosu opinii 
społecznej w tym względzie, a także przez szerszC! 
sięgnięcie do wszelkich form samopomocy sąsiedz­
kiej, zwłaszcza na wsi. 

Wiele jest ostatnio ataków na gospoda1·stwa spe„ 
cjalistyczne na wsi, a ich właściciele czują się za­
grożeni, - niepewni dalszych losów. Powiedzmy więc . 
wyrainje:  każde dobre gospodarstwo może się da• 
lej rozwijać, niewykluczone natomiast, że zostanie 
odebrany status „specjalistycznych'' tym gospodar­
stwom, które nie mogą, lub nic potrafią, spełnić 
jednego z podstawowych warunków, jakim jest 
oparcie się w co najmniej 70 procentach na wła ... 
snych paszach j pToduktach. Przyjmietny zasadę, 
te na danym terenie utrz,-mać należy tyle gospo• 
darstw specjalistycznych, na ile ten teren neczy„ 
wiście siać. 

Słyszy się zewsząd glosy. czy wobec krytycznej 
s,·tuacji gospodarczej kraju da się utrzymać przy .... 
j�ty i realizowany dotychczas model województwa 
11owosądeckiego jako „zagłębia zdrowia i rekrea ... 
cji"'. Otóż jest poza wszelką dysku.si:\ taki. że 
iunkcję swą województwo zachowa i że będziemy 
starać si,: nadal ją rozszerzać. Podstawowymi trud„ 
no�ciami, na których przełamaniu musimy skupić 
uwagt;, są: inwestycje i wyżywienie goścl. O trud„ 
nościach. inwestycyjnych wiadomo, wiadomo też., że 
większość l'ozpoczętydl budów kontynuo"\\'ać trzeba.. 
Je,� l i  zaś chodzi o zaspokojenie potrzeb żywnościo ... 
W'.',·ch. to wiadomo dziś, że „jakoś'' da się z.aopa­
trz�·ć sanatoria i domy wczasowe, nic wiadomo 
jednak, co b(;.dzie z turystami i wczasowiczami in„ 
dywi.dualnymi. Należy sit: jednak liczyć z istotnym 
ograniczeniem w tym roku i tatach następnych. 
liczb." gości. 

r jeszcze jedno: należy wrócić do dawnej struk• 
tury przedsiębiorstw turystycznych, dla WPGT za• 
chowując jedj,nie (unkcje kontrolne i nadzorcze. 

Podejmowanie przez administracj«; jakichkolwiek: 
działaó, ich maksymalna owocność uwarunkowane 
są jednak w duż:,·m stopniu zmianą. stosunku spo ... 
lcczci'lsl\va do władz administracyjnych i zm.ianą. 
statusu pracownika administracji. Wielu, bard-r:o, 
w:elu ludzi pracuje bardzo ofiarnie, jednak do­
tychczas raz po raz potykali  się o bariery zak.-zów 
i przepisów stawiających ich na pozycji niemożno• 
ści. Z kolei wyjątkowo niskie uposażertla sprawia• 
ly. że niełatwo było pozyskać dla administracji no• 
we. wysOko kwalifikowane. warto�ciowe kadry. Je• 
śli jednak osobista odpowiedzialność każdego pra ... 
cownika za powierzony mu odcinek zadań stanie 
�ię faktem, jeśli w;1,.rosną kompetencje - będzie to 
ważnv krok w kierunku odbudowy społecznego z.a„ 
ufani3. Nikt się, oczywiście, nie ludzi, by admini• 
strację ,,pokochano"' - któż bowiem kocha egzeku• 
tol'a śvdadczeń? Jeśli jednak egzekucja ta stan.ie 
się autenty·cznic sprawiedliwa. jeśli maksimum de­
C�'zji podejmowanych będzie jawnie, z odpowied„ 
nim wyprzedzeniem. poddawanych społecznej dys• 
kusji j ocenie - wzrośnie ranga administracji oraz 
szacunek dla niej i jej kompetencji ... 

I jeszcze jedno: by skończyć 7. działaniami typu 
„nie wie lewica, co czyni prawica" - powołano na 
szczeblu województwa kole�i.um wojewodów, na 
którym rozpatrywane są wszystkie węzłowe pro• 
blemy regionu, co z jednej strony pozwala na szer„ 
sze spojrzenie, z drugiej - daje pełniejszą w nicti 
orientację wszystkim wicewojewodom. Nie należy 
tego rozumieć jako Zc:'l.rzucenia zasady jednoosobo­
wej odpowiedzialności wojewody za całokształt 
spraw województwa, lecz jako jeszcze jedną formę 
wsparcia go w codziennym działaniu na rzecz oby ... 
wateti. 

-------------:-. ·- ----
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P k d c,.ania czasopism I dzienników tym ba,.--

" o rzyw zeni dziej, że w miastach Istnieje dogodna 
i ba.rdzo duża sieć kd06ków "Ruchu", 

prenumeratorzy" zaś torba doręczycielska z przesyłkami 
waży 36-40 kilogramów (norma 18 kg). 

W odpowiedzi n.a list Czyteln>ka, zn. 
mieszczony w „Dunajcu" z dni.a 22 lu­
tego, Wojewódzki Urząd Poczty uprzej­
mie informuje: 

Od li.st.opada ub. roku, tj . w okr"6ie 
przyjmowania przedptat na prenume­
ratę czasopism tI"\.\raly na szczeblu cen­
tralnym rozmowy między Mi'1li6ter­
atwem Lączności. a RS\JJ „Prasa,-­
Książka-Ruch" n.a tema\ dOl·ęczania 
prasy w miastach. Ustalono w połowde 
listopada, że w związku z likwidacją 
teczek w kioskach „Ruch", poc.z.ta w 
miastach przejmie prenumeratę dzjen­
ników i cz.asopism, natomiast wydawa­
niem prasy zajmą się k.i..o6ki „Ruch". 
Prenumeratę przyjęto, wykaz prenume­
ratorów i kwoty przedpłat przesiano do 
poszczególnych oddZJialów RSW. 

�a.dal jednak na szczeblu cent� .n 
trwały pertraktacje co do spooobu do­
ręczania (wydawania) prasy. Na począt­
ku roku 1981 ustalono - na skutek ka­
tegorycznej odmowy sprzedawców 
,.,Ruch" - że czasopisma (bez dzienni­
ków) dostarczane będą przez doręczy­
cieli tylko w okresie I kwartału, zaś za 
dzienrnki zostaną p1·enumeratorom 
zwrócone pieniądze. Tak też postąpiono 
w przypadku żalącego się : za „Gaz.etę 
Krakowską" zwrócono gotówkę dnia 
6 lutego, za "Ekspres Wieczorny" doko­
nano zwrotu 4 lutego 1961 ; nr 1 "Pło­
myczka" nadszedł 6 ub. miesiąca, zaś 
nr 2 - 19 lutego. Natomiast tygodnik 
• Twoje Dziecko" i „Swierszczyk" za 
br. do dnia d2'iisiejszego jeszcze się nde 
ukazały. Po otrzym,an,iu z RSW - cut­
aopi.sma te zostaną natychmiast dorę­
cz.one. Innym prenumeratorom również 
awróoono należności w lutym br. 

Wydawać by się mogło, że problem 
można by rozwiązać najlepiej n.a do­
tychczasowych zasadaeh, tj. tradycyjne­
go doręczania dzienników l czasopism 
przez doręczycieli miejskich do domów. 
Otóż nie: nasi d�zyciele miejscy, 
obarczeni bardzo dużą ilością lw<-espon­
dencji, kategorycmie odmówiJJ dostał'-

Podobna sytuacja z doręcza,n,iem praey 
powst.ala we wszystkich miastach w 
Polsce. 

Obecnie Mini6terstwo UJ,C.Ul()ÓCi roe­
waża dwa waruwity za:mav.'iarua i do,­
ręcr.ania dziienników i czasopism w 
miastach : 

1) zamawianie I doręczaonle J)m6Y po­
przez zakłady pracy. Praoownlk re­
brałby prenumeratę i zamówił w RSW ; 
RSW dostarczałaby pra.sę samochodem 
I pr-,y pomocy teczek obiegowych cza­
sopisma trafiałyby do prenumeratorów 
w za.kładach pracy ; 

2) zorga.n.zowanie specjalnej służ.by 
doręczeń gazet - z tym, że należy tu 
li,czyć s.ię z n:iepowodzen.iem: brakuje 
kandydatów do tej nieatrakcyjnej pra­
cy. 

Reasumując powylsze, nale--i;y po pro­
stu stwierdz.ić, że poczta - zgodnie z 
ustawą o łączności z 31 stycz.n.ia 
1961 r. - powołana zoetala do przyj­
mowania, przesyłani.a i doręczanta 
wszelkiej korespondencj.i i tymd czyn­
nośoiami winna się zajmować, nato­
miast sprawa prasy leży w gesłlitl RSW. 
Unikniemy wówczas ciągłych utyskiwań 
na nietemunowość poczty, bowiem pod­
stawowe czynności muszą być wykony­
wane praWidłowo. 

Czytelników, którym zoetaly zwróco­
ne kwoty za dokonane przedpłaty ser­
decznie przepraszamy, co zresztą uczy ... 
ni.Io Ministerstwo Ląc=ości w środkach 
masowego przeka=, infonnując o tym 
społeczcństv..·o . 

ANTONI MATRAS 
I Z-ca Dyrektora 

Wojewódzkiego Urzędu Poczty 

POP czy klub 
dyskusyjny ? 

CZ)'m za.imują się pods-tawowe °"""" 
,,_je partyjne przy za�h pca­
cy - wiemy. Charn:kter ich d2llalalno1Ścl 

Takie 

wią,.e się najczęściej ze specyfiką pro­
dukcyjną danego zakładu i dotyczy je­
go żywotnych spraw. Co jednak mają 
robić renciści I emeryci - towa.-zysze 
zrzeszellll w terenowych organizaejach 
partyjnych? Zauważyłem, że frekwen­
cja n.a zebraniach takich organiu.acjl 

•bywa słaba, a sama forma zebrań przy­
pomina raaeJ atmnsferę klubu dysku­
syjnego I to klubu, w kt.óryrn wa>le 
nie dyskutuje sdę o najważni,ejeeycb 
sprawach. 

Pod rozwagę poddałbym w,ęc p,:,r 
jeb.--t, by odchodtzący na emecyturę pra­
cownti:cy - towarzysze partyjni poczo­
stawall jednak w swoich macierzystych, 
zakładowych organiaacjach, gdzie mo. 
gllby młodszym służyć swą radą I wiel­
kim najczęściej doś\\1-adczeniem poli.­
tycu,ym i zawodowym. 

STANISLAW KOZAK 
Krynlea 

, ,Federacja 
Konsumentów" 

W tygodniku „Życie Gospodaircze" 
oglos:oony ro&tal pomysł powołania 
„Federacj.t Konsumentów" - masowej 
orga,ni.zacj;. społecznej, której celem 
jest doskonalenie zaspakajania potrzeb 
ocaz ochran.a praw i interesów konsu� 
mentów. Akces do „FK" zgtO&il także 
,.Dunajec". 

Projekt tEc wywołuje wiele mie&Za• 
nych uczuć. Do starań o zaspokojenie 
potrzeb społeczeństwa zobowią:z.ane są 
przecież wseystl<ie organy władzy cen­
tralnej I terenowej, cala administracja 
państwowa, za.rząd.zająca powołanymi 
do tego celu zakładami produkcyjnym! 
i usługowymi. Podstawowe uprawnie­
nia kon&umentów zawarte są w istnie­
jących już przepisach, których nle 
przestrzeganie grom odpowiednimi 
sankcjami. Uregulowany jest także 
t,ryb załatwiania reklamacji, zaś na 
straży interesów konsumentów stoją 
o,rgaay kontrolne od NIK, PIH, do ko­
misji kontroli społecznej włącznie. 

Na bra·k orgamza<:ji i przepisów -

będą 

Rzeczypospolite . . .  
Wielka już pora, by skończył się 

czas ogólnego pyszczenia z jednej stro­
llY i czas decyzji podejmowanych 
,,z marszu" bądź w imię bardzo, a bar­
dzo swoiście pojmowanych tzw. wyż-
1zycb ideałów, Opyszczyliśmy już 
wszystko I wszystkich chyba tak do­
kładnie, szeroko i głęboko jak nigdy, 
J to jest dobrze, tylko że Już czas za. 
cząć stąpać po ziemi. Skompromitowani 
ludzie i sprawy odejść muszą - to 
oczywiste. Będą też, naturalnym bie­
giem spraw, musieli odejść ludzie, któ­
rzy uczyli się polskości w ZWM, 
OMTUR, WICI, PPR czy Jeszcze wcze­
śniej, jako że wszyscy „miniemy po 
malućkiej kwili". Kapitańskie krzesła 
w partii, rządzie, przemyśle i admini­
stracji, słowem - ws�dzie zajmą lu­
dzie po prostu później urodzeni. Jacy 
będą? 

:>oroslych wykształconych, z pasją I 
doświadczeniem, nie dostaniemy ani s. 
kosmosu, ani za własne czy poiyczone 
dolary. 

Muszą to być I będą ludzie urodzeni 
I wychowani w kraju nad Wisłą. 

Często używa się określeń: działa­
cze, prominenci, ideowcy, aktyw i po­
dobnych. Zgoda. Tylko że wszystko za. 
czyna się • wiele wcześniej. A polsko-
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ści, obywatelstwa, rzetelności i paru 
innych ważnych cech człowiek nabywa 
ucząc się pierwszych słów swojej mo­
wy. Polskość i rzetelność zaczyna się 
w domu rodzinnym, przedszkolu, szko­
le. Później jest tylko pogłębianie I roz­
budowa tych cech. Wzorcami osobowy­
mi są - przynajmniej w założeniu, w 
społecznych oczekiwaniach - rodzice 
i nauczyciele. 

Minął bezpowrotnie czas, kiedy w 
podstawowej czy średniej szkole prym 
wiedli panowie. Cóż to byli za wspa­
niali mężczyźni, o głębokiej zawodowej 
wiedzy i autentycznej przyjaźni do 
młodzieży - profesorowie Rapf, Misia­
czek,Bernadzki, Sitek, Piotrowski, Sze­
worski, Cierniak i wielu innych. Byli. 
nie wrócą. A może? W inłodszym wy­
daniu? Oby! 

Zawód nauczyciela społecznie pota­
niał, prawie całkowicie został wyprany 
z mężczyzn - z mężczyzn, zdolnych 
opanowat tabuny nastolatków. Takie 
to widać prawo rozwoju. Niemal cał­
kowita feminizacja zawodu nauczyciela 
nie jest zbyt korzystnym zjawiskiem, 
choć kobiety ostatnio jakby zmęźczy­
tnialy. Ol Przepraszam, emancypowały 
się, co Im zresztą zaczyna ciąty� I sta­
nowi Jedno ze ź.ródel nerwic. I co spra­
wy nie rozwiązuje. 

Chodzi ml Jednak o coś Innego: jako 
dziecko nie słyszałem, aby nauczyciel 
o innym nauczycielu wobec dzieci wy­
rażał się per ,,Kowalska", co obecnie 
jest zjawiskiem raczej powszechnym. 

Albo taka sprawa: pani X, wdowa, 
mieszka z pewnym żonatym panem; po 
pewnym czasie przychodzi na świat 
dziecko. Ta sytuacja jest przez nauczy­
ciela komentowana w obecności dzieci. 
A praca społeczna - jakaż okazja do 
rozwijania fantazji dzieci. jaki trening 
kłamstwa i krętactwa! Albo inny przy„ 
kład: 12-letnia panna wpada do domu 
z wrzaskiem : - Tata nasza pam ;est 
lwinia! - Dlaczego? - Bo Leszek zno­
wu dostał piątkę na klasówce z matmy 
i on zawsze ma piątki, choć wcale nie 
;est najlepszy, tylko na każde; klasów­
ce pani przy nim stoi i mówi: uważaj 
Leszku, tutaj się chyba pomyliłeś, 
Leszku, , spTawfli ;eszcze 1'az w t11m 
mie;scu. A to dlatego, że ;ego tata 
;e.st... Rodzice spojrzeli po sobie: No 
tak, ;ego tato ;est... wysoko. Drugą 
pannę dziadzio przygotowuje do olim­
piady z wiadomości o Nowym Sączu. 
Po powrocie z eliminacji, na pytanie 
"jak poszło", dziewczyna odpowiada: 
"Iiii". Nie było się po co uczyć. Wygra• 
ła Irka, ona miała przedtem pytania, 
bo jej mama ... " Dalej - wiadomo. 
Pewnego dnia pada: - Tato, czv m11 
jcstefm11. biedffi? - Noo .• nie. - Ma• 
ma Sabin11 pracuje I zarabia 1111• co 
nasze, Je; tata za1'4bia mnie; od ciebie, 
o oni majq nowe meble, ,amoch6d 
i kolorowy telewiz01'. To ;ak to .ic•t7 

Takich I podobnych przykładów mot­
na by napisać setki. Ktoś powie: to są 
małe sprawy. Jednak odpowiednio du­
że, aby podziałać na psychik� ob;ywa-

jak widać z. tego - na,.=kać nie m� 
żerny. Przeciwnie: jest ich za dużo 
I dlatego Jest tak )al< jest, to znaczy 
:ile. A zatem czy :zach<><l3 potrzeba 
tworzenia jeszcze jednej ocgarnza<:jil; 
Czy uulrowi ona i,.tn;.,jącą sytuację? 

Co mają jedna� robić konsumenct. 
których potrzeby - mimo strzegących 
i.eh tylu przepisów I or,i+anów - nie 
tylko nie są zaspokojon,t iul\.'\le nawet 
lek.cewa.żone? Chcą śn, •·-iej <'!OCZYć i 
walczyć o swoje słuszne prawa. 

Do „Federacji Konsumentów" zglosi­
D przystąpientie m. bil. wi<:emin.ieter 
handlu wewnętrznego i usług, dyrektoi, 
Ośrodka Il06kon.alen.ia Kadr Handlu 
i Usług - z ur.lędu przecież Powołani 
do ochrony naszych interesów. Czyż.by 
i on.i bardzilej wierzyli w „Federację", 
n.iż w zbiurokratyzowa.ny aparat, który 
reprezentują? 

Jest to zaskakujące potwierdzenie 
konieczności przeprowadzenia głębokich 
reform nasi.ej gospodarkii. 

ZYGMUNT BLASZAK 
Nowy Sącz 

Z dużym zainteresowaniem prze­
czyi.alem w „Dunajcu" artykuł o za• 
miarze utworzenia „Federacji Konsu• 
mentów". Uważam, że taka silna, pr�ż­
na organizacja społeczna właśnie teraz 
jest najbardziej nam potrzebna. Ro­
zumiem, ż.e nie chodzi tu o eskalację 
żądań w rodzaju "dajcie więcej do 
sklepów !" lecz o stworzenie takiego 
mechanizmu społecznej kontroli, by 
dystrybucja tego, czym się dysponuje, 
była jak najbardziej sprawiedliwa. 

Osobiście uważam, ie FK powinna 
ro.in. walczyć z tzw. produkcją nie­
trafioną, czyli - po prostu mówiqc -
z bublami pochłaniającymi niepotrze� 
nie ludzki wysiłek; energię i cer,ne 
surowce; mogłaby nadzorować rozdział 
artykułów, objętych systemem przed• 
płat; ujawniać „naciągane" ceny tzw.. 
nowości rynkowych, nie będących żad• 
nymi nowościami. Tu i ówdzie zdarza 
się, że administracja nic nie robi na 
rzecz rozwoju rzemiosła i usług - in• 

tela liczącego kilka czy kilkanaście 
wiosen. Zycie i rozwój małego czło­
wieczka to wielka i, niestety, mętnawa 
rzeka, którą należy oczyszczać. Cóż bo­
wiem pomogą największe nawet naci• 
ski i nakłady na szkolenie dorosłych., 
jeżeli obiektem tych szkoleń będą lu­
dzie skażeni od dziecka? Ludzie, któ­
rym we wczesnych latach zwichnit::to 
psychikę i wykoślawiono krytel"ia 
ocen? 

Jeżeli mamy mieć dobrych ukapita• 
nów", musimy mieć dobrych nauczy­
cieli. Aby takich uzyskać, trzeba „pod• 
nieść poprzeczkę', dobierać ludzi naj­
wartościowszych, o bogatej psychice, 
z odpowiednimi, określonymi predyspo­
zycjami. Ktoś bardzo mądry już dawno 
temu napisał : »Takie będli\ rzeczypo­
spolite, Jakie Ich młodzieży chowanie··. 
Tylko że to było dawno. Tak dawno, 
żeśmy wszyscy o tym zapomnieli. 
Pyszczymy na wszystkich, nawet słusz­
nie, ale przecież taką mamy władzę, 
jaką samiśmy sobie wychowali. Lub 
inaczej : taką władzę mamy, na jaką 
zasłużyliśmy. Psiocząc na wszystko 
i wszystkich - psioczymy więc na sie­
bie - niestety. 

Dość już chyba różnych lekcji hi• 
storii, które czasem kosztowały życie 
tysięcy ludzi. Zacznijmy mówlć praw• 
dę, uczciwie pracować, bez żadnych 
„ku czci" i „z okazji" - po prostu 
normalnie. Przestańmy czekać na Go­
dota, który nadejdzie i wszystko :za nas 
zrobi. Wielki czas aby ci, co mają pra­
cować - pracowali, a ci co mają ra• 
dzić - radzili. 

W moim odczuciu wszystko, co ostat­
nio w kraju się dzieje, jest ruchem 
zdrowym, jest naturalnym, najpraw­
dziwszym protestem rzes2 pracowni­
czych przeciwko zakłamaniu, mglistym 
ideałom i różnym sposobom osobistego 
pojmowania komunizmu. Ale niechże 
ten ruch przebiega w realnych grani• 
cach czasu, prawa i możliwości, bo w 
przeciwnym razie równiri i on stanie 
się chorą ideologią nie p r o, ale k o n­
t r a  rzeszom pracowniczvm. 



terwencje w tym kierunku też mo„ 
głyby być wdzięcznym zadaniem 

! ,.Federacji Konsumentów'\ Od czasu 
do C7.3SU prasa przynosi wiadomości 
o niewykorzystanych lokalach, nada„ 
jących się na cele handlowe lub us}u„ 
gowe. Ich inwentaryzacją również mo-­
&liby się zająć członkowie FK. 

� .. ematów ł za.Dari jest zresztą mnó­
stwo. Czas najwyiszy, by znalazł się 
wreszcie ktoś, kto potraktuje je na 
serio. Nadzieje w tej kwestii pokładam 
wla.:nie w „Federacji Konsumentów". 

Głos 

11. X. 
llb.ana Dołu 

spoza regionu 
Od dluim.ego czasu śledzę pon,sq.aną 

M lamach Waszego tygodnlik,a sprawę 
,bchodów juhUeu=u 700-leci" Nowego 
--cza. Nie jestem sądec7..amłinem. na� 

� ]el pragnę przyłączyć do dy,;l<tlsji !;i,też swój głos. 
c,rą<:o popi,eram ideę odbudowy 

mku w Nowym Sączu, Sądzę, i,ż re­
eja "Dunajca•• potrafli ro7JPropa.go-,. 

tę akcję, doprowa.cf2lić do pawola­
rr.ua sp,ołecz.inego komik-tu i otwor?.en.ia 
bankowego k011ta. Byłaby to z pewno­
ścią "1<cja, która przysJ)OnylaJby Wa-
szemu pismu l(i.c].mych sy,npaityków -
nie tylko w Waszym mieście i re ... 
lłiome, 

MARIAN J. RĄCZKA 
Maków Podhalański 

Harcerzo,.;, 
z Poznania 

Pvzewodniicz'ICY Ogólnopolskiej Rady 
Przyjadiól Haroerstwa, prof, Hencyik 
Jabłoński """'l)elowru w 1979 roku do 
wszystkich chorągWli ZHP, by dążyły 
do budowy własnych stanic harcerskiich. 
Taik się boWiem składa, że domy wcza­
sowe wypierają obozy harce1·sh."ie z ład ... 
ru,e usytu01Vranych pól namiotowych. 
Coraz tru.dniiej w na&Zych górach zdo­
być skrawek terenu pod obóz. 

?ra:gnę więc poinformować, że w 

Uśc.-:iu Gorllckrum powstai111ie bairdzo 
pl,ęknie usytuowana stanLca. której go. 
spodarzem bę<hi,e Poz.inańska Chorą ... 
gi-ew ZHP. Zlokaliizowaina zostaltl!ie nra 
terenach, wyłączoa,ych �ilka lat temu 
dla PC>brzeb rekreocyjnych Związku 
Ha1-eers.twa Polskliego, które jednak po­
zostawały poza sferą zatlnteresowań 
Chorągwi Nowosądeckriej, posiadającej 
swoje ob1ekty w Piwnic--mej-Kosa!I'zy„ 
sknr::h i n,a,d Jez.iiorem Rożnowslctm. 

?omOtC · W urządizia111iu stanicy w Uściu 
Gc-rl tck.im zadek.lairowała m.locwież hM" .. 
cerska i nri�tórzy wychowa'W'C'y Tech„ 
:��

m Samochodowego w No'?rm są .. 

mgr Inż. JULIAN WĘŻYK 
Nowy Sącz 

Jeszcze w sprawie 
lodowatych mieszkań 

Nie sądzę, aby wyjaśnienie zarządu 
'Lct::.::;..�-;,,,,i �Póldz.i.elrui Mies.zkail1lio­
wej w sprawife ·ogrze\lłai!lli;a --- a wła­
śctwi,e ntl,e ogrzewani.a osi,edla Szymony 
mogło mrliie satysfakcjonować. Tł·uma„ 
c2ienie, ż.e w tym roku zabrakło koksu, 
uważam za półargument zaledwie: 
mi,eszkam na tym osiedlu już piąty rok, 
w bloku n'I' 6, którego administrartorern 
jest DRKP Nowy Sącz - i w c,ągu 
wszystki,ch z.im na palcach mogę polli.­
czyć drui, kliedy kaloryfery były aieple. 

·Wiadomo bowiem, że kotłownia, która 
ogrzewa·ła uprzed:ntiio tylko Profilaktycz.­
ny Dom Zdrowtla, t2'n. jeden budynek 
nie jest w sta'l'l!ie dopomOC w ogi-z.atntiu 
OS:ONJla. 

:-Ja Szymanoch stoją nie tylko bloki! 
spllldZJielcze, ale także tzw. prezydialne, 
no i ten nasz, łlll" 6. My ruie otrzymuje„ 
my żadnycll ekwiwalentów za ni,edo­
grzane mi,es·ikania, a marrnndemy wspól „ 
ni,e. W blokach prezydialnych aieplo 
joonak jest. 

..,ANNA CZAICKA 
Zakopane 

Chałtura 

Ch<,lalbym, ąby moje kill.<a s.lów n,a 
iiem;ot występu kabat'etu „Wada", dlllia 
22 lutego - ,powodowało u w!a,joiwycll 
lud7Ji glęboizą l'efleksję na temat kultu• 
mJ.nego żyaia naszego miMta� 

K011Cert w l<llllie „K·rolous" rozpoczął 
się od ilnforma.cji, ż,e ze względów zdro­
wotnych rui,e wystąpi pan Waldemair 
Kocoń. No cóż, zdarza s.;ę. PociESZalem 
się jednak, że czeka mnd.e jesrz,cze P<O­
gram satyryczmy. Ale i tutaj miałem 
pecha: co prawda ze sceny padło loilka 
dowCipów, ale były to te, którymi ba­
w<liśmy się lat temu wiele, a którym 
dziś już „urosła broda". Kilka nowyeh 
za to reprezentowało bardro ruiski po­
ziom humoru. Wreszcie potraktowano 
nas strip-teasern, za t.o na sam koniiec 
l>"ll konferansjer usiłował odtworzyć z 
t.aśmy jedną z piosenek W. Koconfa, 
co mu się nie udało, bo nastąpiła awa­
ria magnetofonu. 

Jedynie program wokalny p. D. Mi.z­
dalskliej mógł w pewnym stopruiu oolo­
dzić gorycz rozczat·O'\vanfa. 

Myślę, że me tylko moim z<}an;ern 
zaprezentowany program nie z.aslugi­
wal na nazwę kaba.-etu (tak pasującą 
do występów Z. Laskowilka, B. Smole­
lllia, J. Kaczmarka czy J. Pietrzaka), 
lecz Winien być nazwan.y występem 
objeżdżającej prowincję trupy , estra­
doW'Ców. 

Na koniec chci<albym zada.! pytami<,: 
kto sprowadza do Nowego Sącza taką 
chałturę? Czy ma na t.o wpływ Wyd-ział 
Kultury I Sztt>ki UW lub UM ? 

Myślę, że jeżeli Nowy Sącz można 
nazwać prowincją kulturalną (u, v.-zglę­
du na brak zna,,zących placówek kultu­
ralnych, np. stałego t,e,.t,ru czy lll'lha.r­
monili). to na pe\'1'no n.i,e jest on pro„ 
wi.ncją i•n.telektualną, którą mOO"la za­
dowoldć, a racrzej zbyć byle ceym, jail< 
opisanym. powyżej „k.aba.1retem". 

ADAM BULZAK 
Nowy S'l')Z 

· Na co wydać 
700 mln złotych 

N:i.edafW'llO, podcz.as j)06\<!dme,n;,a Kani­
sji Rozwoju Gospodarczego i Zagoopo­
darowalflia Przestrzennego WRN podda„ 
no k.ry,tyoe fakt ruie WYlrorzystaJruia bud­
żetowych środków w kwocie 700 milio­
nów złotych, pr-z.ez.na.czonych na potrze„ 
by rolructwa. Sumy tej nie wydaru, 
m. :ill1.. i: powodu ndeobsad.oorui.a etatów, 
a.le - zdalllli.em radnyrch - trzeba ją 
byto w ciągu ub. roku pł"ZeZinac.zyć na 
itnn-e cele, np. poprawę stanu dróg do­
jarzoowycb do pól. C:rego jak czego, ale 
żwitru w naszym wojewódzitwie jeszcze 
długo nie zabraknie, jeśli 7.aŚ chodzii 
o wyoi,ągndęcie rolrni,ciwa z kryzysu, nie 
ma chyba znaczenia, czy pienrią<l7.,e 
=aj<lują s.;ę na „czysto produkcyjnym" 
ozy też innym koncie. 

Negatywnie również oceniono fakt 
n!i.,ewykorzystan'ia nakładów, przez11·arczo� 
nych na pla<ee dróż.ni.ków. Już od kilku 
lart brakuje chętnych do tego zawodu, 
który obecnie prawie że zanika, a skut­
kli tahlego stanu są dla naseych dróg 
opłakane. Nie ma kto dbać o nde na 
bieżąco, pozostają więc tylko kap.Halne 
remonty w momenoi,e, gdy droga już 
całkiem nie nadaje się do użytku. Taka 
g.ospoda,rka niewi,ele ma chyba ws.pól� 
neg-0 ze zdrowym r�ądktiem. 

EUGENIUSZ JABLON'SKI 
Radny WRN w Nowym Sączu 

Rezerwacja mtepc 
w autobusach 
nadal niemożliwa 

Jeden z postulatów, wysuw,anych 
wciąż przez mies21kańców, k\J!racj,u&zy 
i turystów z Krościenka pod adresem 
PKS - to rezerwac}a przez obsługę 
autobusów miejsc dla pasażerów posd,a„ 
da,jących bi,lety, wykupione w krusde 
p.r�ec:Lsprzedaży w SzCZ1arw,nlicy

1 
a wfila ... 

da,iącyacłi w Krościenku, Urn'l(l Miejskii 

w Szczawnicy-Krościenku zwrócił się 
do Oddziału PKS w Nowym Ta,rgu, 
»kąd otz-zymal wyjaśruiende, i<i: obowią­
zujące p�y przewozowe nie prze­
Widują ,tak,iej możliwośoi. Ponadto -
jak wyjaśniono - tytułem eksperymen­
tu odd:mal prowad:ziil taką rezerwację, 
ale wskutek: niezdyscyplinowaniia pasa­
żerów próba się n.ie powiodła. 

Osoby wsiadające w S=wnacy me­
jednokirotm<, silą zajmowały miejsca 
zaa.."eZerwowane dla pasa.żerów z Kro­
ścienka, co doprowadzało do awantur 
i oka,rg. Były rówruież wypadki wyku­
pywania miejsc pn.ez wyoieczki, w wy„ 
"1ku czego autobus odjeżdżał ze 
Szcza,wnicy praktyczlllie pusty, R6wnież 
I to było przyczyną niezadowolerna. W 
tej sytuacji nowotar.skli oddział PKS 
odstąpi.ł od eksperymentu, a spcawa re-­
Zet:Wacji mi..ejsc w autobusach w.ciąż 
J)0006taje nie załatwiona. 

JÓZEF WITKOWSKI 
SzczawnJca-Krośclenko 

W obronie 
Maślanej Góry 

Od c=su do czasu poja:Wliają się 
(a wlaścivrti.e pojawiały) notabkli praso­
we, dotyczące budowy przekaźrni.k.a TV 

.ru, Maś!a,nej Górre (747 m) w Beski­
dzie N±skii..m. I ta1k np. ,.Ga� Połu­
dmowla" z 13 kw1etntlra 1978 r., pisząc 
o s.zansach poprawy odbioru programu 
TV w województwie nowosądecltim 
pod"Je, iż p!a.nuje się budowę trzech 
sta,cj,i radiowo-telewizyjnych dużej mo­
cy na Maślanej Górze, Przehybi.e i TUI" ... 
baczu. Najtańszą inwestycją byłaby 
s.ta,cja na Maślanej Górze (koszt 80 mJn 
złotych, pozostałe trzy racy więcej) .  

Ma:.m zastiraeżend.a oo do zamiaru 
umieszczenia przekaźnika na Maślanej 
Gór7.e. To pasmo górsloie ciągnie się od 
doldny Bi.llej do doliny Ropy, stMlo­
W'iąc naturalną oprawę w�dokową Gor­

. li,c (do rzadkości należą prunoramy Gor­
lic bez Maślanej Góry), W jej pa&mie 
2100.jduj.-e sri.ę słynne os.uW(isko Szklairki., 
powstałe w 1 784 roku, o którym pisał 
geograf Ewan·y.st Kuropatnlekli. Ponow­
me południowy stok Maślanej G6,:y 

ob.sunął się w roku 1913 i wówczas t.o 
powstało poni.�j szczytu, w �, , ist­
nieją,oe po dziiś dzień jeziorko. zwane 
besloomm Morskim Okiem. 

Dla wyobra&:erua sobie ogromu osu­
wiska podaję: ma ono 2.600 metrów 
długości I 285 metrów wysokości ; obję­
tość maB z..iemi i skał osuw:Lska wynosi 
około 3,5 mln metrów •. W zachodniej 
części osuWiska majduje się 20 metro­
wa krawędź obrywu, zwana „Diabel5q 
Przepaścią". N a północnych stokach Zie­
lonej Góry, na Breśniku I Szalowej 
występuje naturalne stanowisk<> rr.ad­
k,i<,go na tym t,erootie cisa. 

Nieżyjący już, dlugoletnd preres Sto­
warzyszen4a Miłośników Ziemi Gorlic• 
kiej, prot. St. Gabryel zaibiegal o utwo­
rzenie rezerwatu w paśmie Maślanej 
Góry. Niestety - pMeeZ cały czas inten­
sywnie wycinaru> I wywożono stąd 
drzewo. Znajdują się tu jednak resztki 
starodrzewu, bogata szata roślinna, po­
rosty skalne, a także fauna. Pókli i­
cze czas, wairto zająć się udok.umento­
wandan kcmiec2Jllośoi utworv.enia re� 
watu w paśmie MruUanej Góry. 

KAZIMIERZ MIGACZ 
llysłra 

Więcej szacunku 
dla pamiątek kultury 

Mają Słopnice swój zabytkowy dw� 
rek i kościół, miały teź iizbę reg.ionałn� 
P.i.szę: miały, bo gromad:zcme z ogirom,. 
nym 7ai.palem praez ml:oc:lz..ież szkolną i 
nauczycielkę hd.stouid, mgr Ma,I'li.ę Król 
ekstx)naty zajmują d-niś miejsce w ... sta.­
jence. Naprawiono co nlieco budynek i 
ulokowano w lllim wszystlme „sk,a•rby"'. 
Z powodu aiasnoty i braku odpowied­
nich wa.run ków przechowywania Wiele 
eksponatów uległo zlllliSzc.reni,u. 

Początkowo izba regionalna mieściła 
się w pokoju nauczycielskfan w Szkole 
Podstawowej nr 1 ;  późn,iej pokój za­
mienriono na salę lekcyjną, więc z.biory 
trzeba było z niej usunąć. Cz.y rzeczy­
wiście jedyny-m ,vyjśoi.em była stajen­
ka,? 

MARIA RANOSZ 
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cy oraz ważniejsze wydarzenia z i 
wa malarstwa historycznego, na naszych dziejów. Ekspozycja jest i: 
której z prawdziwą przyjemnością przejrzysta, ma układ chronologicz- ; i dużą korzyścią dJa siebie można ny, żeby tylko przypomnieć kilka ! 
przypomnieć sobie dzieje Polski. tytułów: ,,Lech, Czech i Rus", ,,Stara 
Jest to ekspozycja artysty malarza Baśń", .,Dąbrówka", ,.Chrobry", 
Michała Byliny, znanego batalisty „Psie Pole", ,,Legnica", ,,Łokietek", 
i malarza historycznego starszego „Grunwaldzkie miecze", ,,Warneń­
pokolenia. czyk", ,,Batory", ,,Czarniecki", ,,Król 

Urodzony w 1904 roku w War- Jai: 1n:;. ,,Racl�;;ice", ,,D�b:?,wski­
sówce, od 18  roku życia związał się legiony , ,,Ulam , ,,Wrzes1en , ,,Go­
z Warszawą. Tu uzyskał dyplom niec do leśnych", ,,Berlin". 
Szkoły Sztuk Pięknych z zakresu A chociaż obrazy te są małych 

i malarstwa i grafiki, a po ukończe- formatów, przez wyraź.ny rysunek 
J niU Szkoły Podchorążych Rezerwy i dyskretną subtelną barwę pozwa­

Kawalerii w Grudziądzu podjął pra- łają przypomnieć postacie dawnych 
cę w wydawnictwie „Nasza Księ„ bohaterów narodowych, sceny h isto­
garnia" oraz w Instytucie Propa- ryczne (stroje, konie, broń). 
gandy Sztuki. Jako oficer wziął Kieruję więc apel do nauczycieli 
udział w kampanii wrześniowej, historii i wychowania plastycznego 
w walkach Armii Krajowej oraz szkół podstawowych i ponadpodsta­
w Powstaniu Warszawskim. Po woj- wowych o wykorzystanie tej rzad­
nie został wykładowcą, a wkrótce kiej okazji dla ugruntowania wia­
profesorem ASP w WarszawiĆ, domości i pogłębienia uczuć patrio­
otrzymał wiele odznaczeń, nagród tycznych dzieci i młodzieży. 
i wyróżnień m. in. prezesa Rady Mi- Przypomnę dla informacj i ,  że wy­
nistrów, ministra kultury i sztuki stawa pt. ,_.Malarstwo historyczne 
i ministra obrony narodowej - za (Dzieje Polski)" Michała Byliny = 
obrazy historyczne oraz za twór- czynna będzie do 29 marca br. co-

1 

czość dla dzieci i młodzieży. dziennie (prócz poniedziałków), w 
Na obecnej wystawie znalazły się:  godzinach 10-18, w salonie Biura 

4 prace dyplomowe artysty z lat Wystaw Artystycznych w Nowym 
1926-27 (sztychy i drzeworyty), Sączu, ul. Jagiellońska 34. 
5 rysunków i 45 temPer z lat 
1937-1972. Ich tematykę stanowią ANTONI SITEK 
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U 
czonj' ame,·yl<ańskl, RICHAllD Danuta Binek . A. KALISH, chcąc zbadać stosu-
'nek do człowieka starego w swo-

łm kraju, przeprowadził eksp�ry:noot. 
Zadał pytanie pielęgniarkom, Jalti po-w a 
Winien być - ich zdaniem - n:i.ezbęd- raz ny nakład czasu ) energii poświęcony 
na ratowani� czło��ieka _d,�u�zies�let­
ni.ego, człowieka os1emdz1es1�1oletmc�o 
i ulubionego psa, \Vynik.i przeszły nnJ-

l iwość 
gorsze przcwidyw'ania. Oka7.ało s�ę bo: I 

t I k 
v.-·iem że ludz.ie dwudziestoletni byh 

y o ważniejsi od ludzi osi�m?zi�sięci?let- n I e n.i,ch, natomiast osiemdz1es1ęc1oletm 
mniej ważni niż pies. 

Trudno po,\.iedzicć, jak.ie rezulta{y z 
przyniosłaby podobna ankieta w Pol -
a,c.e. Może nie aż tak drastyc:,.ne. Cho-
ciaż... Bardzo często w naszej prasie, 
telewizji, radiu pojawiają się reporta-

urzędu 
że, ujawniające szczególnie droma.tycz­
ne przypadki sieroctwa spolec7.nego w 
wieku 1,tarszym. Są one w stanie 
wstrząsnąć, poruszyć nasze sumien ie, 
wzbudzić współczucie dla opuszczonych 
czy gniew, ()bUt?.enie na winnych .  
ł bard.z.o dobrze, tylko że n ie  o t.o prze­
de wszystkim chodzi .  P1-/.ykladów ta� 
k.i:ch zna.jdziemy wiele, do prasy za.ś 
trafiają nieliczne. Znacznje slusz.niej 
byłoby natomiast spytać : co o bolącz­
kach tych ludzi wie ich najbliższe śro­
daw.isko? W jakim stopniu ich losem 
ł.ntere.5ują się lokalne władze? 

Przyjrqjmy się więc - pod tym ką­
tetn - sytuacji człowi eka starego w 
oaszym województwie. 

Jedną z naj'ważniejszych instytucjj 
tr05zczących się o los człowieka w po­
d<=lym wieku jest - powstały w 1958 
roku - Polski Komitet Pomocy Spo­
łecznej. W <Xlróinienriu od PCK, Komi­
tet. w bardzo małym stopniu korzysta. 
z dot3cji państwowych. W ubiegłym 
roku PKPS w województwie nowo­
sąoockim dysponował sumą 5 623 575 zł, 
z czego od władz. pochodziło jedynie 
300 tys. złotych. Pozostałe pieniądze 
.zostały wypracowane pr�ez Komitet 
(poprzu składki, sprz.edaż zn-ac.zków 
wa.rLościowych, organizowanie i,mprez 
i,tp.). Cula działalność PKPS, w głównej 
mi.erze, opjera się na cb...ialalności. spo­
�znej lu® ,,dobrej wo!.i". 

Kilka słów o podopiecznych PKPS. 
P1 .. �ede wszystkim musi.my sobie uśwJa­
dom.ić, że nie wszyscy to ludzie starzy. 
Trudna sytuacja mat.e1ialn.a

1 
złe wa­

runk!i mieszkaniowe, samotność, brak 
opieki ze strony najbli7.szy<:h, p1v..ewle� 
kła choroba, ogranJczona możliwość po-

Hal ina Wróblewska 

O uśm i ech 

dz i ecka 

N 
a p,1graniczu Gorców 1 Beskidu 
Wysokiego, w kotlinje o raidko 
spotykanych wł�ciwościach kli­

maty"Cznych leży Rabka, uzdrowisko 
słynące z najsilniejszych w Europie 
solanek jodobromowych. Klimat Rablti 
j<,st łagodny, lekko bodźcowy, potęgu­
jący siły obronne organizmu, pobudza­
jący krążenie krwi i oddychanie, dzia­
łający tonizująco n.a układ nerwowy. 
R.'l<bka to pi-zede wszystkim „raj dla 
dr.ieci". Dla nich właśnie stworzono po 
\.rojnie główny ośrodek leczenia gruźli­
cy i innych chorób układu oddechowe­
go. Przy je-i.dżają tu dzieci z całej Pol­
skii i przebywają v. ... iele tygodni, nawet 
kilka miesięcy z dala od najbliższych. 
Oprócz fachowej opieki lekarskiej, pie• 
lęgniarskiej i na.uczycieli-wychowaw• 
ców - dzieciom trzeba było zapewnić 
coś, co pomogłoby im zapomnieć o cho­
robie i skróciło oczekiwanie na wyzdro­
wien ie. 

.Btlltm� 6 � . . 

t"USzanJa s1ę w domu i poz.a d()ll)etn -
stają s;ę impulsem dla PKPS. 

Najważniejsze formy pomocy udzie­
lanej przez Kom; t<>t to zapomogi p.ie­
niężne i l"ZeCWWe. I bak w roku ubieg­
łym PKPS wspomógł 6884 osoby. Po­
nadto do osób chorych, z ograniczoną 
możliwością poruszania się, k.ierowane 
są opiekunki domowe (etatowe). Nie­
stety ch�tnych do tego ciężkiego zawo­
du jest oora,z mniej. Komitet nie może 
pok.ryć - w tym �kresie - całego za„ 
potrzebowania. Na przykład na terenie 
Nowego Są.cza - 95 'osób korzysta sy­
stematycznie z pom�y opiekunek do­
mowych, których jest raptem 15. W tej 
sytuacji napotykają one w S\Vojej co­
d,�iennej pra,cy na sz-ereg trudności. 
Problemem staje się pran;e, sprząta� 
nie, dosta1•c1.,an:ie posiłków do domu, 
robicnje zakupów. Stczególnie t-e 06tat­
n ie pochłaniają najwięcej c1,asu, ponie­
waż opiekun kii nie mają żadnych upra­
wnień do zakupów poza kolejnością. 
J tutaj apel do władz : \\.'prawdz.i.e trud­
no nakłonić ludzi do podejmowania te­
go rodzaju pracy, ale przecież m<Ybna 
usprawnić działalność tych opielrunek, 
które j uż sq. \V bo.rdzo prosty sposób : 
pop1-1.:ez wytypowanie s!,clepów, w któ­
rych mogłyby - poza kolejnością -
zaopatrywać w podst;:rwowe a,rtykuly 
spoŻY\VCze swoi-eh podopiecznych. 

Sądzę, że nawet tych ki łka ioforma­
cji wskazuje na celowość istnienia 
PKPS-u. Zwłaszcza teraz, kiedy pl'zed 
nami okres poważnych trudności go­
spodarczych,  ktoś musi wliąć w opiekę 
łudzi starych, walczyć o ich prawo do 
godnego życia .  

Tym-cz.asem, nie ws-zvstkiim chyba 7att-

r:11 la t• I et 

W Zespole Sanatori(nv Pn:.ec,i\\'gruż­
liczych, kierowanym WV\\'CZas przez 
dyr. clr S. Tu.rnowsk,iego, z in icjatywy 
Stanisławy Rączko powstał Teatrzyk 
Kukiełkowy, Był t.o maleóki teatl"Z.rk� 
który odwiedzał chore dziecj w sana­
toriach. Pierwsze projekty sccnografi,cz. 
ne t\vorzyl plastyk O. Sawicl<l, a pierw­
szym.i konstruktorami lalek i marione­
tek byli S. Oię:i:adlik i W. Biedrn,i. 

Sztuką Mari,i Konopnickiej 00 kra­
snoludkach i sierotce Marysi" Rabczań­
ski Teatr Kukiełkowy rozpoczql 12 l i­
stopada 1949 r.  swą d.tiałalność. Rów­
nocześnie otrzymał nai;wę "RABCIO­
ZDROWOTEK" - ,,Rabcio - bo z Ra­
bki, 11Zdrowotek'' - bo słui:y d;;,jeciom 
które przyjechały po zdrowie. Premie­
ra była pierwszym sukcesem teatru. 

,,Rabcio-Zdt'OWOtek" bardzo szybko 
st.al się przyjacielem dz.ieci n ie tylko 
tych „rabcw.ńskich'' - _z całej Polski ­
ale i miejscowych, z okolicznych wio­
sek gorczallsk.ich i podhalańskich. 
Pi-erwsze wojaże Teatru odbywały się 
fuunanką; w przedstawieniach pod go­
łym niebem nie przeszkadzały kaprysy 
ow·y. Aktorzy wiedz.ieli, że są potrzeb­
ni, że dziec.i na ni-eh czekają. Pr.t:ed6ta,.. 

leży na dalswj clzfalalno•kd Komiitetu. 
Dowód znajduje się pr.ty ulicy T. Ko00 

śoiuszkj w Nowym Sąc�u. Mam na my„ 
śli budynek, w którym mies:t..czą 5riię 
biura PKPS-u, stołówka i Klub Sendo­
""· Z góry jednak uprz.edzam, że tych 
nazw używam na wyrost. BO'wdem nie 
zasługują na nie ani zimne, llii.eprzytul• 
ne pomieszczenie z klitko-ma stolik.a'Ini 
przykrytymi ceratą, ani pozbawiony 
dz.ien:nego światła pokój Zarządu Miej• 
sk:iego Komitetu, MU obskurny, poprze­
d;oi,elany sZ<>!aml" lokal Zar-,ądu Woje­
wódzki.ego. Ale naj�dziej jask,rawym 
p17.yk.ladem lekceważenia lud'.Zli sta.rydt 
jest KJub Seniora. Wbrew nazwie, jego 
bywalcami powtnni być lud7lie o do­
br('j kondycji, zdl'Ow.i.u t... odwadze.. 
Dla<%ego? 

Po pJerws.ze. Klub mieści się n.a d-ru­
gim piętr.te w st&-ym budowrtictwde. 
Ktoś, kogo n ie odstrasza wysokość, ma 
do pokonania ltilkad7lies:iąt stromych, 
śliskich schodów, w i6cic „dantejskiich 
ciemno.ściach". ZrE:Bzt..1 mają o.ne j-uż na 
swoim . konctle o.fi.ary. Nie dość tego, 
w Klubie może przebywać jednocze�·nie 
tylko 30 osób ; stropy grożą w każdej 
chwili zawaleniem. Dodatkowymó „atra,.. 
kejami" nowosądeckiego Klubu Semo-
1'8 są nie obiecane pI'7..ez prezydenta 
palmy - ale .wilgoć i rozchodzący się 
po ścianach gr-,yb. Króluje on także 
w kuchni (gdzie p1-.tygok>wuje się 
dziennie około 120 obiadów) I na jej 
zapleczu. Aż strach patrzeć na <>Cd.eka­
jące wodą ściany, z których od czasu 
do czasu odpadają, gigantycznych roo­
m.iarów, kawałki tynku. Do tego je­
szcze: rozwalająca się kuchnia i wejście, 
które podczas mrozu mogłoby z powo-

vde.ń było cor3'l w1ęceJ 1 ,vięcej : ,,O 
Kasi co gąsk.i zgubiła", 11Baśń o zaklę­
ty-m kaczorze", ,,O Piaiśoie Kotod7..ie-ju", 
,,Krawiec Niteczka", ,,Kajtuś Czaro­
d�iej''. .,Pinokio'\ ,Alicja w krainie cza­
rów", ,,Tomcio Paluch", ,,Zimowo przy­
goda" - były gorąco oklaskiwane przez 
małych widzów z okolic Limanowej, 
Nowego Sącza, Wadowic, Żywca, a na­
wet 'Wrocławia, Opola, Warszawy, Od­
notować trzeba także wojaże zagranicz­
ne „Rabcia" na festiwale i konkursy 
teatrów lalkowych m. in. do Szwecji, 
Jugosławii, RF'� Grano także w języ-
ku espe1·an t  '>cio" 7,dobywal wieJe 
nagród w i i ;,.,a granicą; nagród 
i u•yrOżnień ,, ,._ J e� p1-zybywa. 

W H J79 1·oku Teatr obchod7..Jł swój 
jubileusz 30-lecia. Obiecano, że ten ju­
bileusz Teatr uczci we własnej siedzi­
bie, bowiem od lat boryka się z bra­
kiem własnej sceny, Jeszcze do nie­
dawna wypożyczano dla poti-�eb Tea-­
tru budyn ek 1 1Gwiazda". który obecrue 
7.e względu na a1grożenie pożarrowe zo... 
s t · i ł  z:1rnknięty. Obietnica jednak do 
d/.iś pozostała tylko obietnicą. 

W oież<1eym se-wnie teatralnym p� 
wadzenie Teatru objęła p. Ewa Marcin­
kówna - młoda, energiczna, pełna do-­
brych pomysłów orga:11izatorskich i tea­
tralnych. DotychC?..as była kierown1-
kiem l i terackim Krakowskiego Teatru 
Groteska w K1·akowie. Jest z wy­
k'>zk1łcen ia polonistkq-tea trologjem. 
Przy jeclrnla do Rabki z waliizkq pełną 
książek i głową nabitą ciekawym� i:ni­
cjatY\\'ami. \V jej małym pokoiku bez 
wygód rodzą się nowe plany j z.amiairy, 
a ponieważ jest optym'bStkq - pows,ta,.. 
ją takż.e i marzenia, że za jej dyrekto-
1·0\\'an.ia „Rabcjo" otrzyma wresz.0ie 
swoją siedzibę z pr.awdziwego zdarze­
nia - taką, na jctką sobie już zdążył 
7„'t�ł użvć. 

- Obecny sezon tea tra l n y  „Rabcia", 
tak jak i poprzednie przedstawia się 
bardzo pracowicie - mówi p. Ewa 
Marcinkówna. - Około 220 przedsta­
wie1i. na rok, giównie w terenie. Nie­
stety, potrzeby województwa możemy 
zaspokajać tylko w połowie - nasz je­
dyny autokar jest mocno eksp1.oatowa­
ny i jego sprawnotć przysparza dodat-

d7,en.iem slużyf za. ś1,iz�awkę ! Di� wi mnie 
tylko, dlaczego Sanepi<l ocen.ii.a te wa­
l'Wlk.i - Ut·ągające wsz.elki·m zasadom 
higieny i bezpieczeństwa - jako dobre. 

Już od czterech lat trwa batal ia 
o kapi.taJny remont ,1,:szystk ich pomie­
szczeń PKPS-u. Miał on się rozpocząć 
w ubiegłym roku. ale jak mnie poin­
formował l(!jerownik Wydziału Gospo­
darki Terenowej i Ochrony $rodowi­
ska,  in.<. KAROL LE.śNJA K :  Wyddal 
Komunik;acji nie wyraz.il z.gody na -
konJeczoe w tej sytuacji - ,.;,jęcie 
chodnika i połowy jezdni. W tym roku 
podobno są nadzieje, że takowa zgo<la 
będzie i remont się rozpocznie. Ale 
konkretnych lenn.inów nie ma . 

Pozostaje jeszcze iedna sprav1:a, k tlwa 
mu.si być rozwiązan·a l)t'Z.Cd podjędem 
remontu. Chodzi o stołówl{ę. Jak ju:ł 
wspomniałam, dziennie korz) c;t.,o z n!iej 
około 120 osób. Część obiadów �"'--c.1 ro7.­
noszona po domach Podopiec ·nych 
pr7.ez opiekunki i młodzież z I Liu�um 
Ogólnokształcącego oraz Liceum M.:>· 
dyC7„nego. Jednak zdecydowana wi�k­
S7,0ŚĆ osób je na miejscu, w stołówce. 
Co się z nhni stanic"!  Czy n.ie mowa 
znaleźć dla nich jakiegoś zastępczego 
lokalu na czas remontu? Przecież po<l­
opieczni PKPS-u ro ludzie starzy, sa-­
motn·i, be7..radni ,  dla których ugotowa­
nie cieplej strawy, przeważnie ze wglę­
dów materiarnych, bywa rtiewykonalne 
Poza tym, dla niektórych jest to jcch: 
ny po&iłek w C.l..'lSie dnia. Dlatego 1 
piej o tym pomyśleć wcześniej . 

Na zakończenie kilka 1·eflek.sjt . . - ­
Obowiązek opieki nad czlowic� ·rn 

&ta.rym spoc.,wwa zaró"'pno na jego 'r<>­
cb,inie, jak i społeczeństwie. Nie moi..e 
być dylematu, kogo należy oban�zać 
\\;ększ.ą odpo\\.iedz.ialnością. Obydwie 
instytucje mają w tej dziedW1le wła­
sne zadania i jedne nie wyklucr...ają dru• 
gi,ch. Ale rzeczywistość unaoc-z.nia nam 
oor� bardziej, że funkcje mbez.piecz.a­
jące rodziny i społeczeństwa wobe,c lu­
dzi starych w wjclu wypadkach oka,. 
zują się niewystarczające, b�dż całk!ietn 
iluzoryczne. Związkii rod:zlinne są CO'Ja.z 
luźnjcjsze i wiele przyczyn SOę M to 
złożyło. Mo-.iemy 2 tego powodu utyslci,,.. 
wać, gromić, lać krokodyle Izy nad lo­
sem opuszczonych staruszków, ale se-t• 
ca i jaklichś głębszych uczuć od ich 
najbliższych w ten sposób n-ie �:ve-Jze­
kwujemy. Możemy i powinniśmy nato­
rnia,;;t dać tym ludr.iom to, oo jet;t im 
winne społeczeństwo. Za W co  zrobił;.. 
za wieloletnią, z reguły bm·d7.o cięż.ką 
pracę. I to jest nasz obov.iązek wobec 
nJch - nie la:s.ka

1 
ant.i ża-0::n hurnallii,.. 

t.arny g-e.-,.t. 

kowyclt t rudności w pracy objazdoWPj. 
W Ra bce dajcm.y g łównie przccls ta.wie-
11ia zamkn ięte, dla dzieci objętyclt ie-­
czcniem sm1a1oryjnym. Rzadko oglqda­
jq nas dzieci z rabcza:risk1ch sz"-ół, k tó­
rych .  sale g im11astyc::ne n ie  zawsze od• 
powia clajq wymogom sceny. Mimo za­
a·ngażowania w sprawy Tea t ru dyrek­
tora Wudzial u Kul tury  U W  w Nowym 
Sqc::u i I sekretarza KMG JlZPR w 
Rabce, mimo ich dużej tyczliwości 
i zrozumie nia dla naszuch po1 rzeb -
niewiele mo::l!my zdziałać wobec tJbo­
jętności . .  władz uzdrowrnka.  

Tt•atr  nasz pracuje obecnie w bard.'!o 
trud1q,cli warunkach lokalowuch (wr�cz 
tragicznych - prz):p. autorki ) ,  próby 
odbywają s ię  w nieprzustosowanej sa l ; ,  
fatalne sq warnnkt pracy re:yscra 
i scenografa, pracow11i lalkarsk1ej i ku­
sti umowej, brak maaazunu z ocl})o­
Wi(•clnim zab1•-:pic•czc11 i<.'m przi•d m­
szczeniem lale/;,  k ukiełek, kost wmów, 
rekwizyt ów. 

Trudno w !sumie uwierzyć, że w do­
mu przy u l . Podhala1lskiej 6 w Rab1 e 
w ki lku pokojach i kory Larzu ( ! )  mic­
::;ci się w.sz�:stko co jest potrzebne do 
normalnego funkcjonowania teatru 
z prawdziwego zdarzenia, jakim prze„ 
cicż jest Teatr „Rabcio". Piszę o t:vch 
trudnościach, by podkreślić wielkie 
oddan1e całego Zes.połu Tea tru, który 
prac� swą pokochał i ma pełną świa­
domość, że jest ona nie tylko przydat• 
na, ale wręcz niezbędna. Bez zaanga­
żowania tych ludzi, bez ich umiłowa­
nia Teatru nic moina mówić o żadnym 
sukcesie, o llO\Vych premierach, na­
grodach, wyróżnieniach i - co naj­
ważniejsze - o dużej radości i wieiu 
przeżyciach estetycznych dzieci, d ia 
których przecież czyni  się to wszystko. 

W zakończeni u  chciałabym wyrazić 
nadzieję, że nasze następne spotkan.ie 
z „Rabcicm" odbędzie się już we wła­
snej siedzibie Teatru , czego serdecznie 
życzę całemu Zespołowi tak ogromnie 
ważnej placówki kulturalno-terapeu­
tycznej, a także dzieciom, którym 
Teatr dostarc-za jeszcze jednego wa:t­
nego leku : uśmie<:hu i radości. 



Kazimierz Wróbel 

Redykolki mistrza Reczkowskiego 

..,�ju kultury . polskiej, jak SzymanoVV"-! 
ski, Żeromski, Tetmajer czy Orkan ... 
T� · wł�śnie ci ludzie interesowali się 
m�gdys przede wszystkim twórczością 
!f11strza: Ich to osobowość zapładniała 
1nwencJę ludowego twórcy, pomagała 
� wyszukiwaniu właściwej drogi, obra­
mu słusznego kierunku. 

Jest przy ulicy Długiej w Nowym 
Targu niezwykła stajnia. Zamiast żło­

,bu dla krów czy koni - wielgachny, 
do innych nie podobny piec, w miejsce 
śrutownika - koło jak od „bruska", 
tyle że inaczej położone. W oknie kwi-

. tY1ą w donicach kwiaty, walają się 
st1?_rty gazet, a na półkach ustawione 
w szereg książki - całe plutony, ar­
,rnia książek, albumów, wydawnictw. 

Pod sufitem na deskach i dylach, 
pod ścianą. na środku i gdziekolwiek 
indziej - stoją w szeregu i „dojrze­
wają" do wypalania redykołki, świąt­
ki podhalal'lskie i beskidzkie powsino-

gi ;  a to wojtar ściągający owce, a to 
pykający z fajki gazda, szukający w 
gazecie sobie tylko potrzebnych wia­
domości. 

Wśród tego wszystkiego porusza się 
swobodnie i zręcznie mimo swoich 
70 lat Jan Reczkowski, mistrz nad mi­
strze, garncarz i ludowy artysta, tro­
chę filozof, trochę poeta, gawędziarz 
niezrównany, znawca Podhala, kiedyś 
obieżyświat jak i jego poprzednicy, jak 
i wuj „hochmajster", który równie do­
brze potrafił wyzdajać kaflowy piec 
z kominkie�, co i potrzebne dworskie 
dwojaki, garnki na mleko i kwaśnicę. 
Jaśnieją surową gliną z końca stajni 
schowane przed okiem niepowołanych 
dzbany, z których mistrz znany był już 
dawno i stał się sławny. Umajone sty­
lizowanymi kwiatami. pokryte polewą, 
solidne, trwałe i piękne zdobią dziś co 
bardziej wytworne salony i zbiory 
muzealne i gdyby spytać o ich miejsce 
pobytu - mistrz miałby spore kłopo­
ty z o<;lpowiedzią; tak rozeszły się po 
świecie, jak zwykły to robić tylko wę­
drowne ptaki. 

Redykolki mistrza Reczkowskiego, 
powstałe z gliny, budzą radość zwie­
dzających w British Museum, gdzie je 
nie tak dawno jeszcze podziwiałem, 
nie wiedząc podówczas, że pochodzą 
one z rodzinnego Podhala. 

Wędruje ceramika mistrza Reczkow ... 
skiego i do krajów arabskich, na bliż­
szy i dalszy wschód, widać ją i w 
Ameryce w mieszkaniach osiadłych 
tam Polaków, i w salonach sztuki, 
i w Australii. W muzeach etnograficz­
nych oraz na wystawach i ekspozy ... 
cjach okazjonalnych nowotarski mistrz 

zajmuje z reguły czołowe pozycje, sy­
pią się więc nagrody, dyplomy, wyróż­
nienia, a przybytek mistrza :- niegdy ... 
siejsza stajnia, jest miejscem nietuzin­
kowych spotkań, rozmów, dyskusji 
i przyjęć z degustacją firmowej zio­
łówki włącznie. 

Pół wieku robi już swoje cuda nowo­
tarski artysta. Pół wieku życie jak 
wiatr pchało go po świecie z rzeszow­
skiej pali.szczyźnianej wsi, do Koło­
rnyji, Krakowa, do Francji, by wresz­
cie, po latach zdobytych doświad­
czeń - sukcesów i wzlotów, ale i po­
rażek, bo któż ich w życiu nie doznał 
przywieść najpierw do Zakopanego, 
a następnie - Nowego Targu. Tu kry­
stalizuje się twórczość m istrza. Tu 
powstają jego najpiękniejsze, bo re­
gionalne, ludowe, ,.nase" - jakby�my 
to powiedzieli po góralsku - dzieła 
glinianej sztuki. świątki i powsinogi, 
obońki i redykolki, dzbanki, dzbany 
i misy, postacie zapomnianych jui 
dziś ludzi, zbójników i hat1dlarzy, wę­
drownych grajków, tych, co to przed 
pól wiekiem wędrowali jak on, w po­
goni za chlebem, lepszym życiem, ar­
tystyczną yrzygodą. 

Siedzimy w gazdówce z mistrzem. 
Stygnie ceramiczny piec, dojrzewa 
w nim wypalana partia glinianych 
dziwów, z żelaznego piecyka bucha 
ciepłem. Ognie rozjaśniają stojące w 
kolejce do wypału „gl iniane dzieci„ 

mistrza Jana. Płynie rozmowa o prze­
szłości. O dawnym Podhalu ślebodnym, 
ale honornym, pełnym ludzi-entuzja­
stów jak dyrektor muzeum tatrzaf1 ... 
skiego w Zakopanem, Juliusz Zborow­
ski, ludzi sztuki zasłużonych dla roz-

Nie ma w Polsce ośrodka ceramiki 
w którym by nie był obecny swą 
twórczością nowotarski artysta. Przed 
woj!łą . brwał w Piasecznie i Pży, Cmie­
łow1e 1 Zywcu, Kołaczycach. Po wojnie 
uruchamiał fabrykę ceramiki w Bole­
sławcu. Uczył się trudnej sztuki cera­
micznej u innych i przekazywał swe 
doświadczenia młodszym. Słuchał i sam 
mówił, · doskonalił siebie i prześcigał 
innych. Ożywił starą sztukę garncar­
ską Podhala, wskrzesił  dawne naczy­
nia, zaklął w wyrabianych przez siebie 
figurkach lata tradycji ,  historii i daw­
nych wydarzeń tego pięknego regionu„ 

Jest mistrz Reczkowski szanowany. 
Każde dziecko, które zetknęło się z ce­
ramiką czy to w dawnym Domu Har­
cerza, czy Młodzieżowym Domu Kul­
tury - wskaże bezbłędnie drogę do 
mistrza, bo jest on dla młodych i wy­
chowawcą, i przyjacielem niezrówna• 
nym. 

Szkoda tylko, że nie udało mu się 
wychować następcy, szkoda, że na co 
dzień nie ma towarzysza w swej pra­
cowni, zdolnego, który z czasem przy„ 
jąłby doświadczenia i umiejętności lu• 
dowego artysty, by je rozwinąć, po ... 
szerzyć. 

Lala b'iegną - mówi mistrz. - Pół 
wieku pracy robi swoje. Dzi§ już nie 
te oczy i nie te ręce, chętne jeszcze. 
ale nie mają już tej s"ily, a i sprawno"! 
ści nie przybywa. 

Słynął kiedyś Nowy Targ z doskona­
łej ludowej ceramik.i i sztuki użytko­
wej. Trzeba te tradycje rozwinąć. 
Sztuka mistrza Reczkowskiego jest te• 
go najlepszym przykładem. 

· Leje, ciapie. Nawet śnieg polatuje. Ale mnie 
wcale nie smutno. Wanda Czubernał - Malo? To bier nazod. 

- Dobra, niek bedzie. 
Wieś trochę zmęczona. Pod lasem na górkach 

zamarznięte, na dolinkach mokro, pola zapakowa­
ne, zasznurowane rzemyczkami skib czekają wio„ 
sny. Domy dumne, nadęte udają brzuchaczy - co 
mi, deszczu, zrobisz? Ja sobie przez szybkę zer­
kam - pewnie, że mi dobrze. Ciepło. Staliśmy na 
zmianę w kolejce po węgiel trzy dni od trzeciej 
rano do ósmej, ale zawsze brakło. No i co. Jakoś 
się gdzieś kupiło. Zresztą może jeszcze słonko za ... 

. świeci. Patrzę sobie
1 

jak lud ciapka po błocie, ska­
cze po rurach, omija wykopy, bo u nas wodociąg 
prowadzą. Woda dla Rabki. Kopią sobie i kopią. 

- Jancykrysty - powiada Staszek. - Wykopali 
mi dziurę koło chalpy. Całe lato i calom jesień lolo 
do piwnicy. 

· - He, przez Rynek i kolo Gminy to wartko 
kopiom. 

- Pewnie, bo pan milicjant stoi w oknie, a na­
czelnik na schodach. I pilnują. Tacy to już jesteś­
my. Trzeba nas pilnować, bo nam się robić nie 
chce. Albo lubimy ukraść, he, he, he! 

Tak sobie stoję w okienku i patrzę pogodnie na 
niepogodę. Trzeba na jarmark do Rabki skoczyć. 
Skoczyć! Dawniej te osiem kilometrów szło się na 
nogach. Dziś jeździ autobus - jeden, drugi, trzeci. 

To znaczy nie jeździ, bo: 
I 1. Rozkopana droga. 

. 2. Brak taboru, benzyny, ogumienia, mocy prze-
robowych, dobrej woli. 

Zeby tak rolnik narzekał wciąż na brak mocy 
przerobowych i innych czynników niesprzyjają­
cych - tobyśmy musieli żreć piasek, tak jak Homek 
od Muminków. 

Poleje sobie, pokapie, popłacze, a nam ciepło. Bo 
my samochodem. 

Jarmark 
Rabka to jest taka wieś, co miasto udaje. Takie 

uzdrowisko dla dzieci. Kiedyś tu był mikroklimat, 
a dziś nie ma nawet domu kultury. Jest muzeum, 
ale eksponaty przechowuje się w norach, dziurach, 
starych domach i gdzieś tam jeszcze. Kiedyś było 
tu cicho i po rabczańsku, a dziś są takie same 
bloki jak wszędzie. Smiać mi się chce. Jak nas 
odkopią po tysiącleciach, a nie znajdą tabliczki 
z napisem Rabka, to ogłoszą, że Kłaj ! Bo czym 
się dziś różnią nasze nowe osiedla Nowego Targu, 
Nowej Huty, Bochni czy Piły? Z kraja wszystko ta­
kie samo szare. Mnie i tak wesoło. Mnie to wcale 
nie smuci. 

Jarmark. 
Przywieźliśmy sąsiadowi 25 baranów (zabitych) 

do skupu. 40 zł przód, 45 zł tył. Skórka 2400 do 
2800 zł. Opłaci się. Zazieram za drzwi, skąd czuć, 
czyli brzydko pachnie. Dość gruby pan obrzyna 
ogonki, łapki kawałek, energicznie rozklada

1 
wyce­

nia. Gapię się na niego i pytam: 
- Panie, nie kupilibyście skóry z baby? 
Łypnął na mnie okiem, ale wesoły z niego człek, 

widzi, że mnie rozpiera radość. 
- Z dzikiej ? - pyta. 
- E, oswojoha. Trochę przechodzona, ale w do-

brym stanie. 
- 250! - To do chłopa w gumiakach z batem .• 
- Nie będzie więcej? 

Jarmacątko płone. Marne pare bab z jajkami, na• 
moczonymi do oporu (dla dodania wagi) przędzion• 
kami (motkami) wełny, 5 beczek struganych noga­
mi, 5 koszyków z jałowca (jałowce zginęły z na• 
szych podhalańskich uboczy), jeden wózeczek z do­
niczkami ze Skomielnej. 

To od Gacka? 
- Gdzie tam, pani! Gacek jeździ na grube jar• 

marki do Nowego Targu, do Jabłonki. A nasz oj-­
ciec stary. mamy jeden piec. 

Kapusta, chryzantemy, jakieś marne krzewiątko.. 
Wszystko to polane deszczem, odmuchane wiatrem, 
takie spokojne, bez krzyku. Auta nawet zachowują 
się cicho. Obok placyku płynie dostatecznie brudna 
i zaśmiecona Poniczanka, takie rzeczątko górskie -
nie rzeka ani nie potoczek. Po drugiej stronie tro• 
chę starych dziadów czyli tak zwanych ciuchów. 
�ikt tego nie kupuje, ale wszystkie handlarki ma­
ją duże nowe domy. 

- Pani, lepsze deko handlu, jak kilo roboty! 
Nikt nikogo nie zaprasza do kupna, nie zachwala, 

nie pokrzykuje :  - po masełko, po jajeczka - albo 
po naszemu - Pand, pooies, sprugujcie, świ"yzut..­
kie masełko. - A jak się potem rozkroiło, to w 
środku było stare. 

Teraz to jakby laskę robiły te gaździny : - Ku• 
pis to kupis. Wicie jom, panicka ze świata. Jo tys 
morn rzyć i mogem se bez niom przepuścić i ma­
sło, i jojka, i syr, a i spyrke morn w chalpie i joj ce 
mom, i nie musem nic przedawać, ba byk wos 
mogła kupić, wy paniusie, razem z wasymi M-3. 
bo jo morn M-333! He! 

Tak sobie myślą, ale nic nie mówią. Bo na jar ... 
mark przyjechać trzeba. Choćby i na taki niemra• 
wy, jak ten dziś. 

Ach,, jakże mi się w tej Krynic·y 
p doba! Wprost nie sposób się tu. 
nudzić, choć jeden dzień wczasowi­
cza niby podobny do drugiego jak 
dwie krople wody: śniadanie -
spacer - obiad - spacer - kola ... 
cja. Zimą. (a tą porę roku też ogro­
mnie lubię) jeszcze narty. Nie, JA 
nie jeżdżę - po co się narażać na 
jakieś złamanie... Spokojnie, nawet 
listów pisać nie trzeba. Kartki, ow­
szem: jest ich wiele, barwnych, roz­
maifego kształtu, nawet okrągłe, ale 
papeterii nie uświadczysz; wspania­
ła wymówka wobec znajomych-! 
I pieniędzy nie ma gdzie wydać, bo 
w co drugim sklepie jak nie „spis 
kontrolny'', to „przyjęcie towaru", 
od którego - jak wiadomo - to­
waru i tak nie przybędzie .. . Szkoda, 
że wczasy trwają tylko dwa tygod­
nie! 

Pocztówka z Krynicy 
Rezygnuię z herbaty. Wolę wrócic! 

do siebie na program telewizyjny, 
bo choć może niewiele więcej t» 
nim znajdę Tozkoszy intelekh.ull­
nych, to na pewno mniej ,,łaciny• 
usłyszę. 

Chodzę więc sobie raz W tę, raz 
w drugą, raz w trzecią stronę - bo 
akurat tyle jest w Krynicy kierun­
ków do Wyboru - i rozmyślam 
o rozkoszach wczasowania. Slonecz„ 
ko prą,g7"zewa, oj, przug,-zewa! Jv.a 

balkonach sławnej „Patr-ii• praźą 
się w jego złocistych promieniach 
nagttsy, przyrumieniają blade pozi­
mowe ciałka. Aż mnie zazdrość 
ogarnia, że w moim pokoju balko ... 
nu nie ma ..• 

Nagle - otrze.iwienie: patrząc ku 
słonku nie dostrzegłam potoku rwq„ 
cego ulicą. Bystry, lśniąco szary, 
meandruje między wysepkami lodu 
przywartego do asfaltu.. Trzeba 
przeskoczyć strumień ... i bezpiecznie 
s tanę na chodniku. Nic z tego! Od 
dalekiego zakrętu pędzą sattie. 
Dzwonią dzwoneczki, koniki parska­
ją, rozleniwione towarzystwo dum­
nie spogląda po otoczeniu. Wiado­
mo: kulig, nieodzowny element 
wszystkich zimowych turnusów. że 
jezdnie bezśnieżne? Drobiazg, na 
chodnikach jeszcze śniegu dość. 
Wfo, koniku., dźwięczcie, dzwonki! 

Zachodzę do ba7"tt „Expresso" 

przy 1.<licu Leśnei. Marzu mi się 
szklanka herbaty. Znudzona kelner­
ka po dłuższej chwili raczy przyjąć 
zamówienie, uprzedza jednak, że 
wodę dopiero będzie gotować. Sia­
dam więc przy stoliku, rozglqdam 
się po sali. Raz po raz ktoś w ro­
boczym kombinezonie podchodzi ku 
Zadzie, zza której śpiąca tylko dla 
mnie królew,ia z nagłym ożywie­
niem podaje kolejne pól litra. Swoj­
skie słówko k ... pada co chwilę to 

z prawa, to z lewa. 

Gdzież te czas·y, gdy koloryt lo­
kalny podgórskich knaip wyrażał 
się śpiewami, żartami, a co najwy­
żej - rąbaniną. ciupażkami! Mi­
nęły się, minęły! Dziś umasowienie 
kuitury sprawiło, że nie sposób od ... 
różnić knajpę na zakopiańskich 
Kni.pówkach od tei krynickiej czy 
owej na sopockim bulwarze ... 

Zanim jednak dotarłam do drzwi 
mego pensjonatu, przeżywam szok. 
Ktoś wola: AUe tygrysica! Uskaku­
ję z lękiem. NB psa urok! To prze­
cież tylko urocze damskie zjawisko 
we frapujących narciarskich ocie­
placzach w paski a'la tygrys. Do 
Krynicy może bardziej pasowałby 
niedźwiedź, ale w koficu ... i to zwie­
rzę, i to zwierzę. 

Słoneczko zachodzi za góry, koń­
czy się kolejny wczasowy dzień. Nie 
zauważam, że w księżycowym kra­
jobrazie noszącym miano „uliC1J" 
znajduje się potężny krater. Jeden 
nieostrożny krok i ... 

Leżę sobie teraz w łóżku, spoglą� 
dam przez okno, jeść przynoszą mi 
pod nos, noga otulona w bandaże 
wygląda jak śniegowy bałwanek. 

Ach, jak ja kocham Krynicę! 
Wczasowiczka 



JAN STEFANIAK 
z Kamiannej 

Urodził si� w Ochotniey. Jego oj­
ciec, biedny gaWa, imał się rótnych 
zajęć, aby wyiywjć swą liczną ro­
dzinę : był mi<;'(lzy innymi jednym 
z ostatnich na swym terenie wytwór­
ców góralskich portek i cuch. 

Wkrótce po wojnie dwud;,...iestopa­
roletni JAN STEl•"ANIAK objął po-

W dalszym ciągu rozmawiam z pa­
nem Adamem St. B., tym razem doko­
ła jego wiersza Rozpacz. 

�stnym wodospadem pędzą tu jedno 
za drugim mocne, jaskrawe określenia 
,tanów duchowych tego kogoś, w czy-

Jomkowskie tospodarstwo w Ka­
mionnej, niewielkiej w&i opodal Kry­
nicy. Zastał ugory zrujnowane bu­
dynki. Nie mW.ł krowy ani konia, 
brak mu było najniezbędnjejszych 
narzędzJ.. Ale Stefaniak, człowiek ro­
botny i niehojny wkrótce doprowa­
d:;r,il gazdówkę do nonnalnego stan\1. 

Zaś ludowym twórcą stal się pr,y­
padkowo. A było lx> tak. 

W Kamiannej stała zdewastowana 
cerlciewka. Wieś, za namową księdza 
Dst.a.cha, postanowiła wyremontować 
ją i wyposażyć, Majster, sprowadzo­
ny z Tarnowa, zatądał tak wygóro­
,vanej .zapłaty, ze mała, raczej ubo­
ga wieś nie była w stanie na jego 
warunki przystać. Wtedy Stefaniak 
.1.aofiarował się, że kościółek urządzi. 
Pod jego kierownictwem wykonano 
artystyczną stola.rk�, zaś samorodny 
majster, który nigdy przedtem rzei­
bą się nie zajmował, wykonał zdo­
bi.ny i figury - takie, że kościółek 
w Kamiannej stał się dumą wsi 
i atrakcją turystyczną. Rzecz n�by 
zwyczajna: c-tłowiek, którego bieda 
nauczyła niejednego, zdolny samouk, 
odważył się - i dokonał. 

Od tego czasu Stefaniak wstał 
świątkarzem. Odbiorcami jego (igu­
rek są przede wszystk.i,m letnicy 
i turyści, pi-.tyje--uliający do Krynicy. 
Lecz ten skromny człowiek nie uwa­
:i'.a się za artystę. Nie obsyła kon­
kursów, n,ie bywa na kiermaszach. 

Tekst i ,djęcie ANTONI KROH 

im imieniu jest napisany wiersz, a na 
przemian z nimi obrazy i przenośnie, ,' 
których zamiar zasadza się również. na 
odtwarzaniu tychże stanów duchowych. 
Mówię: wodospadem, bo jest tego na­
prawdę wiele, tych drobinek opisu roz­
paczania. Próbowałem policzyć. \Vcale 

grenę (lub może, jakby powiedział Fre­
dro, ,,kurcz żołądka - po przepiciu"). 
Poezja rozpoczyna się dalej, o cały 
wysiłek dalej. No więc odległość jak 
stąd do Zgierza. 

nie jestem pewien ścisłości rachunku, 
gdyż w poszczególnych wypadkach 
moi.na spierać się o kwalifikację takie­
go lub innego wyrażenia; ale wypadło 
mi, że w tym całostronicowym łańcusz­
ku nazwań stanów psychicznych ui.yl 
Pan trzydziestu sześciu wyrażef1 bezpo­
żrednio określających te stany - oraz 
trzydziestu dwóch metafor. Przy czym 
w wierszu nic ponadto nie ma. Ta nie­
mal siedemdziesiątka ziarenek wierszo­
wego róiańca to dużo i za dużo. Taki 
nadmiar liczebny odbiera wartość sło­
wu; zobojętnia czytelnika i pozbawia 
go wrażliwości na Pański tekst. Jednak 
nie na tym koniec biedy. Arcyliczne 
określenia zwra-cają uwagę tylko swym 
natłokiem; treścią nic potrafiłyby tego 
uczynić, gdyż są banalne, spospolitowa­
ne od pokoleń, przynalcż.ne do naj­
oczywistszej potoczności językowej. Oto 
wers: 

•ie n.ie widzę n.ie chcę widzieć nic nie 

To drugi: 
sl y•zę 

me nie widzę nic nie słyjzę nic nie 

Oto ciąg dwóch wersów: 
czuję 

'W głowie azu.mi i narasta z każdą 
chwilą 

do&ć już tego ja już dłużej nic 
wytrzymam 

Przecież w tym nie znać śladu pracy 
poetyckiej : pięknej sztuki kodowania 
wzruszeń w świeżych układach słów. 
Zupełnie tak samo wyrażałby się ktoś, 
kto nie próbuje być poetą, pogaduje 
sobie ze szwagrem i nawet nie przeży­
wa rozpaczy aż, tylko niewymyślną mi ... 

A metafory Pańskie, obrazy : ,,otchłań 
piekła", ulustro marzeń", ,,wstrętne 
mordy diabłów''. ,,wąż zdeptany pełen 
jadu" - też nie są oryginalne, wytarły 
się przez stulecia pospólnego używania. 
"Ona zdepcze głowę twoją, a ty czyhać 
będziesz na piętę jej" (do węża). Przy­
toczy to z pamięci prawie każdy. To 
nie Pan słowa swego wiersza: ,,wąż" 
i ,,zdeptać" zestawił w ich układ, tak 
jak by to przystało ()Oecie. Pan cały 
ten układ słów - oraz wiele innych -
przejął z polszczyzny od dawna goto­
wej i od dzic<:iństwa wszystkim wiado­
mej. liówi tak Pan, bo s i ę tak mówi; 
lecz to przecież po prostu najzwyklej­
sze słowa codziennego, obiegowego ję­
zyka, po najzwyklejszemu zestawione. 
Nie ozdabiane żadnym ze sposobów 
poetyckich. Samosiejka. Nie w Pańskiej 
wyobraźni zaświtała możliwość skoja ... 
rzenia słów „otchłań'' i „piekło". To 
stary nawyk teologów; z reguły te wy­
razy sąsiadują z sobą, gdy mówi się 
np. o czyśćcu lub „łonie Abrahama"; 
ksiądz Jakub Wujek byłby tu najbar­
dziej kompetentnym świadkiem. Po„ 
twierdzenie też może przynieść trium­
falna wielkanocna pieśń, opowiadająca 
o Tym, co „zstąpił do piekieł", po czym 

Którzy w otchłaniach mieszkali, 
Płaczliwie tam zawołali, 
Gdy Zbawiciela ujrzeli, 

Allelu.ja, Allel u.ja. 

Słowa „otchłań" i „piekło" tak dalece 
są w naszej tradycji językowej z sobą 
powiązane, że nawet tę „otchłań -
piekła" mógłby ktoś uznać za dwa ca} .. 
kiem jednakowe grzyby w Pana lite„ 
rackim barszczu. 

Teraz o diabłach. Czy diabeł musi 
mieć wstrętną mordę? Co najmniej w 
uiektórych wypadkach - tak. W fol„ 
klorze, w starych bajdach, kied;y ma 

,,Zawsze czytelnikowi stara­
łem się powiediieć: Mote rze ... 
czywiście je;tem smutny, ale 
patrz Jaki świat jest piękny !" 

J. Iwaszkiewicz, ze Wstępu 
do „Wierszy zebranych,", 1 968. 

Przed rokiem przeżyliśmy odejście 
Jarosława Iwaszkiewicza (20 II 189.J.-
2 Ul 1980), najwybitniejszego polskiego 
pisa.r.ta. współczesnego - prozaika, poe· 
ły, dramaturga, eseisty. felietonisty i 
redaktora, działa.cza społecznego. huma­
nisty najwyi.szcgo lotu, stylisty niezrów­
nanego, który wersami swych utworów 
utrwalił w świadomości kilku pokoleń 
czytelników piękno krajobrazu. w tym 
równiCZ polskich gór i i�h okolic. 

Z
nawcy prozy i poezji Iwaszkiewi­
cza określają konsekwentnie, iż 
akcja jego utworów osadzona jest 

zawsze w pejzażu konkretnym, choć 
może on być niejednoznaczny i meta­
foryczny. Bo impresje Iwaszkiewicza 
z oglądanego pejzażu są refleksjami fi ­
lozoficznymi, przeżytymi głęboko przez 

humanistę, który umiał patrzeć, umiał 
smakować doznane piękno. Tego pięk„ 
na dostarczały mu także bliskie nasz; m 
czytelnikom góry. Góry z całym bogac­
twem ukształtowania, barw, flory, 
fauny, pogodnych nastrojów ... I z bo„ 
go.ctwem osobowości autentycznych lu­
dzi gór - kolorowych, roztańczonych 
czy grających na gęślikach górali. 

Przewracam karty Jwaszkiewicz.o­
wych dzieł. Mocny haust wspanialej 
polszczyzny. Wi.ctfi 1 zapisów ph:knych, 
szczerych i . scrde1.,.i.-vfl1, poświęconych 
górom znajdujemy w tf'eizażach sen­
tymentalnych". Tak właśnie ,je nazwał : 
sentymentalnych. A więc pisc'lnyCh ze 
szczególnym uczuciem, przywiąz'l,niem, 
miłością. Przesuwają się tytuły - ,_,,Do­
jazd do Zakopanego", ,.Muzyka. i:.ór", 
,,Nocleg w górach" .. . A wśród kasyd -
liryk nawiązujących formą do poezji 
arabskiej - ,,Skąd widzieliśmy Tatry". 
Tu pisał w··w tercynac1t zamkniemy 
jak najświętszą, ledwie przeczuwalna 
tajemnicę serc, tę  odl eglq za falow i 
wzgórz: 1'a try" • 

l stały się Tatry dla lwaszkiewi;:;za 
tajemnicą serca od pierwszego z r., mi 
wizualnego kontaktu, gdy chłopcem bę4 

ZAPROSILI NAS . . .  

• Mtodzie-łowy Dom Kultury w 
Nowym Sączu na uroczysty koncert 
z okazji l\.'iędzynarodoweg·o Dnia Ko„ 
bict ; 

• Sądeckje Towarzystwo Fotogra­
ficzne w Nowym Sączu na otwarcie 
wystawy Adama. Bujaka ,,Watykan, 
ziemia święta góra Athos" ;  

,,MIKROBUS KULTURY" 
Kolejne pr01X)Zyeje WOK - to wyjazdy „Mikrobusem Kultui-y" do Sta-. 

rego Teatru w KrakowJ.e : 19 marca na „Romans z wodewilu", ;,_as 24 bm. -
na 1 1Lot nad kukułczym gni.azdem". Cena: 140 zł (w tym kOS.7.t bilet.u) , wy­
j,aoo o godz. 1 5.30 spru,ct -siedz.iby WOK. Zgłoszenia przy jm\lje Wojewód.zl<i 
Ośrodek Kulbwy w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 28. 

napawać Jękiem ; winę i kaźń wiekuistą 
reprerentować. W naboinych malowi­
dłach, co było biblią dla ubogich. Na 
jarmarcznym Emausowym straganie, 
aby odstraszał dzieci od grzechu. Jed­
nym słowem wtedy. kiedy jest na służ­
bie - na służbie u duszpasterzy. Stan­
dard. Ale tak w ogóle to nie musi. Na­
wet przysłowie orzeka : i diabeł był 
ładny za młodu. Pomyślał Pan, czemu 
to !ilmowego Diabla wcielonego grał 
sam Gćrard Philipe, jeden z najprzy­
stojniejszych mężczyzn w swojej epoce? 
Nie sądzi Pan, że upadły anioł mógłby 
przecie być też i piękny jak anioł ? 
Nie widział Pan (tu Panie wybaczą ... ), 
by upadla dziewczyna zachwycała 
anielską urodą 7 W powieści Władysla ... 
wa Terleckiego CzaTny romans. bardzo 
według mnie godnej przeczytania, da 
się znaleźć zdanie następujące: ,,Pięk­
na twarz, czego jut wielokrotnie do„ 
świadczyłem, może być maską kryjącą 
cień szatana". Ostrożnie więc ze ste ... 
reotypami. Co prawda na Pańską ko­
rzyść i w związku z tytułem Pańskiego 
wiersza można zacytować samego 
Goethego, który jako twórca Fausta 
jest ponadspornym autorytetem w 
kwestiach szatańskich, a właśnie w 
Fauście napisał : ,,Nic bardziej odraża­
ją-Oello na tej ziemi, jak dLabeł zrozpa­
czony". Jednak wiersz Pana mówi 
przecież nie o zrozpaczonym diable, tyl­
ko o zrozpaczonym człowieku - i mó­
wi komunałami niestety. 

Jeszcze do tego jawne niezręczności 
języka :  ,,gryząc rygle swojej dumy i 
honoru widzę jasno noc zapadła prze­
raźliwa". Zaskoczeni, zaczynamy wątpić 
w abc. Co to w polszczyźnie znaczy 
,,rygle"? Dlaczego duma, honor miały­
by mieć rygle? I z czegoż te rygle są? 
Z czekolady, piernika, marcepana, że 
je można gryźć? Istnieje wyrażenie -
czasem przenośnia, czasem dosłow­
ność - ,,palce gryźć". To właśnie w 
rozpaczy tak czynimy. Palce, le� nie 
Da przykład kraty czy kajdany, Wię• 
i z ryglami klopoŁ 

Kontrastowo innym wierszem są Ma­
,iewr11. Tu istotnr jest zamiar autorski: 

napisać erotyk przy użyciu slownictwa 
militarnego. Terminologię żołnierskich 
szkoleń uczynić tworzywem dla porów­
nań i przenośni, które mają mówić 
o tym, jak narastało zakochanie. Bro­
niłem się, lecz uległem. I wątek jest 
prastary (toż musi on występować w 
poezji, od kiedy tylko Judzie znają mi­
łość - a czy wcześniej poezja istnia­
ła?) - i koncept szaty językowej też.. 
Weź.my tu choć pod rozwagę przetłu­
maczony przez Józefa Szujskiego wiersz 
Anakreonta (więc szósty wiek przed 
naszą erą) Pojedynek z Erosem. Eros, 
czy tam Amor, wiadomo: strzał z jego 
łuku wznieca miłość w trafionym. 

Porwat za łuczek swój mały 
I zloty sajdak zgotował :  
Pójdź śmiałku na  pojedvnek! 
Ty mi się będziesz buntowa ł ? !  

Ja  t eż  okuwam s i ę  w pancerz, 
Przy boku pałasz i dzida: [ ... ] 

Po czym oczywiście wygrał Eros. 
Jak zawsze, jak w ManewTach pana 
Adama St. B. Ale wiersze W- stylu 
Anakreonta słyną przez tysiące lat ze 
swej lel-tkośai, 7.grobnośoi. Nasz kore­
spondent tego osiągnąć nie potrafił. 
Może uzbrojenie dzisiejsze za cięż.kie; 
mo.lc nie do śmiechu nam, kiedy czy­
tamy wiersz o sprawach wojennych tui 
po obejrzeniu nowego tragic1.nego re­
portażu z Libanu. Jednak najpewniej 
jeszcze co innego. ów anakreontyk uży­
wał słów konkretnych, nazywających 
przedmioty: łuczek, sajc!:l.k, pałasz. 
Autor Manewrów woli rzeczowniki ab­
strakcyjne, włącza się w znany nam ze 
słyszenia swoisty żargon dowódczy: 
,,stan osob.o�y", ,,zd?lność bo�?wa", 
„w uderzeniu . ,  "pozycJe utracone , ,,na 
kierunku", 11dla z.mylenia", ,,potencjał 
obronny", czy nawet „w przymierzu 
obronnym" i „w sojuszu braterskim". 
Duże słowa, ważkie - lecz ogóJne. 
A ogólniki równie źle służą miłości jak 
i poezji. Za mundurem panny sznu­
rem: to stara prawda i wiadomo, i.e 
wciąż aktualna. Dawne dziewcz�ta jed­
nak łatwo rozumiały, co znaczy ,,stoi 
ułan na widecie", lub „koniom wody 
daj", lub nawet „strzeż się tego, co na 
przedzie". Toteż Uekroć przybyli ułani 
pad okienko, wiedzieli na co mogą li• 
czyć. A gdyby tak zaśpiewali o poten„ 
cjale i sojuszu, to czy okienko by się 
otwarło? Panie Adamie, proszę uczyć 
się od poprzedników. Celności słowa. 
skuteczności pomysłów. 



dąc patrzył z kolegami na nie z Gór 
Swiętokrzyskich. Ale dopiero w lecie 
1921 r. poznał ich urok bezpo:frednio. 
W tomie „Podróże do Polski" ( L977) do 
kilku owych „pejzaży sentymentalnych" 
dołożył „Zakopane i ja" - retrospek­
tywny zapis pierwszego s,"'·ego pobytu 
w Zakopanem i w okolicznych górach, 
kiedy to w ciągu trzydniowej wyciecz­
ki przeszedł Tatry od Kominiarskiego 
Wierchu po Morskie Oko. A potem na­
stąpiły coroczne, a nawet dwa razy do 
roku, wyjazdy do Zakopanego z żoną, 
która również bardzo pokochała pod­
tatrzańską miejscowość. To właśnie w 
króciutkiej impresj i ,  spisanej prozą 
poetycką, w trzydzicstowersowym ,.pej­
zażu sentymentalnym" - 11Dojazd do 
Zakopanego" pisał o tym oszałamiają­
cym, wpadającym przez okno wagonu 
powiewie podhalailskicgo powietrza i o 
wspaniałym do1!',1aniu wzrokowym:  
,,Wychylam !lli i�  przez okna i o to :  jest 
ten wal siny, wieczny, wzruszajqcy swą 
dobrotliwą powagq.  Już są one, gÓ1'1J, 
Tatry, najpiękniejsze na świecie." Pięk­
ne to dowartościowanie fragmentu oj­
czystego pejzażu, tym cenniejsze, gdy 
uświadomimy sobie, iż wyszło spod 
pióra człowieka w świecie bywałego, 

nawykłego do wzruszeń nad alpejski­
mi widokami. 

W „Muzyce gór''
t 

dedykowanej Hele­
nie Roj-Rytardowej, wracał również do 
owego pierwszego pobytu w Tatrach. 
Wtedy na samotnym biwaku posłyszał 
muz,ykę gór: splatały się w jedno i wo­
łania sowy, i szmer strumieni, i echo 
dopiero co zasłyszanej w karczmie mu­
zyki góralskiej - tęsknej i weselnej -
i rytm serca ... 

l leż pięknych kart tomu 1 1Pjsm mu­
zycznych" po�więconych jest góralskiej 
muzyce w 11Spotkaniach z Szymanow­
skim"!  Tu już zapisy Iwaszkiewicza o 
charakterze dokumentacyjnym. Bogata 
galeria nazwisk. Wśród nich nazwiska 
luminarzy polskiej kultury - pisarza 
Stanisława lgnacego \Vitkiewicza, rzeź­
biarza Augusta Zamoyskiego, architek­
ta Karola Stry jeitskiego, poety Anto­
niego Słonimskiego, ówczesnego kusto­
sza, pólniej dyrektora, Muzeum Ta­
trzaliskiego - prof. Juliusza Zborow­
skiego ... Znaczące w regionalnej zako­
piallskicj kulturze nazwiska górali :  
Krzeptowscy, Gc1�icnica-Roj, Bartuś 
Obrochta, Wojtek Wawrytko... Słynne 
miejsca pobytów - Hotel Karpowicza, 

11Czerwony Dwór", na Kasprusiach, 
,,.\tma", ,,Limba" . . • Przypomniał Iwasz­
kiewicz, jak zainspirowało "góralską" 
twórczość jego wielkiego kuzyna - Ka­
rola Szymanowskiego słuchanie na 
Żywczańskiem kwartetu Bartka Ob­
rochty. 

,,. . . Jakaś niefortunna dama dziwiła 
&ię, iż możemy słuchać „fałszywej" mu­
zuki, a myśmy siedzieli do późna w 
noc, częstujqc wódką tylko s tarego 
Bartka, sami upojeni po prostu barba­
rzyńskimi, ale pięknymi taiicami, któ1'e 
bez końca wygrywali na swoich gęśli­
kach górale. Karol fłie mógł się uspo­
koić z zachwytu. Melodie te i harmo­
nie przeniknęły go do głębi i już do 
koiica życia nie mógt się ocl nich obro­
ttić ... " 

Wiele wzruszeń górskim krajobrazem 
zawierają strofy wierszy Iwaszkiewicza. 
Czy to b(dz;ie impresja na temat pierw­
szego słonecznego promienia, przeszy­
wającego mgłami osnutą górską dolinę 
w wierszu „Przypomnienie" z tomiku 
,,Księga dnia i nocy" ( 1929), czy z te­
goż zbiorku w wierszu XXVIII  stwier , 
dzcnie, iż samo piękno gór prowokuj e 
poetę do pisania. W wierszu 1 1Do Dio­
nizosa" z tomiku 1 1Dionizje" (1921)  za­
uroczenie poety odkrytą w górach bo" 
gatą paletą barw. W 77 wierszu tomi­
ku „Ciemne ścieżki" ( 1 957) Iwaszkie­
wicz ofiarowuje czytelnikowi swoje 
0
Albumy Tatrz.allskie": 

Troch ę jest tam jarzębin,  
'frochę tojadów, troch ę wiatru, 
Nikogo to nie grzeje, ani ziębi 
Moje „Wspomuienia z Tatrów". 

Ten tomik naprawdę jest albumem 
tatrzańskim. Są tu turnie i głębiny, 
dzika przyroda i dokładna topografia -
mchy, kamienie, siklawy, owce, łasice, 
świstaki i motyle. Zawrat, Czarny 
Staw, Kolo, Orla Perć, Cyrhla i ż:vw­
czallskie, śniegi, deszcze i upały. I jc::.t 
tam wiersz najkrótszy, jak wszyst.k:e 
inne oznaczony ty lko numerem - 9ti : 

Te,1 głaz, ta swas 1 y1 .a 
.!.?_ pomnik muzyka. 

Tu dol ina kwil nq.ca 
Zzieleniał.a. 

Tu. dusza §piewajq·ca 
Uleciała. 

\Vystarczy Karłowiczowi za wszyst, 
kic hołdy - za już spisane i przys;tle 
monografie. Tyle tylko, że ta 11swasty­
ka" to praslowiallski znak ognia - pa­
mięci wiecznej. 

Zauroczony barwami Tatr, wraca 
jeszcze Iwaszkiewicz w góry - w wier• 
szu ,,.Jarzębiny" z tomiku ".Jutro ż.ni­
wa" ( 1 962) - natchnionym stwierdze• 
niem: ,,Tat1'y najpiękniejsze są w listo­
padzie ... " U schyłku roku . . .  

Serdeczne i sentymentalne spotkanie 
Iwaszkiewicza z górnmi z „Ciemnych 
ścieżek'', Spotkanie o)jtatnie:  

Powiedziała mi s t a ra górałka 
W 11a�iqg11 ięr ej wypłowiałej cJuidotw 
Wldać, że pamt jes1 ża l 1 yd1, 
Gór opuście:-! 

Z 
oczęlo s ię p iękn ie i niewinnie .  Ni·  
czym deszczyk, te słodk ie  kropelk i  
wody tańczące no tęczowej ręce 

nieba noszego powszedniego. Ale gdy 
tako kolorowo rączka zomien i  s ię w 
brudną powodziową łapę, to szkoda 
godoć ! Jednak opowiedzieć trzebo, bo 
nic gorszego jak  trzymać w lajemnicy 
draństwo. Rozrnnaia s ię wtedy w sk ry .  
tości nadzwyczaj szybko. 

Baśń ty lko dla dorosłych która goło prawie z dornu  wybiegła., 
piersi z trudem w jednej ręce trzyma. 
jqc-zokrywojqc. Obydwoje chcie' i  z/o. 
pać małego pastuszko, o le  łE'11 jokby 
sprężyny miał o nie nogi .  Zlopoć sie 
nie dał. Biegł przez całą Zlodziejówkę, 
o za nim Dadzibóg wraz ze swymi  
uczniami  i czeladn ikami ,  k tórzy na wo­
lahio z niedziel nych domków powybie· 
gdli. Mistrza wesprzeć trzeba było. 

Było zatem tok .  
Wpierw istniało ty lko ćwierć złodz ic·  

jo, później połowo, o no końcu, k t6ry 
był  początkiem, cały ! Ola zmylen ia 
wszystkich nosił on no okrągłej, dobrej 
gębie poczciwe im ię :  Dodzibóg. Że to 
n iby wszystko, co posiodo, od niewj. 
dzielnego pono pochodzi. I papierowym 
bogiem się zasłaniając niby tarczą, cu.· 
da zaczął czynić najprzeróżniejsze. 

Potrafił no przykład Dadzi bóg dorad. 

I 
est zaopatrzeniowcem w fa­
bryce w podkrakowskich. Wie­
licach. Wielice: w scenariuszu 

AMATORA Krzysztofa Kieślowski.e­
go miała to być zapewne trochę Wie­
liczka, trochę Krzeszowice; nazwa 
wymiiślona, skojarzenia prowadzą 
k u. rzeczywistości. 'l'aki jest cały 
fiLm: fabuła fikcyjna, a n apraw­
dę - życic·. Polskie życie małego 
miasta w końcu lat  siedemdziesią­
tych. 

Więc: bohater, ten. tytułowy ama­
tor, w którego wspaniale wciela 
3ię Jerzy Stuhr, jest zaopa1rze11iow­
cem. Już ma własne M (chyba M-4). 
Poznajemy go w chwili, gdy docie­
ra doń wieść: został po raz pierw­
szy ojcem. Szczęście. Wybuch. rado­
ści. Oblewanie. Przychodzi patt k ie­
rownik. M6wi, że do9rze jest  pa­
trzeć na ludzi szczęśliwych. Pan 
kierownik jest już przed emerytu­
rq.. Zahukany urzędnik, który przez 
trzydzieści parę lat uczciwie praco­
wał dla dotn·a kraju. Tak� jak umiał. 
Może p1'óbowal zrobić coś lepiej, 
niż mu kazano. \\'yglqda na to, że 
próbował, i że p7zywolano go do 
po1'ządku, i że ciężko mu z tym żyć. 

Pierwsze dziecko: to w życiu po­
czątek zupehtie nowego. Nasz boha­
ter postanawia zapisywać to, co iię 
będzie działo - to, jak jego dzie­
cko będzie się stawać człowie­
kiem. - przy pomocll amatorskiej 
kamery. Trzeba iść z postępem, Te­
raz pisze się na taśmie filmowej, 
Czy on to umie? Wszystkiego się 
można nauczyć. 

Zresztą chyba właśnie ma talent. 
A ponieważ wszyscy chcą iść z po­
stępem, więc zostaje nakłoniony 
przez swojego dyrektora do kręce­
nia również na użytek zakładu pra­
cy. Swięto, przyjazd delegacji z cen­
trali, akademia: warto to zanoto• 
wać na taśmie filmowe;, będą do-

ZŁODZIEJÓWKA 
ne, pszeniczne pole, chleb co roku ,o. 
dzqce, zamienić w jo/owy trawnik, po· 
trafił w lesie rozjod lonym belonowy 
g rzyb letniego dornu wystawić, potrafił 
mieć uczniów i czeladników w złodziej· 
skim rzemiośle, majstrów z nich czy. 
niC, mistrzów przednich, którzy w świat 
szli i Złodziejówki zokłodo l i �budowol i  
no obrzeioch ludzkich osied l i .  N iby Że· 
by z da leko, żeby widać n ie było, o przy 
tym najpiękniejsze widoki ludziom bez. 
czelnie k rad l i .  Bo mogłyby s ię ludzkie 
oczy od piękna psuć . . .  Tacy dobrzy byl i ! 

Pnyszedł raz do Dodzi bogo, który 
no swym trawniku za miastem nowosq· 
deckim dwa samochody pasł, postu• 
szek chędogi • nieubogi i głośno zapyta ł :  

- Pan ie  Dodzi bóg ! Nouczycie lka 10-
danie mi doła, abym zapytał, czy był 
już kiedyś toki czas, że ludzie odbieral i  
tym, którzy mieli majątki nadmiernie 
rozmnożoneł Jak to było? Jak to s ię 
robi ? 

Wściekł się Dadzibóg srogo. Krzy. 
czoł, wrzeszczał, do bicia się brał. Po• 
mogoła mu w tym jego małżonko, Ewa, 

Wielkie słowo: 
Odpowiedzialność 

wody aktywności, in icjatl,rwv, suk­
cesów. ·rak, sukcesy trzeba odnoto­
wywać i pokazać. Bohater dodaje 
propozycję utwo1'zenia f,abrycznego 
klubu filmowców-amatorów. 

W ciqga go to coraz bardziej, Tak, 
ma. talent  obserwacyjny. A jeśli 
ktot umie patrzeć, to dużo widzi. 
Nie tylko zjawiska, persony, fakt11, 
które każą mu ująć i zarejestro­
wać, tlle także - iycie. Pan kie­
rownik jest amatorowi ba1'dzo prZt1-
chylny: oto mlodotć, która nie chce 
dać się zmarnować. Dyrektor jest 
przychylny trochę mniej: amator 
zachowuje się nlesfoTnie. Nie wie, 
co należy, a czego nie należy; co 
trzeba, a co niewskazane. Jakoś nie 
rozumie, że nie cale życie jest do 
ookazywania. 

Całkiem nieprzychylna jest żona. 
Malo tego, że na jej głowę spada 
opieka nad dzieckiem. to jeszcze na 
dobitkę mąż poczyna wyjeżdżać do 
s tol icy, zawierać znajomo.ki, oczy­
wiście nie tylko męskie, i najwy­
ratniei pcha się to kłopoty. Prze­
cież ma;q swoje małe, ciche &zczę-

jcie, swoj,e mlejsce, poszuftadkowa• 
ne plany na przyszłość cż do spo­
kojnej emerytury w pantoflach 
przed telewizorem? Nie, ona. się nie 
zgodzi na to szaleństwo. Mqż zu­
pełnie zatracił poczucie odpowie­
dzialności! 

Ale mqż nie rozumie. Dziecko -
to dziecko, dla którego przecież za• 
brat się do filmowania - odchodzi 
gdzieś z jego życia. A Taczej: staje 
się jednym z dzieci, jednym z lu­
dzi, którzy sq naokoło, którzy po­
trzebują otuchy, pomocy, prawdy. 
Przede wszystkim prawdy! Prawda 
daje t otuchę, i pomoc. Prawda, 
zarejestrowana na taśmie fihnowej. 
Prawda walczą.ca. 

Nie ma innego wyjścia: dyrektor 
musi wziąć amatora na rozmowę. 
Tłumaczy temu głupiemu szczenia­
kowi, że tylko pozornie niesprawie­
dliwość jest niesprawiedliwością, 
fałsz fałszem, a nieścisłości finan­
sowe - nadużyciami. Naprawdę 
zal wszystko to robi się, musi się 
robić, dla dobra ludzi. Bo takie 
układy. Nie można wprost, to trze-

I tak biegną zodyszc 1i oż do dzi. 
sioj za pastuszk iem. Gole Ewy no Zło• 
dziejówkoch zostawi l i ,  biedacy ... Morz· 
ną, czekają one i wzdychają. Nikt  im 
łez kolorowych ocierać n ie chce. A po· 
stuszek n ieubogi .chędogi przez do l iny 
i góry no sprężynowych nogach gna 
i gna. Zo nim pędzo Dodzibogi .  

EMIL BlflA 

ba od t y l u .  Koch any  amaton:::e, nie 
:i:ka11dalizuj, bo tym, co krzyczą, jest 
gorzej: najlepiej tym, k lórzy poka­
zują sukccs 11 i spływa 1 1a meli ła­
ska. 

Ama tor jest przeję1 IJ. 'I'ak,  po 
prostu byt niedo§wiadczony. 'l'ak, 
clicial wyrzqdzi6 swoim sąs iadom, 
swojej spoleczno§ci, n iedźwiedztCJ 
przysługę. Tak, naTozrabiał i przez 
niego musiał odejść pan kier.ownik, 
któ1'y wziqł na siebie odpowiedzial­
ność. Tak, odpowiedzialność to jest 
wielkie słowo, wielka rzecz. Nie dla 
maLuczkic1t. Trzeba wyrzucić tł 
wstrętną taśmę filmową, która mia­
ła pokazać brudn e  strony życia. 
Trzeba to zrobić w in teresie spo­
łecznym. Młody przyjac1et ania toni 
pat1'zy z osłupieniem, że oto 11ie-
1luszny film zosta;e zn iszczony. Jest 
za. młody; jeszcze nie rozumie. A 
amator jut je3t 1u1 wyższym 1icze­
blu wtajemniczenia. 

Ale to jest dopiero pierwuy 
2 wyższych. BZCzebli. Być może, 
amator nte dostałby się na następ„ 
ne; być może, pozostałby już na za• 
wste zwiqzany poczuciem odpowie­
dzialności u, wersji dyrektora -

gdyby nie ważne wydarzenie w jego 
życiu, które niejako zamyka mu 
drogę odwrotu. 

Amator przeżywa wstrzqs. I wów­
czas doznaje olśnienia: że nie ma 
prawd ustalonych. że nauka polega 
na ciągłym doświadczaniu, a im 
więcej się doświadcza, tym więcej 
można zrozumieć i głębiej odczuć -

jeśli się naprawdę coś chce zrobił. 
Kto nie clostal cięgów, ten będzie 
stał w mż"'jscu. Kto zaś będzie stal 
w miej.wu, ten pocznie widzieć od­
powiectziulnbŚĆ jako wierność ukła­
dom. A naprawdę jest ona czymś 
innym. Jest czymś, co t rzeba p1'ze­
myślać wciq t od nowa. BC'z lęku, 
l wciąż od n<Ąwa. 
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MHI 1Jn:ed sob� kolejny pakleł UC'l!• 
nłowsk.ich ankiet Tym raze1n są to wy­
powiedzi małurzysłów s liceum Ogól ... 
noksztatcącego imienia majora Henryka 
Sucharskiego w Krynicy. 

O I DEALACH: ,,Najbliższy poprzez 
swoją silę duc1wwq i swoje cierpienie 
jest dla mnie Jon Valjean z (,(Nędzni­
ków» Wiktora 1-lll'�Oo'\ 

,,Marek z sienkiewiczowskiego «Quo 
1'adis� u.miał trzeźwo ocenić sytuację, 
potrafił być stanowczy, nie wstydził 
się PTZYZIJ.GĆ do błędu„ jeśli ZTDZUmial 
po czyjej stronie jest prawda". 

Ala wymienia Marynię Połaniecką 
(.,wzorową żonę i piękną kobietę") 
i parę bohaterów z filmu „Love story". 
Beata ceni Andrzeja Kmicica za 0moc­
ny charakter, głęboką miłość do Oleń­
ki, odwagę, wytrwal'9ŚĆ, impulsywność, 
ale zarazem szlachet ność". Kilkakrotnie 
pojawia się nazwisko bohatera filmu 
Milosa Formana „Lot nad kukułczym 
gniazdem" - Me Murphy'ego - jako 
symbolu niezale-L.nOSci jednostki w spo­
łeczeństwie .. 

Tomasz Judym, Piotr Bezuchow, Mi-

Jerzy Leśnia k 

chał Wołodyjowski, Jacek Soplica­
-ksiądz Robak, Sherlock Holmes i... se­
nator Jordache z serialu "Pogoda dla 
bogaczy" oto dalsze literackie i filmo­
we wzory krynickich maturzystów. Jest. 
też i pszczółka Maja. 

,,-Vie mam jednego bohatera z fitmlL 
tub literatury. Każdy, kto postępuje 
zgodnie z sumieniem, jest uczciwy, od­
ważny, z dużym _t c.mpeTamentem - po ... 
zosta;,e mi blisk.t. Według mnie - bo­
hater jeden i ten. sam, którego ciągle 
oglądamy, lub którego dzieje Losu czy­
tamy, staie się po pewnym czasie sza„ 
-rym człowiekiem ( . . .  ) Gdy książka iest 
piękna i zajmująca - to postacie w 
nie; występujące automatycznie stają 
się moimi uht.bielicami, na przykład 
Marek i Ligia z «Quo vadis ,, ,  Mart in 
Ltt.the'T King z amerykaitskiego serialu 
emitowanego ostatnio w telewizji". 

Wojciech Bagiński przywołuje postać 
Kazimierza Jagielloii.czyka, który ,,do­
prowadztł do wzrostu znaczenia nasze ... 
go państwa na arenie europejskiej". 
Uczniowie zauwai.ają „wytrwa.tość Jac­
ka Londona, jego życzl iwy stosu.nek do 
ludzi, nie wywyższanie się, serdeczność, 
ZTozumien.ie dla drugiego człowieka·•. 
.,London jest mi bliski z powodu ma­
-rzycięls t wa, ciągł ego pragnienia przy­
gód". 

. ,Najbliż::;zq postacią z historii jest 
dla mnie Krzysztof KCLmiL Baczyński. 
Godził umiejętnie talent poetycki ze 
sprawami narodu. Poeta i żołnierz. N te 
wa1ial się poświęcić swych predyspo:;y­
c;i poetyckich ·i zgi nął w waiczqcej 
.Warszawie". 

Powtar7.a się również postać p�pieża, 
,ana Pawła Jl (.,dqży do u.trzymania 
pokoj11, na §wiecie, ztagodze nia napięć 
między nci,odami, współczesność po­
tT"zebu.je takich Ludzi, gdyż coraz bar­
dzie; widoczne są konflikty, mog,ące 
przerodzić się w agresję zbrojną"). 

Jeden z uczn iów pisze: , .nie posia­
dam wzorca, który chciałbym w życiu 
naśladować. Swojq postawę c/1cę k.�ztal­
tować na podstawie własnych obser­
wacji i do.iwiadczei1··. 

O OJCZYżNlE: .,Kocham nasz kraj. 
'Może to za mocno powiedziane, ale w 
moim sercu jest co.§ takieao. co nie po­
zwoliłoby mi opuścić go na stale". 

,.Jestem tak przyzu,ycza.jony do swo• 
ich rodzinnycli s tron, do mowy ojczy­
ste;, do znajomych, przyjaciół, rodziny. 
Nie wyobTaża.m sobie, abym mógt ich 
kiedykolwiek opuścić". 

.,Oczywi.łcie, chciałabym ba.rdzo poje­
chać do innych krajów, pomieszkać 
tam miesiąc, dwa, ale wrócić do Pol­
ski, i nie odzie indziej, tylko do Kry­
niC!J ... " ( llania) 

,.W Polsce może być dobrze, tylko 
t rzeba tego chcieć, trzeba czasami za­
pomnieć o sobie, a pomyśleć o potrze­
bach kraju, o potrzebach innych l u.dzi". 

„Vie chciałabym nigdzie żyć na stale 
po::a Polską. Tu  c.:uję się pewniejsza, 

.................... .. .........  
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wiem, czego oczekiwat w J)1'Zyiztości, 
znam mentalność Polaków. Nic mogta­
bym zaaklimatyzować się w żadnym 
innym kraju". (Basia) 

Wojtek zwraca uwagę: ,,powinni.łmy 
brać przykład z Węgrów, przydałaby 
się nam ich życzliwość i pracowitość. 
Podoba mi się na Węgrzech estetyka. 
i różnorodno.ić budownictwa mieszka­
niowego... Na przestrzeni kilku k ilo­
metrów trudno dostrzec dwa identycz­
ne domki". 

SĄDY O NAPRAWIE RZECZYPO­
SPOLITEJ : ,,Uważam, że powinna być 
przeprowadzona. Tadykalna. reforma w 
dziedzinie pracy i zatTudnienia. Stwo­
TZy(: ·11ależy warunki, k tóre pozwolą za­
Tobić ludziom uczciwym i rzetelnie pra­
cującym, a tępiące nie1"obów i kombi­
natorów. Nie przeczę, że warto b yłoby 
wcielić w życie dobre wzory z państw 
kapitalistycznych''. (Ase) 

Oto dalszy zest.aw uczniowskich po­
stulatów : - ,,skierować znaczną cz,:ść 
pracowników adminis tracji do pTac11 
produkcyjnej" - ,.obsadzać ważne sta­
nowiska fachowcami", 

- ,,zaprzestać t endencyjnego przed­
s tawia nia jal>-Lów historycznych", 

- ,,zdemokratyzować stoswnki mię­
dzyludzkie". 

Charakterystyczne jest zmęczenie 
strajkami (ankietę przeprowadziłem 
półtora miesiąca temu). Barbara Sta­
wiarska uważa, Ze „'!tie możM żądać 
wiele, nie dając jednocześnie nic w za­
mian". KtOO pisze: .,należy u§wladomić 
ludziom, jaką wartość dta rozwoju kra-­
ju i dobrobytu społeczeństwa ma ich 
własna praca". Najważniejsza jest od„ 
nowa człowieka (,,nic się nie zmieni, 
je-"7....eli mentalno8ć l udzka pozos tanie 
bez zmian"). 

Zdaniem ucmiów, w społeczeństwie 
powinny być skonstruowane takie me­
chanizmy, aby młodzi ludzie nie byli 
stale narażeni na odstępstwa od swo­
ich ideałów. Innymi słowy - na utratę 
swej osobistej suwerenności. 

O DUZEJ FORSIE:  Gdyby wygrali 
mi l ion w totolotku, zakupiliby domek 
jednorodzinny, sprzęt fotograficzny, 
meble, samochody (na przykład Volks­
wagen „golf''), wpłaciliby wkłady na 
książeczki mieszkaniowe. Dziewczętom 
marzą się zakupy w Pewexie, chłopcy 
pragnęliby „zainwestować w jakiS in­
teres". 

,,Część tej sumy przeznaczytbym na. 
dalsze kształcenie, za resztę zwiedził­
bym Polskę". 

,,Obda-rowałabym pieniędzmi lud:d, 
którzy okazal i  mi żuczliwośt, i k tórl'm 
je�tem winna wdzięcznoSć. Część sumy 

przeznaczt1labym na ruoc;atłzację 
dziewcząt i chłopców, kt6Tzy z powodu 
ciężkich waTunków domowych (alko„ 
holizm, kłótnie) zeszli na zlq drogę. 
resztę - na znłożenie własnej biblio„ 
teczki i podróż zaaranicznq z moim 
chłopcem". 

Chcą też przekazać pewne sumy pie­
niędzy na Centrum Zdrowia Dziecka 
i na domy opieki społecznej. Najwięk­
sze jednak powodzenie mają podróże 
zagraniczne (do Egiptu, Grecji, Indii, 
Szwajcarii). 

OPINIA SCEPTYKA :  ,,Dzieci mają 
misia Uszatka, a dorośli dziennik 'l'V 
i totolotka. Totolotek to jeden bęben 
i tysiąc cymbałów, więc nie gram na. 
żadnych loteriach, ponieważ nie chcę 
być tysiąc pierwszym cymbałem ... " 

O BEZLUDNE,) WYSPIE: .,Na bez­
ludną wyspę zabrałbym kozę, krowę, 
nasiona TóżnycJ1- rośLin, sprzęt tury­
styczny, atlas grzybów trujących, le„ 

karstwa i ... tTzy kobiety". (Piotrek) 
,,Chciałabym wziąć ze sobq. trochę pa­

pieru i długopis, aby napisać o t yni co 
czułam, kiedy żyłam między ludźmi". 

Maturzyści o sobie ( 4) 

Fot. ARCHIWUM 

,,Za.bralabum wszystkich najbl iższych, 
a przede wszystkim mojego chłopaka, 
rodziców, przyjaciół". (Ewa) 

,,Nie chcę T"ozstać się ze swo;q. kła.są, 
dobrymi książ:ka1ni, muzyką Bea.Ue-­

sów". 
Ktoś (pewnie zakochany) nie zapomi„ 

na o ... Ewie Janiszewskiej. 
O WADACH I ZALETACH: ,.Powoli 

ginie ba1"dzo ważna cecha ludzka -

bezinteresowność. Malo ;est ludzi, któ„ 
rzy interesują. się innymi. Brakuje też 
dookoła. -n.as zwykłej ludzkiej ż·yczii• 
wości". 

.,Nienawidzę kręiaczy, lizusów, kt6 .. 
rzy zawsze chętnie dysku.tują, któcq się 
o byle co, a nic nie pot'Tafiq zorgani­
zować' .. 

„Nie lubię gadulstwa i dwulicowości 
niektórych koleżanek". 

Maturzyści cenią prawdomówność, 
szczerość. tolerancję, miłość do drugie­
go człowieka, pracowitość. Naganne jest 
zakłamanie, oszustwo, cynizm, pycha, 
tchórzostwo i rasizm. 

„N aj bardziej cenię ,ionor i umie jęt• 
ność zachowania Rię danej osoby w na„ 
alej i niepTzewidzianej sytuacji. Podo• 
bają mi się ludzie, kt6rZ1J swoją. po-­
stawą i światopoglądem udowa.dniaią, 
że dwulicowość jest im obca" - pisze 
Maciej Dzidzik. 

O TRUDNYCH PROBLEMACH: ,,Nai• 
lepszym moim p'Tzyiacielem jest matka, 
prócz niej nikomu nie powie-TZ1Jłbym 
m-0ich sekretów". 

„Rodzice bardzo często „h.r..j� ,woje 
ważne problPmy, któTymi są catkowi-

cie' pochłonięci. Poza tym doprowadza„ 
ją do upro.szczama pewnych spraw 
i icfl spłycania". 

,,Odpowiedzi na trudne p:uta.nia zna; .. 
duię u rówieśników, dlatego, że myślą 
oni podobnie, nie prezentują zmateria„ 
lizowaneao, ugodoweao spojrzenia na 
świat, w pTzeciwieństwie do większa„ 
ki do1"oslych". 

,,Tnt�ne problemy rozwiązuję sama, 
a w sporadycznych przypadkach proszę 
o pomoc rodziców tub rówieśników. Do 
nauczycieli zwracam się bardzo T"Zadko, 
a właściwie wcale". 

„Najlepszym moim przyjacielem jest 
książka, i do niej odwołuję się w 'naj­
trudniejszych c1twilach". 

Dyrektor liceum w Krynicy z mło­
dzieży raczej jest zadowolony. l\,llodzicż 
także, w prywatnych rozmowach o dy­
rektorze i niektórych nauczycielach "'-y„ 
raia się z sympatią. Więc dla.czego ma­
turzyści marzą o tym, aby jak najprę• 
dzej opuścić szkolę? 

UWAGI O SZKOLE : ,.Zbyt mało cza­
au pa.fwięca się na wychowanie ucz­
niów do życia w społeczeństwie. W wy„ 
niku tego mfodzież przyjmuje sztuczne 
pozy, cechujące się snobizmem, cyniz­
mem i minimalizmeht . . .  " 

,.W szkole lubię właściwie wszystko, 
ale chciałabym ją ;ak najszybciej 
ukoiiczyć. Nie zt}f' .. ,ę protekcfi , nie 
każdy może być sy�em lekaTza, dyTek­
tora, nauczyciela" . 

.,Często pTeferujc iię uczniów o ma• 
l11ch wiadomościach, a «dużych ple• 
cach,,''. 

,.Znam przypadek, że kiedy profesor• 
ka X drze koty z profesoTką Y, to ucz­
niowie preferowani przez panią X są 
przegrani u pani Y". 

Do nielicznych zalet szkoły zaliczają 
wpajanie poczucia obowiązkowości oraz 
naukę solidarności koleżeóskiej. 

OPINIE O NAUCZYCIELACH: ,,Sto• 
sunki nauczyciele-uczniowie cechują 
się brakiem zaufania. Układy te koja­
-rzą mi się n iekiedy z porównaniem 
materii i antymaterii". 

„O pewnych sprawach -rozmawiam 
z nauczycielami, ale tytko z takim'i, 
k tórzy potrafią bvć naszymi przyja­
ciółmi, potrafiq stanąć w naszej obro­
nie, dopomóc w trudnych sytuac;ach.. 
N Le potępzajq nas, lecz próbują wy­
prowadzić z błędu, wskazać właściwą 
drogę . . .  " 

, .Do nauczycieli nie zwróciłabym si� 
z moimi p-roblemami, ponieważ nie 
mam do nich zaufa nia''. 

, ,Rozmawiam z nimi tylko o spra­
wach nauki, s.:::ukam u nich odpowiedzi 
na pytania z historii. Nie zwracam się 
na tomiast z kłopotami, jakie niesie co-­

dzienne życie. Nauczyciete dość mają 
swoich problemów z własnym życiem 
1 własnymi roclzillami". 

,,.leżeli będziemy mieć takich wycho• 
wawców, którzy mówią: jeśli chcesz coś 
w życiu osiqgnqć, to nigdy nie mów 
tego co 1nyślisz, to obawiam się, że 
nasz kraj nie zajdzie daleko" • 

, .Do żadnego z profesorów nie zwró­
ciłabym się o pomoc i -radę. Jestem, 
dob-rą uczennicą, nie mam kłopotów 
z nauką, ale szkoły, do której chodzę, 
nie będę mile wspominać". 

Jerzy Jawor pisze: "wydaje mi się. 
że odnowę nateży zacząć od szkoty, bo 
CZllm skoTupka za młodu ,iasiqknie, 
t ym 10 przyszłości będzie". 

O PRZYSZŁOŚCI: ,,Moim. marzeniem 
jeit zostać nauczycielką geografii, któ­
ra mót.Oi prawdę i nie udowadnia ucz„ 
niom, że nie mają racji, jeśli prezen• 
tują inne poglądy. Nigdy też nie będę 
wstydziła się przyznać do popełnio­
nych błędów". 

,,Chciałbym pracować w wyuczonym 
przez siebie zawodzie, aby moja nauka. 
nie poszła na. 'łl'tarne. Widzę, że wielu 
absolwentów wyższych u.czelni nie mo„ 
że znaleźć pracy, zaodnej ze swoim 
wykształceniem''. 

,,DOTosło§ć? A co to jest? Polityka, 
demagogia, czytanie aa.zet, oglądanie 
telewizji, jakaś kobieta? Nie -wiem -
co to ;est dorosłość". 

.,Pragn.ę być człowiekiem wykształca .. 
,i.ym, z dobrą sytuacją ma;teriCllnq i du• 
żym. mieszkaniem". 

Po zdaniu matury niektórzy wybie­
rają się na studia (medycyna, budow­
nictwo, matematyka, elektrotechnika} .. 
Chłopak, który chce zostać elektro„ 
energetykiem pisze: ,,Chciałbym żyC 
spokoinie i spać spokojnie. Aktywność 
na TZecz społeczeństwa ograniczę do 
działań koniecznych, nie kolidujących 
z moimi wewnętrznymi przekonania­
mi". 

Kilka tygodni temu wziąłem udział 
w studniówce licealistów. W przerwie 
między tańcami jedna z maturzystek 
zarecytowała : 
Jestefrmy jak te ptaki pTzed odlotem, 
które uczono jak ruszać skrzydlam1. 
Niby dojrzali, a strach pomyśleć o tym. 
że teraz Lecieć już musimy sami. 



S 
łowa wyryte na jednej z dwóch kamien„ 
nych tablic na cmentarzu w Poroninie -
miejscu martyrologii polskiej. Mała cząstka 
cierpień całego narodu w okresie drugiej 
wojny światowej - dowód bestialstwa hi­
tlerowskich „nadludzi". W tylnej częSci 

cmen,.._ za góruje nad pozostałymi grobami ka­
mienny słup z krzyżem. Z prawej strony duż.a ka­
mienna tablica z nazwiskami miejscowych ludzi, 
którzy zginęli w bitwach lub obozach zagłady. 

Alfabetyczny układ nazwisk, Judzie różnych za­
wodów, wieku, różne miejsca ich Smierci. Rozsiane 
po catym świecie. 

Z lewej strony mniejsza tab1ica, na której wid­
nieje jedno tylko zdanie, jakże wymowne w treSci: 

38 ukrzyżowanych śniierciq męczeńską - tu leżą 
,.o.::strzelanl, byśmy mieli woLno.ść w Kościele i Oj­
czyźnie - ciała zabite, ale duch żyje. 

Zam�:ślam się niejednokrotnie nad sensem życia 
i śmierci. Jakże inny wymiar ma życie złożone na 
ołtarzu Ojczyzny, ofiara bezgranicznej miłości -
ż;vcie własne oddane w ofierze, aby życie innych 
było piękniejsze. Kładę na szalę wartości znane mi 
n,,zwiska miejscowych ludzi poległych w obronie 
Ojczyzny lub zamordowanych w miejscach kaini 
z tymi bezimiennymi, którzy ginęli bezbronni. 

Dla mnie, urodzonego w pierwszym roku wojny, 
te dwie tablice mają jednakową wartość. Równo­
ważą się w symbolice 8mierci niezwyczajnej. Ka­
mienne tablice w mojej świadomości wyrażają, na­
warstwiają trwałe wartości śmierci ludzi, o któ­
rych mó·wią - są dowodem niezniszczalnej pamięci 
o Nich. 

W przypadku pierwszym zapis jest jasny, zrozu­
miały. Nie daje jednak spokoju druga tablica. Prze­
cież muszą być świadkowie mordów bezbronnych, 
którzy zginęli na tym cmentarzu. Chcę wiedzieć, 
w jakich okolicznościach ginęli; chociaż kilku. 

Odnajduję jednego świadka - jeśli nje śmierci, 
to przynajmniej pogrzebu bez iadn�·ch rytualnych 
ceremonii. Jest nim grabarz Józef Matyga z Poro­
nina, który udostępnił mi swoje wspomnienia 
z tych koszmarnych lat. Zamieszczam je bez ja.­
kichkolwiek poprawek z mojej strony. 

W dniu 15.01 .40 r. przyjechał do mnie gestapo­
wiec z tłumaczem. Oświadczył, że s� d.wje osoby 
ZMtrzelone na Ustupie, ktOre łrAeba pochować. Po• 
Jeehałem więc saniami na Ustup, kilometr od Po• 
ronina. •tu za sklepem kolo płotu leżały jedne zwlo• 
kt Postrzelony przeskakiwał prLez plot i w tym 
momencie dosięgła. go kula gestapowca; widać to 
było z ułożenia ciała. Drugą osobą był Słowak w 
ubraniu słowackim góralskim. Uciekał on w stronę 
,,Losiówek", pobliskiej góry. Po drodze napolkal 
Kubaiiskiego i zawołał na Wego : ,.ratuj mnie, kole• 
so". Miał na nogach kierpce, obuwie to śliskie, więc 
łlie 1nógl wspina45 się do góry, wpadł po drodze do 
JU!yna i schronił się pod koło wodne. Wnet przy­
biegł za nim gestapowiec i zapytał młynarza : 11gdzie 
ten który uciekał, Jak nie powiesz spalę ci dom". 
Jl.llynan: się przestraszył, zastawił wodę, woda opa­
dła i obok kola uka.zał się schowany w wodzie 
Słowak. Gestapowiec oddał do niego serię strzałów, 
ale chybił. Słowak spojrzał na gestapowca i to ro 
zgubiło - gcstapawiec dojrzał to i ponownie oddał 
do niego serię strzałów. Słowak ustrzelony popły­
n-ł z biegiem wody. Poniżej kilkad7.Jesiąt metrów 
był folusz, tu zwłoki utknęły, WYdobyli je chłopi. 
Powyższe zdarzenie opowiadał sa.m młynarz (zdaje 
się Słodyczka Jan) podczas ładowania zwłok na 
wóz. Gdy ze zwłokami wjechałem na .cmentarz, 
spotkałem tu dwóch gestapowców niosą.t-:,tch trium­
falnie skrwawione kajdanki. Na cmentarzu oi>odal 
leżało dwoje ludzi poszarpanych straszliwie na bio• 
drach ; ci nie zginęli, bili się najwidoczniej z ges ta• 
powcami. Byli to oficerowie \Vojska Polskiego. 

Tak to rozpoczęły się egzekucje w Poroninie. Do 
kopania grobów wzywano mnie po egzekucji (z re­
guły), a jeżeli miano rozstrzelać większą ilość osób, 
powiadomiano mnie o tym wczebniej (było tak w 
dwu przypadkach). Rozstrzeliwano w rowach, koto 
drogi, w olszynach nad tteką przepływającą w po­
bliżu cmentarza, przy cmentarzu, najczęśC'iej na 
cmentarzu. Zabitych zabierałem ja. e:,,asami przy• 
wozili inni napotkani przez Niemców furmani. 

Oto kilka innych przypadków mordów po11elnio­
Jl)'Ch przez gestapowl'óW. 

Dnia 4 .11 .43 r. widziałem ślady na śniegu na 
cmentarzu, po bokach odciski butów, a. w środku 
stóp. Przy km;tnicy leżała młoda. panna, :r..aslrzelo­
na ( . . . ) 

2-ł.UA3 r. ko1>iąc grób z pomocnikiem widzieli­
§my toi:strzeliwania, było już ciemno, gestapowcy 
świecili lampkami ;  działu się to około 40 mrtrów 
od nas. Po strzałach gestapowcy zatrzymali  się dość 
długo nad zastrzelonymi, Gdy zabieraliśmy niebosz• 
�zyków zauważyliśmy, że mieli powybijane zęt,y -
pewnJe złote - zrozumieliśmy przyczynę za.trzyma• 
nia. się gestapowców nad zabitymi. 

Dnia 24.0-1.43 r. zabito na cmentarzu całą rodzinę 
skladaJącą się z trzech albo czter�h osób. Gdy we• 
zwany wchodziłem na cmentarz, gestapowiec za• 
trzymał mnie na chwilę w bramie cmentarnej, do• 
piero Po chwili pozwolił mi iść do pracy. Zastałem 
grób częściowo zasypany przez samych gestapow­
c.·ów. Ludzie opowiadali, ie pr,1;echodząc kolo cmen• 
łarza słyszeli krzyki dzieci :  ,,Jezus, Marla"� 

Dnia 9.04.43 r. rozstrzelano kilka metrów za bra• 
mą kobietę w ciąży. 

Dnia 18.08.43 r. do sołtysa przyjechał dorożką ge­
stapowiec z panią wyglądającą bardzo elegancko 
i Poinformował go, Ze tu tę panią rozstrzela. Na 
prośbę sołtysa, z uwagi na małe dzieci, odjechał do 
tartaku (Kośne Hamry) I koło mostu popełnił 
IJ'IOt"ll - ściągając z niej na koniec ubranie. 
. s.o;;,44 r. kończyłem kopanie irobu, g,ly o 35 me-

Józef Para -Hejka 

trów o d  sif'bie ustyi,zatem str1.ały, \\ yszedłem wlęo 
z grobu kopanego i zobarzylem, że z cmentarza. wy­
chodzili dwaj g�taPowcy. Równocześnif' z kościoła 
wychodził pogrzeb, kilka minut, a gestapowcy by• 
liby s ię spotkali z ors7.akiem 1>ogrzebow3•m. Była 
godzina 10.00, opodal le'l.ały zwłoki roz�lrzelanycb 
tzterceh kobiet. 

:H.12.-U r. stan wyjątkowy : w in ies7kaniu Ja.na 
Zaręby (teraz jest kino) :,:,1.trzymali się Stanisław 
Gul. Bogusław Machow�ki, Roman Hom. \Vraeając 
do domu zo5itali 05itrzelani, bez ran z tego ostrza.lu 
wyszedł Gut, który przyleciał, bym przyjCC'hał fur• 
manką. lłannych zabrano do P. Guta, o ll .00 by• 
Iem przy rannych, na co Stefania 1\faC'howska się 
odezwała:  ,,1>0 co tu grabarz". - "'róciłcm więc do 
domu. \Vezwali wtedy lekarza Franciszka Lukasz• 
czyka, który nie miał żadnych narzędzi lekarskicht 

następnie wezwano lekarza H.oberta Anwailcra, któ­
ry ich 01>atr1:yl. l\tnie wezwano, bym odwiózł ran­
nego Homa do szpitala zakopia1lskiego, lekko ranny 
Machowski 1>ozo�tal w Poroninie. Wróci łem do do­
mu rano, bo balem się jechać w cza-,ic stanu wyjąt­
kowego nocą. Lekarze za lrz.vmali się po opatrun­
kach u Zaręby pólt.orej godziny, a wracając do do­
mu zostali oi:;trzclani. Polkzas tego 01,trzału został 
ranny lekarz Anwailer. którego ojciec odwiUzł do 
szpitala. Tak Anwaiter, jak i Horn zmarli nastt;J>ne­
go dnia w szpita.Iu (na bdjc były zatrute). 

Zauważałem w zat'iśniętyt·h dloniad1 w . zimie 
śnieg, w lecie trawę. \V drugim roku nawet wypa.­
lom\ od krwi trawę na cmentarzu. 

Podczas okupac·ji w moim domu przy ul icy Leni­
na 114, mieszkali państwo Kiihinowie tam tci. :ta• 
trzymywały się osoby przyjeżdżają.ce do Poronina, 
którynt pomagał dr \\.'inc('nty Galica. Często ich 
odwoził furmanką. do Zakopanego na „Górkę'•. 
W czasie jednej z takich jazd zwierzył się mi  je­
den z jadących, ie gdyby nas teraz Niemcy złapali, 
został by tylko koń ; nas by wystrzela li .  Byli to ku­
:�:�� •• �tórzy miell swój punkt przerzutowy na 

To, fe ja teraz żyję, zawdzi<:-c:1am wielkł�·mu 
sacz�ciu. bo puedeż l>ęd<\C na(K:JDYID świa.dkic1• 

nagroda w konkursie 
, .PAMIĘTAMY !" 

zbrodni llto.i- w kAłdej dawi11 podrleltć loo -
Niri:elanycb.. 

Dzięki naocznym llwiadkom zo�ta ją przybliżone 
tamte tragiczne dni, z których kaidy niósł smiert 
naglą i okrutną. W.Ylliłtłnioną mękamL Pozwala \O 
zrozumieć wiele niepojętych spraw. Dzięki tym re­
lacjom pozostaje prawdziwy obraz, w którym prze­
ważają czeni. i czerwieii.. Życie milionów uciśnio­
Clych, całych narodów było w rękach be-1:litosnych 
l)panów świata". Przerażać i oburzać może perfidia. 
i brutalność ,.nadczłowieka", który był zwyrodnia­
)ym, kn\.·ioierCzym zwierzęciem.  Trzeba pl'zywołat 
postacie niewinn.vch, którzy Cierpieli t.\ !ko za to. 
że chcieli być ludźmi. 

Nie ma rniejsca na polskiej zjemi i na całym 
iwiecie, gdzie by ule było grobów Polaków - tych 
z oręiem w dłoniach j t.\ eh bezbronnych ofiar be­
stialstwa brunatnych halal ionÓ\'- spod zna ku iwa­
styki, siejących Smierć. 

Na płycie cmentar'lcj białe i czerwone kwiat.y 
złożone przez anonimową rękę - Sw1adectwo pa• 
mięci.  Ci ,  którym na tysiącach takich g1·obów skła­
damy wiązanki ,  żyjq w naszych �ercach i pamięci. 
Żyć będą wiec-1.nie. Z jch na;,\v· ·:t i c7.ynów powsta,.. 
ła potężna, monumenta lna but!O\\· la : Ojcz,yzna -
Polska. 

Straszna . przerażająca prawda lat wojny dzięki 
kamiennym symbolom grobów trwać będzie w na-
5zej pamięci. Cmentarz poronillski - malef1ka 
cz,istka martyrologii polskiej jest tego przykładem. 
Harcerze z miejscowej szkoły podstawowej czu­
wają nad tym, aby warta zaciągnięta tu przez nich 
była przedłużeniem warty, którą trzyma1i ich 
przodkowie w wojennych zmaganiach,  by Pobka 
wolna była po wsze czasy. Znicz zapalony przez 
nich plonie żywym ogniem pamięci. Kamienne ta­
b1ice krzyczą : Pamiętamy i pamiętać będziemy! 



Z różnych 

stron świata 
Tupet ! 

39-letni obywatel Zairu, Honore 
M'Biye przedstawił się w świato­
wym banku w Nowym Jorku jako 
doradca i ekspert ONZ. Nie żądając 
od niego żadnych dokumentów, 
przydzielono mu natychmiast biuro, 
do którego przychodził każdego dnia 
o g:odzinie 10-tej, a następnie telefo­
nował na koszt banku do wieJu kra­
jów świata. 

Pan M'Biye kazał sobie przysyłać 
drogie książki, jadał w miejscowej 
restauracji i nie płacH rachunków, 
a ponadto postarał się o pożyczkę 
w wysokości 8 tys. dolarów. 

Po wielu miesiącach jeden t 
urzędników banku zwrócił uwag·ę, 
że ,,doradca ONZ'' właśoiwie kom­
pletlłllie nic r>ie robi i dopiero wtedy 
zbadano sprawę. Oka=!o się. że był 
to Z'NY'C""'inY """""t, a,le z ogrom-
01'nl. tupetem i silnymi nerwami, 

Na kogo polowali? 

Bardzo nieszczęśliwie, ale już tra­
dycyjnie rozpoczął się sezon łowie­
cki we Włoszech. Panowie myśliwi 
zastrzelili podczas polowań czterech 
ludzi, a trzynastu ciężko ranili. Prze­
ciwnicy łowiectwa wyrazili nadzieję, 
że jego miłośnicy wzajemnie się 
wystrzelają i będzie wreszcie świę­
ty spokój z zabijaniem :twierzyny. 

Sportowcy-narkomani 

Na jezdni ameryka1\skiego miasta 
Ohio znaleziono całkowicie rozbity 
samochód, a obok niego zwłoki mi::ż­
czyzny. Okazało się, że był to zna­
komity koszykarz amerykański Ter­
ry Furlow, który spowodował wy­
padek, będąc pod wpływem działa­
nia silnych .narkotyków. 

Nie pierwszy to przypadek narko­
manii wśród sportowców amerykań­
skich. Niedawno aresztowano super­
gwiazdę amerykańskiej koszykówki, 
Bernarda Kinga, przy którym zna­
leziono kokainę. Dwaj jego koledzy 
c: drużyny znajdowali się już w ta­
kim stanie narkomanii, że musieli 
się poddać leczeniu klin,iem:ernu. 

Gdy zbadano sprawę dokładniej, 
okazało się, że nie ma w USA w 
pierwszej lidze drużyny koszykówki, 
której kierownictwo nie miałoby 
kłopotów z narkomanami. 

Francja 

Korespondencja z ZSr R  

MOSKWA 

lat osiemdziesiątych 
GocbJie<l pod,iiwu je.ot rozwój -icy 

Kraju Rad. Mie6'lkańcy Mogkw,- mówią 
o zaskakującym nawet ich t.empi,e: wy• 
starczy wyjechać na miESięcz.ny u.-lcp, 
b,- po po\Vrooie nie po-z.nać już wielu 
az.iektic ... 

R7,e,c,,.ywiśoie, jeśli by poci'łllelić rocr,. 
wó) Moskwy w latach porewolucyjnych 
n.a deka.dy lat, to najba.rdrz,iej dyna­
micznym okresem okażą się lata sdedem• 
-ąte. w tej dekadzie przybyło ra,. 
dzJi.eokiiej stoUey prawie 1 mln mdesz.­
kańców, a także odpowiednia irura.­
atiruktrura miejska. 

O Moskwie na.pisano już t.alk wiiele 
reporta2y z tych la1;, że trudno o :ona.­
lezli,en,i,e nowych roport.ersklich „odkcyć", 
mogących tlrapować szerokiie k,-ęgi czy­
telników. Proponuję zatem uruchomić 
wyoo,r,aźndę I spoj17.eć na to 8-miliono­
we miasto z nadchodzącej perspektywy 
lat osia.nd4iesiątych ... 

Aok płerwsay 

O rozwoj u kn;..dego miiasta decyctu.je 
przecie wszys tkirn budownict,ro mi.e&z.. 
kall'ti.owe. Otó-� 1 981 t'Ok przyniesie mo­
skwiczanom dalsze 4,9 mln root,rów 
kwadratowych nowych powierzchni 
mi.eso:ka.lnych. WJększość >. tych kom­
fortowych mieszkań 'llflajdJ...ie się w 18· 
i 25-p,iętrowych wieżowcach, które po 
raz J)ile!n.VS"".l.Y maoowo pc>jawią slię w pa,. 
noramie miasta. Otwartych 7..ostani� 230 
nowych wielkoprzestrzennych sklepów 
i mkfadów g,astronomi<,znych, 115 obiek• 
tów usługowo-komunalnych. Mook111ue 
pnzybęd7Jie w tym roku dalszych 20 
szkól oraz 15 tys. miejsc w 73 nowych 
żłobkach i przedszkolach. Oddanych w­
stiam,e do użytku 17 szpital; i 16 przy­
chodni lekarskach. 

Długo można wyliczać nowe obiekty 
:ae stołecznej listy in.wEStycyjnej. Plan 
-podarow&nia przesłrllennego wpro­
wadza bow,em pełną kornplekaowooć 
l"Ol7.budowy i rcrz;woju mia6:ta, nde pornt„ 
;ia,Jąc żadnego s=,eg61u mogącego ,.,_.... 
wwal! n,a nowoczesność i tunkcjoo.al­
nojć -mll'aSbruktw-y. 

Choćby nc,. lą� i kornUinikacja -

sta,oo,w,iące �pi,ętę achillesową" więk• 
szośoi du.łych aglomeracji miejskich 
liwliata. Mi<!szkańcy Mookwy racr..ej nie 
będą mieć komuniltacyjnych kłopotów. 
W br. poj<>Wi oię na stolecmych ulicach 
1430 nowych autobusów miejskkh, 100 
wa.gonów tramwajowych i 210 trolejbu­
sów, zaś linie mookliewskiego metra 
wydłużą się o dalM,e przeszło 10 km. 

W spiBlie telefonów :nnajciz,ie się 90 tys. 
nowych a.booentów. 

Moskwa uchod,ii "" jedną z najba.r­
d:1;,ej „u7Jieleniooych" stoli,c świata. Mi• 
mo te!IO jesze2e w tym roku w roobu• 
dowywrunych packach I skwe,-ach -­
d7Ji się 230 t.ys. drzew orau. blisko 2 mln 
krzewów ... 

� ....... p..., 

W końoowym stadium opracowań 
:majd!uje się plan spoleczno..g))6podar­
czego i=woju Mookwy do 1985 roku. 
Jego twórcy wyszli z nowymi koncep­
cjami, w których na pierwszy plan 
dzial.a.ń wysunęli s,pra wy ochrony óro­
dow'iskowej. Pierwsza dewdu.a brami. :  
nad miast.em musi być czyste pow:iet.rae. 

Moskwa, jak wiadomo, jest og,ronmą 
aglomeracją pt"Z,elllY,ilową, reprezento­
wooą przez; wszystkie niemal w.spóle.ze.. 
sn.e galę,.J.e produkcji - od typowego 
przemysłu ciężkiego poprze, enecgety• 
czny, maszynowy, motoryzacyj.ny, pre„ 
cyzyjny, chemiC2l!ly po lekka I spo<Żyw­
czy. W sumie jest kilka tysięcy różnych 
7,akladów przemysłowych - od gigan­
tów do małych fabryczek. Zgodillie z no­
wą k011cepcją rozwojową przewiduje 
s.i.ę utrzyma,nie wysokliej dyn-amik.i roz­
wojowej produkcji przemysłowej , ale 
z jedną za.sadrrriczą zmianą: nie bę<hie 
się już budować w ' M06kwlie nowych 
fabryk. Główną f0111ną bęcme - po­
czynając już od tego roku � s:,,erol<o 
zakrojona rekonstrukcja i modernizacja 
techniczna orao: technologicma mo­
skilewskiego przemysłu. Polegać będ7.,ie 
ona m. jn, na powszechnym wpn:YW"a­
<haniu do fabryk linii autornatycmych, 
,-,;pulatorów i elektronie-mych robo­
tów. 

Już w 1981 roku "'"Planowano ....,_ 
wada,ić mechanizacje i automaty:,...a---je 
w 200 za.kładach I węzłowych wyd.z.ia• 
lach fabryk. Dla potrzeb sterowan.ia no­
wą produkcją prnemyslową uruchomio­
nych ""6>tanie w Moskwle 5 n.owych 
ośrodków komputarowo-obliczemowych. 
Zadclady przemysłowe wypooairone będą 
w nowoczesne urządzenia techniczne, 
eliminujące szkodliwe dla otoczenia 
emi6je gazów, dymów i pyłów zaiin.sta• 
lO'W'ane 7.05ta.ną nowe, wydajne oczysz­
czalnie ścieków. 

Ten wielkli prog,.'am a,utomaty,.acji 
I komput.ery=ji produkcji przemysło­
wej pozwoli także racjonalnie rozwią• 
mć dotkliWi.e � odczuwa.ne proble­
my zatrudnó.enia. Oblicza się. Lż tysdące 
!udali będ:z,ie można z 07.a,;em praenteść 
z fa.bryk do innych działów go&podarkJi. 
zwłaszcza buclowni.ctwa i usług, którym 
najbard:oiej brak rąk do pracy. Taka 
,.roozada" przyl11iesie w efekc.ie ko­
rzystne dla mieszkańców miasta zmia• 
ny warunków żYcia oraz udogodnienia. 

W młożeniach rozwojowych lat OSii.em• 
dziESiątych Moskwa umacniać będzie 
swoją - wykształconą już z;resztą -
rolę ogólnorad7Jieclciego C<lntrum nau• 
koweg,:,. Obecnie w stolicy ZSRR dzia• 
la przeszło 900 wy;.,,zych uraelni, insty­
tutów naukowo-bada"W'CZYch i innych 
tego typu plaeówek twórczych. Tylko 
w najbliższym roku s:zikolnym przyję­
tych zostan.ie do mosJoi.ewsklich uczelni 
bli6ko 46,5 tys. studentów. Szkoły zawo­
dowe I teclmikia dosta=ą 42,6 tys. ab­
solwentów różnych specjalności, zaś 
W)'"Ż.s7.e uczelnle 20 tys. dyplomantów. 
Z każdym rokiem poszerza się baza 
naukowa i badawC1..a :istniejących pla-­
cówek, pov."Stawać będą ��e. 

To tylko niektóre fragmenty z pro­
gramu rysującego najbliższą przyszłość 
radmeekiej &tolicy. Jest to program 
komplek.sowy, gwa,rantujący korzystne 
rozwiązania we wszelkich aspektach 
społecznych I gospodarczych - zarów­
no dla mieszkańców miasta słolecu,ega, 
j.ak i ca.1"11() Kraju Rad. 

LESLAW KOLIJEWICZ 

ru, wyposażenia wnętrz, rodzaju zamków itp. Sa­
mochody „obstalowane" sprzedawane są oczywi„ 
ście po cenie kilkakrotnie wyższej. 

Samochodowa malia 
Nabywcy tych samochodów s ą  tak zasobni, że 

mogliby zaopatrzyć się w upragnione wozy drogą 
najzupełniej legalną. Jednak, jak już wspomniano 
na początku, zniechęca ich długie oczekiwanie 
,,w kolejce'., które jak np, w wypadku kupna ?v-1:er­
cedesa potrwać może do ponad dwóch lat. W tej 
sytuacji wolą skorzystać z ofert pośredników, ope„ 
rujących w Bejrucie, Kairze czy Adenie. 

Najbardziej cenionej marki samochody, zwłaszcza 
Peugeot 604, Citroen CX, Ferrari Mercedes BMW 
względnie Porsche stanowią nie' lada pck�sę dl� 
po�entatów krajów bliskowschodnich i afrykań­
skich. Jednak przeciągające się formalności prze­
wozowe, jak również zawrotne opłaty celne znie­
chęcają do legalnego importu samochodów. 

Operujące dotychczas w innych branżach mię­
dzy1.1aro_dowe gangi przemytnicze w lot wyczuły 
otw1eraJące się możliwości intratnego rynku. I tak 
zrodził się nowy przestępczy przemysł z ośrodkiem 
w �arsylii, gdzie krzyżują się sieci przestępczej 
mafu. _Ostatnio aresztowanie gangu przemytników 
skradzionych samochodów wykazało niezwykle sze­
rok� zasięg ich działania i międzynarodowe powią­
zania. 

Według sprawozdań policj i ,  60G/, ukradzionych na 
obszarze Francji samochodów zostaje odzyskanych 
przez właścicieli. Reszta tzn. ponad 40 tys. znika 
be� śladu. Są to zazwyczaj pojazdy firm francu­
skich lub znanych mar{!k zagranicznych. 

Zdaniem ekspertów, międzynarodowy handel 
skradzionymi samochodami jest doskonale zorgani­
zowany i równie lukratywny jak przemyt narkoty­
ków. Aktualna sieć przemytnicza liczy kilkanaście 
gangó� y.,zajemnie ze sobą konkurujących, które 
operuJą Jednak zawsze przy pomocy tych samych 
łrodków i posługują się podobną techniką. 

Precyzyjnie opracowane plany kradzieży realizo .... 
"'ane są przez doskonale zgrane zespoły. Pierwsza 
..grupa opera�yjna" kradnie upatrzony samochód, 
dru�a 1;>rzerab1a go do niepoznania, trzecia zaś zaj­
muJe su: sfałszowaniem papierów i wvekspediowa .... 
ni� � grani-ce. Do za.dań czwartej grupy nałeży 
prze3ęcu.e „towaru·• i spr7.edaż na miejscu. 
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Samochodowy biznes działa od szeregu lat i pro­
speruje doskonale, mimo usiłował). Interpolu prze­
chwycenia sieci przestępczej mafii. Zdaniem przed­
s�awicieli międzynarodowej policji ,  gangi przemyt­
nicze odradzają się niczym hydra i zlikwidowanie 
jednej "odnogi" powoduje automatycznie powsta­
nie innej. 

CENTRUM - MARSYLIA 

Na początku br. deputowany do parlamentu 
Izraela, Samuel Platto-Sharon utworzył stowa1·zy­
szenie pod nazwą „Ofiary Mercedesa". Jego wła­
sna luksusowa maszyna SL-450 została skradziona, 
przeznaczył więc znaczne fundusze na poszukiwa­
nie sa�ochodów tej właśnie marki, najczęściej 
uplynmanych na obszarze Egiptu i Libanu. 

Inicjatywa podjęta przez poszkodowanych wła­
ścicieli pojazdów innych firm nie dala do tej pory 
konkretnych rezultatów. 

Natomiast tegoroczny sezon wakacyjny we Fran­
cji obfitował jak nigdy w exodus „piękllości euro­
pejskich'\ które znikały jak kamfora, niekiedy 
wprost na oczach właścideli. Nawet nadzwyczajne 
wzmocnienie specjalnych brygad policji i oddzia­
łów dedektywów nie odstraszało złodziei. 

Marsylia, punkt przelotowy handlu narkotykami, 
jak żaden inny port potrafi wykorzystać wszystkie 
swe możliwości przemytnicze. W doskonale zaka­
muttowanych warsztatach dokonuje się odpowied­
niego „makijażu" ukradzionych maszyn, które na­
stępnie ekspediowane są do emiratów arabskich 
i Afryki. 

KRADZIEż .NA ZAMÓWIENIE" 

Zdaniem policji, w Marsylii sieć handlarzy jest 
tak doskonale zorganizowana, że dysponuje infor­
macjami dotyczącymi gustów potencjalnej klienteli, 
&a.mawiającej samochody takiego czy innego kolo-

,,NA OSTATNI GUZIK" 

1-.. aa.u wa s.ię pytan i-e, w jaki sposób pojazdy skra­
dzione np. w Hamburgu, Amsterdamie, Paryżu czy 
Nicei zostają przemycane przez Ma1"SyUę l'liiekJcdy 
dosłownie 11pod nosem" celników i policji. Wobec 
rygoryst;rc7.nych kontroli na stalkach odpada rów­
nież przemyt drogą morską, jako najbard?Jiej ryzy­
kowny. Odpowiedzi na to pytarue dostarcza wy­
mowny raport policji :  ... \Vysoko wyspecjalizowani 
,,spece'" od przemytu posiadają doskonale rozeznanie 
terenu, niezwykłą operatywność i ::ręcznoSć, znajo­
mość metod kontroli, rozeznanie rynków narodo• 
wycb i międzynarodowych, fluktuacji popytu, orien­
tacji w przepisach prawnych itp. Ponadto dys� 
nuJ11 środkami technicznymi i finansowymi, pozwa„ 
łającymi na zorganizowanie „wielokierunkowego" 
przemytu przez różne kraje np. Hiszpanię. Andorę, 
Maroko. Włochy, Jugosławię� Grecję czy Turcję. Raz 
wywieziony samochód jest w praktyce nie do od• 
zyskania. •• 

Zdaniem czynn�ków miarodajnych, zjawisko kra• 
dzieży i przemytu samochodów, zarówno we Francji 
jak w innych krajach europejskich, ma doskonałe 
warunki do rozpowszechniania, czemu sprzyjają 
łagodne ustawodawstwo i niewspółmiernie niskie 
sankcje w porównaniu np. ze stosowanymi za han­
del narkotykami. 

W wypadku aresztowania zarówno złodziej jak 
paser. którym udowodniono kradzież, otrzymują 
zaledwie 3 lata więzienia i kara ta wliczana w 
,,koszty własne" czyni przestępczy biznes szczegół• 
oie opłacalnym. 

MARIA DtUGOSZ 



K r z y ż ó  a 

POZIOMO: 1) drapiezn.ik, 3) wywiad USA, 
ł) s�rużyna, 7) prasowa agencja amerykań­
ska, 9) jeden z Regli, 11) strefa, 13) wyspa 
u wybrzeży iberyjskich, lG) jego krzyt stoi 
w Dolinie Kośclellskej, 18) popularna na­
zwa gatunku renet, 20) nad Doliną Rybie­
go Potoku, 22) jednostka w mechanice, 
24) atrybut ulana, U) nieskory do pracy, 
%6) legenda o bogach, 27) instrument Plak­
sln.a, H) mote być ponury, mote być 
uśmiechu, 30) miejscowość muz.eum nafto­
wego pod Kramem, 32) ostn.ega las przed 
niebezpleci:eństwem, M) do obiadu we J'ran­
cjl i Włoszech, 35) mówi, te skoczył w dal 
a,n m, 37) one ucz"- natomiast przykłady 

pociągają, 40) imię największego '\\'Sp6łcze­
snego pisarza greckiego, 41) Metr Ez.ofowicz, 
-43) niektórym służy wyl'łCZnie do zginania, 
44) furta, ł'l) pracuje w kapturze, ł8) sza­
lona rzeka, a le nle tatrz.ańska, "9) kobiece 
imię germańskie, IO) półmrok, !Il) polskie 
wydawnictwo, 5") rodz.aj artykułu, :Hl) rz.e­
ka afrykańska, 18) cl11gle łykanie polopiry­
ny 1 luminalu, 81.) kończ.y smoka, 63) do 
karmienia rybek akwariowych, es) z:aczy„ 
na gamę, CICI) kraj arabski, ł7) inicjały kró­
la melodll westernowych, kompozytora ,,W 
samo południe", 91) 1olenlz:antka z 5 XI 
w z.drobnieniu, 'JO) polski film o dym tre­
neru, 72) nad Hal� .Jarzębcz.-. '13) zasada. 

75) ,,BizOll", 76) Trawka, 78) początek prac 
rolnych, Il) żleb pod K ulawcem, M) w 
głębi obrazu, 85) stan w USA, 86) część sa­
mochodu, 17) slynn7 n:achista, li) stoi u 
końca Wielkiej Suchej Doliny, 89) CO, 
Il) prowincjonalni zacofańcy, 92) sukspl­
rowskl król w oryginale, 93) nad W11wo:iem 
Kraków, 15) pies myśliwski, 96) legendarna 
tatrzańska turnia, 9łl) na zachód od Nę­
dz.ówki, 99) wiersz.zawołanie, 100) w środku 
koła, 1()1.) cr.t:ść kościoła, 103) rusz.aj, koniu, 
14H) ani buyllka, ani katedra, 105) imię 
słynnego aktora z dołeczkiem w brodzie, 
lOł) a Bogdańca, 107) Y, 109) dzieło, 111 

jedna taka jaskinia w Krakowie, druga w 
Tatrach, 111) dają zie samopoczucie. 

- J.ONOWO: 1) obok WolO'\\,Ca, 2) po dro. 
dze z Morskiego Oka do Doliny $ Stawów. 
3) okre!,y ZJawlsk powtarzalnych, 5) burza 
z piorunami w styczniu, 6) kamienna 
ozdoba f1guralna, 7) ofiara brata, 8) 3,14, ... 
9) giermek z „Krz.ytaków", 10) odludny, po­
nury ostęp, 12) święty byk, 13) n1by·l•awa 0 
H) herb Podbipięty, 15) zlało, 16J mistrz 
!>icokól.Y wśród zwierząt, 17) stamtąd czaro. 
riziej ze znanej bajki, 19) waluta za Fran­
za Josefa, 21) widowisko, 23) zespół cecb 
dzied�lc .... ych, 28) podobno tam nanrawaj11 
samochody, 30) na imię miał Cesare 1 sły­
nął z okrucieństwa, 31) symbol baru, 33) w 
tym roku naprawdę każdy będzie cenny„ 
36) po żniwach, 38) przed iniwamt, 
39) epoka geologiczna prrcd doggerem, 
"2) nierób, -45) z:a wsią na wzgórzu, 4C) 
stolica polskiej porcela.ny, 48) mie jsca. 
wość nad Dunajcem, 52) arabskl szejk• 
-mlnister od nafry, 53) mlaf.'10 na słowa• 
ckim Podtntrz.u, 55) słynny historyczny 
gród japoń!ik:1, Ml) b. se)uetarz generalny 
ONZ, &7) nazwa jednego z naszych poJa­
Zdów mechanicznych, 119) imię bohaterkl 
.,Wielkotnlejsklch ulic", 60) kontroluje, 62) 
niewrażliwość na choroby, 64) cukier ow� 
eowy, 69} nad Doliną Białego, 70) kraina 
miłosiernPgo z Biblii, 71) mistrz pilotażu., 
'H) narzędzie ogrodnicze, 77) rzeka środko­
woeuropejska, 79) wt:<fllna dUś raczej le­
gendarna, 80) imię Kurosawy, 82) nazwa klu• 
bbw sportowych, wzięta od greckiej góry„ 
83) zbyt utai skrzydłom, 84) służą tym zwt.e• 
rzętom, które nłe mają płuc lub skrzeU. 
IO) zrzeszenie fachowców od mu:r:yki,  92) 
gładka albo gwintowana, 93) mowa gadowa0 
M) chyba najlepsze w kure2aku, 97) Oko 
w Tatrach, ale nie morskie, 100) francuska 
organizacja taszystowsk , 102) głośna (je• 
szcz:e jak) brytyjska grupa rockowa, 106) 
zaginiony kontynent,  108) in 'f" i - ly  :tutora 
,,Księgi urwisów". 

Krzytówka jest znów tatrzails..:a, jak zgad­
nąć można po zwieńczen iu gra!lcznym, ale 
tym razem łatwiejsza, choć duża - wi,r:c 
b dwa punkty, Dwunastowyrazowe hasło 
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kresce - kolejną literę w tym wyrazie): 
101-3, 30 plon . - 5, 77-3, 39-1, 80--2, 104-Z., 
39-4, 98-4, 58 poz. - 3, Bł-1, 48-5, 18-f. 
$1-1, 38-2, 21-2, 93-4, 86-4, 40--1, 15-4, 
102-2, 75-5, 5&-1, 4tr-7, 13 poz. - 2, 72-?. 
H-2, 46-6, 81-4, 2G-8, 12-5, 108-1, 17-J. 
59-1, 55-3, 28-3, 105-2, 18-7, 88-2, 63-J. 
ff-2, 107-5, 89-1, 7-ł-4, 9-1, 47-3, 30 poz:. -
4, 48-9, 104--1, 77-1, lB--f, 19-3, 52-G, 109--%. 
58-5, 100-3, 27-7, 42-3, 110---5, lo--łi, A-s. 
36-3, 85-4. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 2:1 mar,t 
... 

Rozwiązanie krzyiówki nr 7 

POZIOMO: J) Sobieski; S) Styks; 10) SpU)JII! 
mierzeniec; 11) Kalman; 12) dynamometr; 
Ił) stę p ;  ZO) kwiat; 21} «runt; 22) xero; Zł» 
astronauta ; Jl) kucuar; JZ) elktroteebn;ka; 
JJ) skaza; 3") patałach. 

PIONOWO: 1) brzemi,; J) Edmund ; 4) kre­
too; I) tandem; 7) kredyt ; I) osika; ł) szlem; 
U) Olkusz ; 14) Epikur; 15) rataj;  17) tumult; 
li) piętro; 11) Ligia; !J) Eusenia; U) stolik; 
H) rozkaz; %7) N egri; U) ulotka; 21) akacja; 
JO) areał. 

Nagrody wylosowali panowie .IAN'USZ PI­
SARSKI a Rabki i JULIAN 8nt.ORS&1 
a Krynicy„ 
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PRZETARGI 
Rłlfineria Na.ny „Glinik." - Zawodowa Straż Poiarna w Gorlicach, 
ul. Michalus� 1, ogłasza, ie W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
:SICZONEGO sprzeda samochód osobowy marki Fiat 125p, łyp 
1 500, nr silntka 285577, nr podwozia 455730, nr reJ. RG·5%5%, :iuży. 
ł:ie 60 proc. Cena wywoławcza wynosi 73.0IO :zł. 

Przetarg I odbędzie się w dniu 31  marca 1981 r., o godz. 10 w 
Zawodowej Straży Pożarnej Rafinerii Nafty w Gorlicach, ul. Mi­
ch::ilusa 1. 

W razie nie dojścia do 'Skutku I przetargu, przetarg II odbędzie 
siP. w tym samym dniu o godz. 13. 

Uczestnicy przetargu zobowiązani są wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc. ceny wywoławczej, w przeddzień przetargu, w 
kasie Rafinerii Nafty „Glinik" w Gorlicach. 

Wymieniony samochód można ogląd.at w przeddzień przetargu, 
w fcdzinad1 10-1 2, na terenie Rafinerii Nafty. K-1 5 1 3  

···················································································­

···•················•································································ .................................................................................... 

• FABRYKA SAMOCHODOW 
5i.ffl MlllDUlRAżDWYCH „POLM0

11 

ZAKł:AD NR 2 w Tychach 

PRz·y JMIE pracowników 
o zawodach mechaniczno-samochodowych 

w szczególności : 
4 SLUSAKLY-MECHANIKóW 
4 MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH 
4 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH 
4 ELEKTRYKÓW I ELEKTROMONTERÓW z upraw-

nieniami (bez ograniczenia napięcia) 
4 SPAWACZY gazowych I elektrycznych 
4 SLUSARZY narzędziowych I remontowych 
l LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH 

llllftlMPltll 

- p,acowników na stanowiska : 

4 WARTOWNIKÓW Zakładowej Strofy Przemysło­
wej 

4 ROBOTNIKÓW niewykwalif ikowanych do przy-
uczenia zawodu 

4 TŁOCZARZA W METALU 
4 OPERATORA suwnic i wózków transportowych 
4 ZGRZEWACZA itp. 

w zaleiności od aktualnych potrzeb kadrowych 
Zakładu. 

Pnedsiębiorstwo zatrudni również 
4 ABSOLWENTÓW zasadniczych szkól zawodo­

wych I średnich szkól zawodowych - oraz 
4 ABSOLWENTÓW ochotniczych hufców pracy, 

Nowo przyjętym pracownikom przedsiębiorstwo zapew­
ni zakwaterowanie i wyżywienie w stołówkach zakła­
dowych oraz wszystkie świadczenia �ocjolno-bytowe i 
możność podnoszenia kwalifikacji zawodowych w nowo 
zorganizowanym Ośrodku Dydaktyczno-Szkoleniowym. -
Zakwaterowanie rodzinne do uzgodnienia przy przyjęciu. 
KOMPLET DOKUMENTÓW wymaganych przy pnyjęciu 
do pracy : 

4 dowód osobisty, legitymacjo ubezpieczeniowa z 
aktualnym wpisem aotyczącym sposobu rozwiąza­
nia umowy o pracę w ostatnim zakładzie pracy 
i adnotację o wysokości zarobl,,5w w ostatnim 
miejscu pracy, dokumenty stwierdzające kwalifi­
kacje zawodowe, odpisy świadectw szlcolnyeli 
i innych dokumentów stwierdzających kwalifi­
kacje zawodowe, wraz z oryginałami (do wglądu}. 
książeczka wojskowa, podanie. iyciorys dokład­
nie i czytelnie wypełniony oraz podpisany kwe­
stionariusz osobowy, świadectwa pracy z osta­

tnich miejsc pracy. 

Zainteresowani proszeni sq o zgłaszanie się pod adre­
sem :  FSM „POLMO" - ZaklaC: Nr 2 - 43-100 TYCHY 
ul. OSWIĘCIMSICA .01, Dział Kadr, telefon 27-95-13. 

Dojazd do Zakładu z Katowic autobusem podmiejskim 
nr 21 (wysiadać na przystanku w Bieruniu Starym} lub 
nr 4 do Tych z przesiadką do FSM 13ieruń Stary, albo 
koleją z Katowic do Bierunia Starego. 



Z 
Iii. gł�bokmn n.ekami,  � wy­
!->Okimi ;órami jest .,,., c wło• 
�kiej krainie 1niasleczko Gro• 

ttanegra. \V l:-•m miasteczku ż., 1 kie• 
dvS, ba rdl.o dawłlo, stary Toma!tX 
Aniel lo. 

Tomasz .4..oLello nie miał nic wł•­
snego oprócz n�danej o<lziei:-• i ko• 
cutu, którego sum .,.;yhodowal .  

Pewnego ranka .  kiedy głód dokw• 
ozał mu bardaiej niż 1.wykle  -
Aniello t: cif?:żkim sercem postrtl')o­
w-H sprzedać koG,uta. 

Zaniósł ,:6 na \a rg. Spqikat lłl.,n 
d,,·óch czah1oksi�żmki>w w cxar ... 
n:,.•ch sziill tach i 'li'' ual'n.,-ch kapellł• 
»zach. 

Czarnok8-i�i.,�it::� 'ft·:y iartowMJ i  od. 
11iego ko�ut.a zu pół ) jr ;,\ 1 w dodał- . 
ku pod ,,:.1runkie10,  że Aniello od-­
niesie in1 go do domu. i dop1er'o Mim 
odbierz« 2e płatę. 

C�rnoks1ętrncy ��M p,nod«tYl, 
• Tomas.r: :\niello sa iiimi.  Kied).' 
Mik szl i . .  � niello usłyszał, co tamci 
dwaj mU'fr.i1i

1 
chociaż ro:,,rna�·iałi 

w swoim h1 Jemnym jęz�· ku. 
.J eden z caarnt>ksi,żnikcw (l)OWie­

(biał do 3wego lowarz:vs2:.ł : - [ klo 
b.Y powiedffial .  Dieun�jo, te !potk� .. 
my na nasze szcaęście le.k iego pół ­
•łóv.;ka, który sam nie wie  ce m a ?  

- T.,ik ,  ie r1a:t.2.e sacz�ui.e - ,igo ... 
dził si� Dże1m:.jo. - Kied:,, ?.·y j ... 
rniemy uurod:&iejski kRmleń - x gło„ 
w,v te„o ko&o,uta i zrobimy z Riego 
p1en�cieii, h«:dziem1 ,n ie l i  lł'Sx.yst�o, 
• co go poprosim)�. 

.,Oho • pm11yśLnł Aniełlo 1Hf' 
da m Si(' no bro.ć. Wolę. :e b w  Io 
uczę.foie b y ło mojf', • JH{' 'Włl:$.?e". 

Kied.v �·s2.:,scy trzej an.:.t leili si<, 

w wąskiej, kr�tej wliczce, zawleszo­
nej w popriek sanununi susz}lcej 
»i( bie l izn�., , A niello uciekł \.ą u licz• 
k.;i\ 'ł powrotem i wrócił okr�żn, 
drogą do domu. Tum zabił koguta 
i wyjął mu kam.eń ;i głowy. Potem 
namówił wędrownego miedziorytni • 
ka, ieby zabrał sobie kfl�Uta na ro„ 
sól , a za to, z.robił dla . .,,,niella mo­
siężny pier�cionek 1 'fi praw ił weń 
ana lezton.v k;1mie1l.a. 

Tiilk le:l s it: stało. A n.ie l lo wróc:it 
do domu, a.amk:nal �ię w sY.•ojej 
izbie i rozkazał pierśeieniowi :  

- Chcę być pięknym osiemna.i:;lo­
JcttUm młod�ieńcem ! 

Krew zawrzała mu w iv łach i � .. 
częła pn:,dzej krąLyć, nerwy stały 
się mocne ja k świe;io ukręcone po­
stronki ,  nogi stan<:łY krzepko, ciało 
zrobiło s i«;  białe i świc/.e jak mi­
tdnł ,  oczy rozbłysły. srebrne wlo�y 
tamienily sic: w 2.lote, 
· .fedn.rm słowem Aniello zan1 icnił 
si� w pta-yst&jnegt> rnlod:lle1ka, 
odzianego w pi�knc :sAaly. 

Nabrał jesY.c�e ".: ięcej SmialOSci 
i rozkaza ł znowu:  

- Chcę mieć pahl.c i :;\"'ć  �ię kró• 
łewskirn zit:ciem! 

Natychmiast ·  stanął pałac taki 
wspan iały, że nic sposób go opisać. 
Anicllo biegał po nim, zaglądał 
wi::z<::dzie i wszyst ko podziwiał. Ko• 
m11at,v , malnwidł..i,  kolumny, zwier„ 

ciadła W!-z<;:dt..ic złoto, s rebro, 
blask kryszla lów i drogich kamie­
ni. .  $wialla odbijały i::ię w bły­
szc7.ących posadzkac:h. \V stajniach 
znalazł prze�yszne rumaki, w wo­
zow ni powozy, za pałacem ogrod,  
a "'-- nim posągi i wodotryski .  

Kav,:d k ról  mrugnął z podzhvu 
parę razy i cht;t 11ie wydal za To­
rnasza swojq córkę. Młodzi by l i  
z� sobq  szczęśl iwi ,  a po roku naro­
dziła im s ię  córeczka. Nazwali jij 
Pentel la .  

Anicllo cie . ...zył s ię Z(" wszystkie­
go, a najwięcej z odzyskanej mlodo-
9ci .  

Ale czal'nok:-iężnic:y nie zasypial i  
gruszek w popiele. My:-zkowali ,  
podglądali .  wertowal i  tajemne 
księgi, pylaH zwie1·ciadeł czarno­
ksjęskich, aż. odgadli ,  że zięć kl'O­
lewski to nie kto inny, tylko ten 
sam !tlary nędza 1·z. który im uciekł 
ze swoim kogutem. 

Zacz�li się naradzać. jale wy­
drzeć n,u jc:.o bogactwo i młodoSć. 

go lu�u i lam rozkazali picr�c:ic� 
niowi, żeby odczynił to  wszy�tJ.co, 
co kiedy:; dostał od niego Aniello. 

W tej samej clnvili Anicllo roz­
mawiał z królem w jego pałacu 
i niczego nic podejrzewał. Wtem 
włosy jego zrobiły się rzadkie i si„ 
we, czoło pokryły zmarszczki. ko­
lana zadygotały, a lśniące szały 
zamieniły �ię w le same łachmany, 
w których biedak chodził dawniej, 

Król przetarł oczy ze zdziwienia,  
ale to n ic nic pomogło. Zamiast 
zięcia siedział obok nieg-0 slary 
n<,:dzarz. 

Tak się obu rtył 1 łe kazał Anie1la 
wychlost.-1.ć i wypędzić z pałacu. 

Aniello nic rozumiał, jakim spo• 
sobcm zawaliło się jego sr:częście. 
Z plac:zem zakradł si� wieczorem 
do córki i błagał ją, ieby mu od„ 
da la czarodziejski pierśtieii. 

Dopiero wtedy dowiedział •i�. 
jak czarnoksięinicy os2uknli nie„ 
mqdrą dz.ie\\'czynkt;.. 

KOGUCI KAMIEŃ 
(baśń 

Wrc:-7.cie zrobili. lalk(;, ldora 
miała .,,- sobie mas�ynerię. lak, ie 
\&miała. śpiew�ć i gr.&ć Ha m•1łej 
git:..\ne. Przebral i  sit: � kupców 
, poszli x t� lalką do Pentelli . W.v• 
patrzyli chwilę, gdy b.rla. sa-ma,  
i pokazali jej  lalkę. 

Ka.1dłl dziewczynka. ehciaJ:ttb-t 
mieć taką lalkę, nic dziwnec:o. it 
i Pentella miała n• nią ocholi: .  Al� 
łlie była pewna, ezy rod�ice ją ku• 
pią, a swoich pieniędzy nie miała.  

Przebiegli kupcy 11owiedzieli jej, 
M to nic, byleby oddala hn ma� 
ptzyslug:� 

- Jalt� p1·zysłui:ę ""'PTIM>< 
dz:iewc:zynka. 

- Po�taraj się pokazać Ml� 
.z bliska pierśc:iei, .  który twój oj� 
�iec nosi na paku, księ.tniczko -
poprosił jeden :t kupców. - To 
przecież nikomu nie zac;;zkod?.i. 
Chcemy ten pierściei'1 obejrzeć, :i.e­
by obstalować sobie taki satn. Ale 
pamiętaL że to tajemnica i nie 
mów o tym nikoi-nu .  nawet ojcu.  
Widzhr: jak tanio dost anie c:i �it: ta 
lalka. 

Je�t t u.k ie włoskie przysłowie :  
Kiedy za t anio coś  sprzedają, uwa­
żaj, bo ci� oszukaj�. Ale Pentcll..l 
nie :t'.nala tego przysłov,•ia, wi<:,c 
nie podcjl'zewa la podstępu i zgo­
dl.i la się. PoproRila czarnoksiężni­
kow, żeby przy8Zli nazajutrz. a ona 
tymczasem postara sił! o pierJciei'1 . 

Po niedługim czasie wrócił do  
domu Aniello, Córka zaczi;:1a g:o 
prosić, przyinilać si� i żartować, 
ai. go lak omotała, ŻC" poi.yczy1 jej 
swój pierście1\ do zabawy, Wieczo­
rem zapomniat e nim i pierście1·1 
został u Pentelli. 

Rano przyszli u k radkiem czarno­
księ.i;nicy. ' Zaledwie_ pierściei'1 do­
stał się do ich rąk, porwali go 
i znikU, jakby rozwiali Sif! w dym. 

Przeral.ona Pcntclla ba la sie 
przyznać rodzicom, ie odda la picr­
ście1i. ojca. 

Tymcza8em cz.arnoksit:i:nicy 
ukryli sit: w głębi najdemni ... jsze-

wioska) 

Zrozpaczony AnieUo • ft'lało 
przet okno ni.e wyskoczył, takie 
go opanowało szate1i.stwo. Wresic-i• 
\tspok8ił s;( i pomy1Uał: 

.,To 'mi. nic nie pomoie, Jeieli hę• 
dę postępowa! lak niemądrze, jale 
Moja mała Pentelhl. Pójdę w świat 
i będę póty „ubi tych złodziejów. 
a.i. icłt zm1.jd( i odbio1·� im ·,.nój 
j)ierście{\ , 

Ubn1.l �tę w lłU.ry kartan, wlo� 
tył na nogi rozdeptane chodaki .  
wzi�I do ręki sękaty l<iJ, r,<>i.egnal 
eórkę i poszedł . 

Pcntella pairzyl.a :ia ni-m 1<kęt• 
wiałfl ze strach.u i i .i!alu.  

Aniello ruszył v.· świat. Miał w 
�obie tyle zawzit;:t.oSd. ;(e ma,;;zero­
wał tak prędko i dzielnie. jakby 
wcale  n ie był starcem. Wreszcie 
zaszedł do głębokiej jam.v. w któ„ 
rej było królest wo myszy. 

Krol Gryzof1 siedAiał n:.l tronie 
z mwę,zcłt'k j t rzymał w łapce ber„ 
ło z makaronu. Poru�zył wą:Sikiem 
i za.p.vla l :  

- Kim je�t eś i co robh,z "" na­
szym. kraju? 

Aniello opowiedział mu swoje 
nieszrzc:śl iwc przypadki, oświad­
cza jtlC na konic>c, że nie spocznie, 
póki nie odnajdzie tych przebrzyd· 
,łych bandylów, którzy zrRbtlwaU 
mu czarodziej�ki kamieii . a razem 
z nirn ukl'adli mu młodość i po­
zbawili go rodziny. 

Król my�zy wzruszył si� opowia ... 
daniem Anielin. Wezwał na narad� 
najstar�zc, najba t·dziej doświadczo­
ne myszy, ż�by obmyśliły pomoc 
dla nicszczc;śliwcgo człowieka. 

Na szczęście pośród królewskich 
doradców znajdowal i  sic Kąsacz 
i Skoczek. dwa myszurki bardzo 
doświadczone we wszystkich spra„ 
wac:h tego świata. poniewai.: od 
sześciu lat mie�zkaly w karczmie 
przy gości1i.cu. Tc dwa mądrale na­
radziły się ze sobą i Skoczek po­
wiedział do AnieJla: 

- Bądź dobl'ej myśH, pn�yjacie-. 
lu, v.•szystko pójdzie lepiej niż 

myslisz. Trzeba ci wiedzieć, ie 
w gospodzie „Pod Kozim Rogiem'' 
schodzą si� najbardziej znani i po­
wai:ni l udzie, ale czasem wślizną 
się i nicponie. Otóż pewnego dnia 1 

kiedyśmy obaj byh w jednym 
z pokojów lej gospody, przybyl i  
tam dwaj mężczyźni z Kastet .ftam„ 
pino .  Pod.Jedli sobie niezgorzej, zaj­
rzeli aż do dna butelki z winem, 
a potem zaczęli ze śmiechem wspo· 
minać swój figiel. Opowiadnll so• 
bie, jak to wycyganili pewien ka• 
miel\ od starego biedaka z Gro• 
ttanegra. Podobno ten kamiell ma 
wielką moc czarodziejską. To I 
pewnobciq twój kamień. 

Kiedy Aniello to usłyszał , sapy„ 
tal myszy, c,y zgadzają się z nim 
pójś�. Bo on nie spocr:nie. póki nie 
odnajdzie czarnoksiężników. Obie• 
cał Skoczkowi i Kąsaczowi w na• 
grodę cały krą: sera, a do tego 
słonin,: i WE:dzone mięso, żeby 
mieli sie czym uraczyć razem :ae 
swoim królem i rajcami. 

Myszy tak si� rozłakomiły aa 
myśl o podobnej uczci�. że gotowe 
były pójść przez !�dy ! popłynąć 
przez morze. 

Po uciążliwej W';:;drówcc znaletli 
sic:: w Kastet Rampino. Myszy zo„ 
stawiły Aniella w pobliżu zarośli 
nad rzeką, a same starały się WY• 
śledzić dom. w którym n1ieszkali 
czarnoksięlnicy. Kiedy go znalazły, 
obmyśliły sposób, żeby Dżennajo 
t:djął ! palca pierściell. z koguciM 
kamieniem. 

Doczekały się rtocy. Di:.cnnajo 
poloi.yl t,il! do łóżka i zasnął. 

Wtedy Kąsac1 wślizgn�l się pod 
dr,wiaml do Jego pokoju I sacząl 
ostrymi ząbkami nagryzać jego pa• 
lee dookoła pierścienia. Zabolało to 
curnoksł<::żnika� więc niewiele my• 
,Uąc ściągną! p ierśc!e,\ z palca 
i połoi:ył go obok siebie na stoliku. 

Ani sie opatrzył, kiedy myszy 
porwały pierściet\ i uciekły. 

Ktoli. koto skazano na śmiert. 
a polt"m u łaskawiono, nie mógłby 
uc ie-szyć sie: wi(!cej ni'i. Aniello, 
kiedy myszy oddały mu picrściell., 

Wło7.ył co na palec i zawołał :  
- Niech będę znowu młodzień­

cem. a cl.aroksięlnlcy niech �ię :,.a„ 
mienią w osły ! 

Tak się stało. 
Czarnok�ięi;nicy obudzil i si� do­

piero rano i zobaczyli �e ztt·ozą, 
co im się przydarzyło, Wtedy 
z 1>ewnego domu w Kastet Rampi­
no wyskoc1.yly i rykiem dwa .>sly . . .  

A.niello przy pomocy urwisów 
r; miasteczka złapał je oba. NM 
jednego władował worek z serem, 
słoniną i W(!dzonym mit:sem. Ką­
sacz t Skoczek usiedli na tym wor­
ku jako stra'i.nlcy. 

Na drugiego osła wskoczył sam 
Anielto i pojechał na nim jak jaki 
Jtrabia. poganiając osła piętami. 

W mysim królestwie urządzono 
sutą  uczlt:, a po uczcie taił.ce. Anie­
llo podziękował myszom 1 życzył 
im. żeby n1g:dy nie spotkały na 
swej drodze pułapki, h·utki ani 
kola. 

Gdy dotarł do swego rodzinne,go 
miasteczka, król poznał w nlm 
swego zięcia, a żona po1mala męia. 

Aniello kazał wypędzić osły do 
lasu, a sam żył długo t szczęśliwie 
z żoną i Pentellą, która poprawiła 
si� i iimądrzałil. 

Ale pierścienia nie zdejmował 
już nigdy, bo jak mówi przy sto„ 
wie: gdy raz oparzysz psa wrząt ... 
kiem, bt:dzie uciekał nawet przed 
zimną wodą. 



PIĄTEK 

PROGRAM I 
1.00, 6.3' TTR, RTS::;; 
1.10 Geografia, kl. 7 - Hiszpania ; 

13.30, 14.00 TTR ; 
15.0ll Redakcja szkolna zapowiad.i. ;  
15.i!.O Nurt ;  
15.50 Program dnia ; 
r·.a,:; Obiektyw;  
16.15 Dzienni k ;  
16 .:.0 U l a  dzieci: .,Kółko g.raniaste" ; 
Ui.55 „Dzie1'>. dobry, w kręgu rodziny„1 
17.i::O „Test" ; 

1&.oo Kronika (Kr.); 
19.30 D:.::i,- nn.k ; 
20.10 \Vtvn::,( mdomana - recital Eugeniusza 

1.:0:uga,<:!W.,Kiego; 
ZJ.tO ::4 godzmy ; 
21 .20 ,,Bez J"Ct..ept." - ,,Lęki szkolnt ' ' ;  
2 1 . 5 0  Teatr Wspomnień 1966 Jean Anouilh ....., 

, ,Skowronek' ' ;  
n.JO Język ang. d l a  zaawansowanych (15); 

$RODA 

17AO „Pod jednym dachem" (10) - ,.K•-
prin - stanica Wt:dkarska",  kom. obye&. 

ll.20 „Wykrzyknik" - progt·. satyryc&nyj 
n.to Rolnicze rozmowy; 

il. Ili. - ł9, Ili, 

PROGRAM l 

6.00, ,.30 '!'TR, RTSS; 
9.00 C�emia, kl. 7 - zasady ; 

18.50 Dobranoc ; 
u.oo Telewizja młodym przedstawia; 
rn.Jo Dziennik ; 
20.10 „Jak to dziewczyna" - piosenki S� 

na Rembowskiego; 
20.so „Listy o gospodarce" ; 
21.35 Zapraszamy do nas - loża +ł - st• 

d�nckie bt'&ctwo satyryczne ; 
22.30 Dziennik ; . 
32.45 „Tygrys" - film fab. prod. jug. 

PROGRAM li 

DWÓ.TKA DLA DRUGIEJ ZMIANY 
PREMIERY DNIA 

U).00 „Pod jednym dachem" (10) ; 
1 0.45 „Uśmiech spod parasola" ; 
1 1 .15 Klub Jazzowy Studia Gama; 
lti,10 Język franc. (21) - kurs podst . 
16.40 Język ros. (21) - kurs podst . ;  
1-7.05 Program dnia; 
17.10 Kino TDC - ,.Dick Turpin" ;  
J'i .35 Klub Jazzowy Studia Gama; 
18.15  „Małe kino" - ,, Wiklinowy kosz"• 

J8.35 ;:����:;nia literackie" - Fudalowe ba-
janie; 

19.00 Kronika (Kr.) 
19.30 Dziennik ; 
zo.10 „Nieznani bohaterowie" (2) - film sens..c 
ZIJJ5 „Uśmiech spod parasola " ;  
Zl.35 2 4  godz.iny; 
21.45 „Mówić nie mówić" ; 
22.20 „To także teatr" - sylwetka pi·of. Kle­

mensa Szaniawskiego ; 
z:u:o Jr:zyk franc. (21 )  - kurs podst. ; 

SOBOTA 

PROGRAM I 

I.eo, 6.30, 7.00, 7.30 TTR; 

9.20-0.30 St�io Z 

t.38 Z wojennych dni - .,Jarzębina czerwo­
na" dramat wojenny prod. 'Pol . ;  

11.-10 Dziennik ; 
:te:.C·O . ,zawsze w przyjaźni" - przed mec:tem 

\lisla Kraków - Ruch Chorzów ; 
12.10 \\·yzwanie bojowe - czyli co nas czeka; 
12.30 Gwiazdy na lodzie ; 
1'.0o 1-::alejdoskop „Kino - oko" p1·zedstawia 

!ilmy: - ,.Masakra na v,:yspie Wielka­
nocnej" z serii „Tropa1ni tajemnic" -
,,Nazywamy ich drapieżnikami" - ,,Bia­
li akrobaci" ; 

Jł.05 . . ·:'rudna sztuka rozmowy" ; 
J�.z;, Llnda Williams śpiewa dJB Studia-I; 
14,'1.i Kon!el'encja prasowa :r: min:iStrem ,.. 

nl.c'i.wa - Jerzym Wojteckim ; 
u.1:; i'iosenki Anny .Iantar ; 
IIS.� , .Dalej niż jutro" - prom k061Di.ca.Q,}'; 
15..!iO :;uuzyka dla pierwszoklasistów - ,.fto 

Uys:.:y,sz•• ;  
H.25 D:a dzieci :  - ,.Skakanka"; 
16.SJ „Kto z nim wygra?" - bohater WalrM­

mar tysiak ; 
11.is: S �udio sport - inauguracja sezonu I Ji-

gi piłki nożnej ;  
18.15 .,!\1uszę tam wrócit" - rep. ; 
18.40 Poczta Studia-% ; 
18�0 Dobranoc ; 
is.co ,,!'.1uppet show" - Judy Collins: 
1.9.:rn D:;iennik;  
Z0.15 „.l::::kub Offenbach" (1)  - ,,Bouff.es Pa-

1 · s:ens" - serial biograficzny prod. 
f . <.nc . ;  

11.20 . , .fi k ja to widz�" - z prof .  Czer.h1wem 
J3;;'�rowskim rozmawia Maciej Wienyń.-

11.45 - . I·J ; .. ·toria muzyki rozrywkowej'' - ,,No-
\:�· Kierunki" - odc. XVU (ostatni) ; 

22.;;o i�:-- knnik; 
21.00 ,.Plaga" - dyskusja o alkoho.lizmie; 
13.40 Kino nocne „Ulice San Francisco" -

,,Legion �traceńców" ; 

PROGRAM Il 

13.00-Z3.4CI - Sludio-Z 

U.IO „Północna ściana" (3) film dok. :Mal'łla 
Piestraka ; 

13 . .;o „Lektury z makulatury";  
u.;;o „Powrót Zenki" - rep. Włodzimierza 

Syty ; 
u.10 Dla dzieci: , ,Król zimy" - progr. An.­

drzeja Maleszki ; 
14.30 Szczecin dla Studla-2 - ,,Dewizy na 

śmietniku' ' ;  

16.16 „Smak chleba" (1)  - ,,Chleb i ziemia"; 
1C.to Magazyn sprawozdawczy - inaugu­

racja sezonu I ligi piłki nożnej, halowe 
Mistrzostwa Polski w pływaniu ; 

n
.
n s::

z
ć:l:u�;

istrzów" (7) - propr. J"anu-

11.10 „Old Jazz Meeting" - koncert galowy-.; 
18.łS Korepetycje z ekonomii - doc. Tomasz 

Afelt.owicz; 
19.IO K ronika (Kr.); 
19.JO Dziennik ; 
20.15 Muzyczne forum - Alex-Band - pro­

gram muzyczny Waltera Chełstowskie­
go;  

Zl.t5 ,,Spotkania w drodze" - rep.  Waltera 
Kuczyńskiego i Stanisława Plakwicz.a ; 

Zł.SO ,.Jaśnie Pan Nikt" - śpiewają studenci 
PWST ; 

22:.00 Prost.o z „życia i nowoczesności"; 
22.20 „Bal maskowy" - tep. Mirosława Gro­

nowskiego; 
22:.58 „Sherlock Holmes i inni" - .,Przestt::pca 

Zbiegi do Francji", film ; 

TV BRATYSLAWA 

8.20 Pionierska Jaskółka; . 
ll .ZS , ,Bohaterowie skrzydeł" (4) ; 
13.00 Od avii do magionu ; 
14.00 Popołudnie spo1towe; 
17.05 Laboratorium informuje ; 
17.15 Spiewa cała rodzina;  
J8.30 Wieczorynka; 
18.40 „Przyjaciele Zielonej Doliny" (l).; 
1!1.30 Dziennik TV; 
zo.oo Teatr TV: ,.Lalka " ;  
zt.35 „Televariete " ;  

_ 23.10 „Córki J. Caba" - ameryk. k-om. film. 

NIEDZI ELA 

PROGRAM l 

G.10, G.40, TTR ; 
7,10 Alarm przeciwpOZarowy trwa; 
7.ZO TTR; RTSS; 
f.łO Nowoczesność w domu i zr.r 
1.10 Emerytury dla rolników ; 
1.zo „Telewizjada";  
8 .55 Program dnia ; 
,.eo Teleranek ;  

10.zo Antena ; 
tt.5ł „Ginący świat" - ,.Wielka M.o,.�,· -

ang. film dok . ;  
11.so „Gra o 6 0  tysi�cy'' - prog. red. rolnej; 
u.oe Dziennik; 
12.ao „PiE:kne głosy" - Krystyna Saost;łlók­

-Radkowa; 
l.S.lł „Piórkiem i węglem" - Kł'ałrowsllłe 

Przedmieście; 
11.M „Bajki pana Perrault" Hanna Zanu-

szewska - ,,Kot w butach" i 
U.25 LosQWanie dużego lotkli ; 
lł.łl Telewizyjny koncert życzeń ; 
15.2:5 „W świecie dzikich zwierJl..li" - • ..,,... 

gojad ; 
15.5e „Monitor sejmowy " ;  
H . ze  Teatr telewizji TeJ:ence Rftłi&,en 

,.Gł�bokie błękitne morze" ; 
18.00 „Tele-echo"; 
11.00 Wieczorynka; 
11.30 Dziennik: 
zo.10 „Anna Karenina" (i); 
21 .10 Magazyn sportowy; 
łt.55 „Co dalej laureacie?" - �a Rap­

pe ; 

PllOGR.AM H 
te.50 Kołobrzeg - marzec 1945 .._ - JM"Otll'. 

wojsk. 
11.ZO ,,Przeboje tygodni.i" ; 
12.20 ,,Popołudnie !auny i floty" ; 
13.10 Teat.r telewizji Barrie Keet:l'e - S.dł 

mi opoką";  
U.20 „Fleur LaContaine" (1) ek1·anizacja k1Ji4,­

żki Dinah Nelken; 
16.00 Sprawozdawczy magazyn sportowy m„ 

uguracja I ligi piłki nożne j ;  
18.30 „Wielka gra" - telelu rnie j ;  
19.30 Dziennik; 
20.10 Old Jazz Meeting 81 - koncert firwllc,. 

wy; 
2.1.15 w starym klnie - .,Rudzielec" - ft'ano. 

film Cab. 

'J:V BRATYSŁAW A  

1.211 Chodźcie z nami. . . ;  
10.50 „Decydujący front" (20) ; 
12.10 Muzyka na zamku Konopinte ; 
1Z,S5 Wizyta w klubie; 

13.JO Popołudnie sportowe: 
1$.4S Mecz pilki ręcznej mężczyzn: VSż Ko-

szyce - Dukla Prag2 ; 
lł.35 Film fabularny ; 
18.20 Wk-zorynka ; 
18.30 Int.erquiz ; 
19.30 Dziennik TV; 
20.05 C. Debussy: ,.Pelleas i 1 

TV insceniz. opery ; 
!t.55 Jan Nepomucky;  
zt.35 Kultura '81. 

PONIEDZIALEK 

PROGRAM I 

13.30, 1 4.00 TTR, RTS$; 
15.20 Nurt;  
15 .50 Program dnia ; 
JS.55 Obiektyw;  
1 6 . 1 5  Dzienni k ;  
16.30 D l a  dzieci: - ,,Zwierzyniec" ; 
16,55 „Klinika zdrowego człowieka" - rege„ 

neracja sit i czynny wypoczynek ;  
17.15 „Czterej pancerni i pies" (9) - ,,Za• 

miana " ;  
18.15 , , Impulsy" magazyn spraw pracowni-

czyc h ;  
18.40 Rolnicze rozmowy; 
li.SO Dobranoc; 
19.00 „Echa stadionów"; 
19.30 Dziennik ;  
20. 10  Teatr te.leWizji - Stanisław Wyspiań­

ski ., Wesele" ;  
z2.10 Dziennik; 
22,25 W ieczorna dyskusja - marksizm da:1-

siaj - etos pracy ; 
H.55 „Raport w sp1·awie alkoholizmu" (3); 

PROGRAM Il 
10.00- 1 1 .55 - DWÓJKA DLA DRUGIEJ 

ZMIANY 
PREMIERY DNIA 

11.00 „Klinika zdrowego człowiek.a''I 
10.2s Studio bis 
16.05 Jt::zyk rtiem. (22) ; 
16.30 Język ang. dla zaawancowanych łł6,łC: 
11.00-22.00 Studio bis 
J9,00 Kronika (Kr.) 
19.30 Dziennik ;  
20. 10  Stud io bis (cd.) 
ZZ.39 „Okno zabite a.eskami" nowela lleSP• 

cyjna TP; 
aa.Sł Język niem. (22) ;  

WTOREK 

PROGRAM I 

S.Oł, 6.31 TTR, R'rSS� 
llo50 Język polski, kl. IV lic. - Tadeusg � 

żewicz - ,,Kartoteka" ( 1 ) ;  
IJ.H, l ł .ff TTR,  RTSS ; 
U.30 Telewizja w sprawie miliardów; 
lli.58 Program dnia ; 
U.55 Obiektyw; 
1' . 15  Dzienni k ;  
lli.30 „Telewizyjny klub seniora";  
16.55 Polska Kronika Filmowa ; 
17.05 „Dom i my" - poradnik ; 
17.25 „Struś Pędziwiatr przedstawia"; 
17.45 „Malarze U! Starówki" rep. film. 
17.55 Telewizja młodych przedstawia „CDN"l 
18.lS Lekarz radzi - przed zawałem; 
11.so Dobranoc; 
11.00 „Skarbiec";  
lt.Jt Dziennik ; 
lt,10 Filmoteka arcydzieł - ,,czarny Pio­

truś" - czechosłowacka kom. obycq 
Zt.45 „Czy możemy się wyżywić?" ;  
Zt.15 Ballady Bułata Okudżawy, śpiewa An� 

ta Lasti k ;  
ZZ . 45  Dziennik : 
as.to Telewizja w sprawie miliardów; 

PROGRAM U 

10.00-11.ii - DWÓJKA DLA · DRUGlEJ 
ZMlANY 

PREMIERY DNIA 

10.oe „Skarbiec" ; 
10.35 „Dom i my•• - porndnik ; 
10.55 „Mój koncert" - Kalina Jędrusik;  
l l .40 Lekarz radzi - pr:toed zawałem;  
1 5 . 40  Język ang. (22}; 
16.10 Język niem. (22) ; 
16.35 Program dnia; 
lti.40 Dla dzieci: Kino TN; 
11.10 Młodzieżowy magazyn techniki „LiQa,-, 
17.40 „Tak czy inaczej" ; 
18,10 „Mój koncert" - Kalina JędruslJR.; 

&.55 ł'Jzyka, kl. 7 - świat dźwięków· 
u.oo Program dla najmłodszych ; 
13.30, u.ao TTR,  RTSS;  

!!:!� ;'.�f!!irja d� :;i���;:; miliardów ; 
15.29 r.. urt; 
15.50 Program dnia ; 
15.55 Obiektyw; 
16.15 Dziennik ; 
16.39 Dla dzieci: , ,Michałki" ; 
IG.55 „Dzień d obry, w kręgu rodziny";  
17.20 Losowania express i małego .lotka; 
17.JO „Giełda " ;  
17.50 „Turystyka i wypoczynek" ; 
18.JS Zapis auto1·yzowany - progr, publ.-t 
18.50 Dobranoc ; 
1 9.00 „Camerata " ;  
19.30 Dziennik; 
20.10 Puchary Europy w piłce nożnej;  
22.00 Dziennik ; 
22.15 Piosenki Jana Kaczmarka ; 
22.40 Telewizja w sprawie miliardów; 

PROGRAM li 

10.00-lt . 10  - DWÓJKA DLA DRUGIEJ 
ZM1ANY 

PREMIERY DNIA 

10.00 „Jak to w 1·odzinie" - radz. kom. film, 
l l . 1 5  , ,Antyczny świat profesora Kra,vcz\Jłl 

ka" - E�ipt ; 
l l .45 „Giełda " ;  
15.30 Język ang. - d l a  zaawansowanych (15)1 
16.00 Język ang. (22) ; 
16.30 Program dnia ; 
H.35 Towarzystwo Wiedzy Powszechnej ;  
l'l.05 Dla młodych widzów : - poradnia . :a-

ufania' ' ; 
17.45 „Jak to w rodzinie" - radz. kom. 1.lJn., 
19.00 Kronika (Kr . ) ;  
19.30 Dziennik;  
?O.lG :i,�ilm TV na świecie - ,,Ogniste oczy" � 

film tv brazylijskiej; 
21.00 24 godziny; 
2.1.10 „Ekran reporterów" - źródła tl'adycjil; 
Zl.40 „SJpwa za słowa" - spot.kanie z tłu-

maczem - zoną Majewską ; 
zz.10 „Antyczny świ.at profesora Krawcz\la 

ka" - Egipt ; 
!Z.40 Język ang. (22); 

CZWARTEK 

PROGRAM I 

,.oo, 6.30 TTR, RTSS; 
I.Ił Przysp0&obienie obronne kl .  I 1 l lic� 
9.55 Język polski, kl. 7 - Stanisław Moni\li. 

szko ; 
11 .55 Nauka o człowieku kl. 8 - wzrok;  
IZ.SO Język polski, kl. 1--4 lic. - reportail( 
13.30, U.00 TTR, RTSS; 
14.3G Telewizja w sprawie miliardów; 
JS.ZI Program dnia ; 
15,15 „Decyzje piętnastolatków" - wszylUIII 

o rolnictwie; 
15.55 Obiektyw; 
16.15 Dziennik :  
16.30 Dla młodych widzów: Czwartek TDOC 
17.30 ,,Magazyn motoryzacyjny' ' ;  
17.55 Telewizja młodych przedstawia „CDN„ 
18.zo Magazyn lotniczy; 
11.sa Dobranoc ; 
19.GG „Sonda" - .,Ostrzeżeni�";  
U,30 Dziennik; 
20.10 .,Misja" (1) - film sensacyjny 'JllłC 
21.05 Pegaz; 
21.55 Partnerstwo i współpraca; 
t2.llia Dziennik; 
ii.os Telewizja w sprawie miliardó"'I 

Plt0GBAM li 

M.M-12.0I - DWÓJKA DLA DR-l!JG'ł!J\1' 
ZMIANY 

PREMIERY DNIA 

Jł ... Popołudnie przygody i podróiY"i 
U.30 Poradnik działkowce - marzec;  
15.55 Jt:ZYk ros.  (22); 
H.25 J�zyk franc. (22); 
li.SS Program dnia ; 
17.GI Poradnik działkowca - marzec ;  
17.Jł „Popołudnie przygody i podróty"; 
1,.00 Kronika (Kr.); 
19.30 Dziennik; 
U.Il Nurt; 
Zł.4ł N urt ; 
ZJ.10 :u godziny; 
u.ze Wieczór łilmo,w,y - ,.Wielogłos " ;  
zz.-10 1'!urt; 
Zł.IO Język ro,.. (Bk 

(przypominamy, Ze filmy szczególnie 
przez nas polecane wyróżniamy drukiem 
pogrubionym) R E P E R T U A R  K I N  

bli mnie biorą (francuski, grot�sk<l / ,  cd 
)9 Glina czy łajdak (francuski, s..:.:c:a� 
cyjno-kryminalny); STARY SĄCZ: 1 - :­
)6 Manhattan (USA, komedia intelektd­
alna), 17-19 Przygoda arabska (bryty j­
ski, przygodowy); SZCZAWNICA -, Pie­
niny: 13-15 Glina czy łajdak (francusld, 
sensacyjno-kryrntńaldy), od ·  17 Ojciec 
$Więty Jan Paweł n w Polsce (polski, 
dokument); SZCZAWNICA-KRC 3ClEN­
K.0 - Sokolica - patrz pod :  KRO­
SCIENltO; ZAKOPANE:. do 16 Cena 
strachu (USA, sensacyjno-przygodowy), 
l'ł-19 Próba orkiestry (włoski, alegoria 
polityczna). 

GORLICE: 12-15 Bobby Deerfield (USA, 
psychologiczno-przygodowy), 16-17 Dub­
ler (francuski, komedia przygodowa), 
13-19 Kto przychodzi przed północą? 
(czechosłowacki, krymimilny) ; GRYBOW; 
14-15 Mistrz kierownicy ucieka (USA, 

� - ----ieunrecita-p.t;i.yg_Qdowa), 16 Barroco (fran-

��;�ko1igic���<:!��'iec�ey5� C�oŚ);
0

f:�! 
KO: 13--15 Dziedzictwo (bryty js.ld, hor­
ror), 16 Jutro się policzymy, kochanie 
(czechosłowacki, komedia}, od 17 Ojciec 
Swięty Jan Paweł I I  w Polsce (polski, 
dokument) ; KRYNICA: 13-16 Superpo­
twór (japoński, sensacyjno-fantastyczny), 
17-18 Port lotniczy '17 (USA, sensacyjno­
-przygodowy), od 19 Pani minister tań-

czy (polski, komedia ) ;  LIMANOWA: do 
15 Glina czy łajdak (francuski, sensa­
cyjno-kryminalny), 17-18 Aż rozłączy 
nas śmierć (NRD, psychologiczny), 19-
22 Trzydzieści dziewięć stopni (brytyjski, 
szpiegowski); MSZANA DOLNA: do 15 
Glina czy łajdak (francuski, sensacyj­
no-kryminalny), l'l-18 · Brat kata (NRD. 
historyczno-przygodowy), l!ł-22 Manha­
ttan (USA, komedia intelektualna) ;  MU• 
SZYNA: 13-15 Kontrakt (polski, kome­
diodramat społeczny), 17-19 szukaj Wia­
tru (radziecki, przygodowy) ; NOWY · 
SĄCZ - Kolejarz: 13-15 Przybywa je­
idziec... (USA, western), 17-19 Racja 

stanu (francuski, sensacyjno-polityczny);' 
NOWY SĄCZ - Krokus: 13-15 Powrbt 
do do:mu (USA, psycbologiczno-spolecz• 
ny}, 17-19 Przed odlotem (polski, psy„ 
chologiczno-społeczpy}; NOWY SĄCZ -
Podhale: do 15 Ojciec Swi�ty Jan Pa­
weł Il  w Polsce (polski, dokument). 
16-22 Cena strachu (USA, sensacyjno­
-przygodowy) ;  NOWY TARG: 11-16 su­
perpot.wór (japoński, snsacyjno-fantasty­
czny), 17-18 Detektyw (radziecki, kry­
minalno-przygodowy), od 19 Cena stra­
chu (USA, sensacyjno-przygodowy); 
RABKA : 12-15 Paciorki jednego r6tań„ 
ca (polski. dramat rodzinny), 17-111 Dia-

Ponadto: LUBIE�: 15 Mroczny przed­
miot pożądania (fl'ancusko-hiszpański, 
groteska intelektualna), 18 Amator (pol­
ski, społeczny); RABA WYŻNA: lł-15 
przybywa jeżdziec .•. (USA. western). 
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I Jerzy Leszczyński  

Fraszki 
G ROŹNE SYMPTOMY 

Gdy kichasz na zbyt wiele r.teczy. 
najwyższy czas 1,acząć się leczyć, 

NA POZÓR 

Mniej widoCzne 
są potknięcia 
i zachwiania.. 
kiedy ezlowiek 
się na wszystkie 
strony ldania. 

„Passat" samochodem roku 

24 wybitnych iachowców dokona„ 
to wybocu najleps,:ego samochodu 
roku 1980. 

Główną nagrodę - 11Zlotą k.ierow­
nkę" otrzY1TI.Ul volkswagen „Passat". 
Pn:y wybor7,e tego samochodu kie­
rowano się przede wszystkim bez­
pieczeństwem i komfort.em jazdy, a 
następnie 'l'l'YSO� """''łów ,;b­
ploalacj� 

graj tę płytę do końca", Gdy technik 
odpow'iedzial, że nie m<Y'M', panienka 
oświadczyła : uA g ... mnie to obcho­
dzri". Słuchacze audycji, słysząc nde„ 
gi-zeczm.e sló\i.,·ko, oszaleli. RozgłośnJa 
otrzymała tysiące Ustó\\�, w których 
słucha-cze domagali s.ię natychmia,.. 
stowego za,trudn..�4;'-ni;i paru1y. Ta oka­
.zal.a »J.ę fakb�".1.nJP oiep.2.·1.ectetnie 
t}OOlną dz.iewczyną. Od t'azu zaczęła 
prowa.d7.iiC w racti u swo)ą aud'yc:lę 
.,37,laglery ze sr,kol nej lawy". Późni.ej 

H UMOR, 
... NOCN Y  

D o  nocnego lokalu przychodzi 
gość i pyta barmana : 

- Bytem tu. wczoraj? 
- Owszem był pan.  
- Przepiłem pięćsel zlotych 1  
- Tak jest. 
- Chwa ła Bogu!  Już myślałem, 

że zg u b i ł em . . .  

. . .  LEKARSKI 

Francuski lekarz, zapytany 
PL'zez dziennikarza, czy można 
żyć bez wyroStka robaczkowego, 
odparł : 

- Ch orzy mogą. Lekarze nie. 

OOWlllCZNY PORZĄDEK 

Mądry stró.i Porządku 
CIEKAWOSTKI 

_.FILOZOFICZNY 

Dwóch . mędrców rozprawiało o 
tym,· kto jest głupcem : 

- Głupiec powiedział 
7. a m i a. t a na -początku. 

SPRAWA GARDLOW A 

W9iskie g.a.rclla produkcji 
mniej czasem �martwienia 
sprawiają niź n i e w  ą s k i • 
gardta do jedzenia. 

Nagrndę od<>brał od Lu.ndałorów -
zachodnion.iem:ieckiego ,,Bild am. 
Sontag" przedst..a,,_1iciel Volkswagena, 
odpow1edziaUly za spr.a.wy badań na­
ukowych j rozwoju produkcji, prof. 
Ernest Flal.a. 

zmobtiła i.nne programy i zaczęła z po­
wod:zen..i.em zajmować się d.z.i-enni ... 
!mcstw<>m. Ponadto została modelką, 
a ostatnio otrzymuje dzries!iątkil pt"O­
pozycjJ. za,g.t,anJa w fil n.1:ie, Wszystko 
t.o s,p·ra·wilo jedno n,ie:7.lbyt cenzu,i•al„ 
ne słówko. 

pierwszy mędrzec - to człowiek, 
którw wyraża swoje myśli w ten 
sposób, że �nni go nie rozmniejq.. 
Zrozumiałeś rnnie? 

- Nie  - odpa rł drugi mędrzec. 

Swoista kariera 
... MILOSNY 

Rroa.k lor drugiego pro!jramu radia 
Luxemburg, Walter Frei,wałd, za­
prosił do studia 15-letndą papnicę. 
która w)rdata mu się wszechsta�,nnJe 
uzdolnJona. 

Anglicy os,c,ędzają - Powiedz nii Irenko, kocha­
łaś J11ż kogoś przede mną? 

NORMALNE POCIĄGNIĘ()M 

Każdy pić z inne.i beczki za,czyna, 
kiedy stwierdzi, ie 1,0 jego wina. 

· Podczas programu technik pus:<­
czający płyty chciał zatrzymać joo­
ną z melodtiti. gd.rJ: po prostu koń ... 
czy! się czas audycji. Wtedy panna 
De.sieree Noslusch podeszła do mi­
krofonu i powiedziała w eter : ,,Prze.. 

Stala się rzecz praw.ie nQ.ewiaa·y„ 
godna. W A ngJ,i,i spr7.eda.no w 1980 
roku 30 p1,ocent mntiej m.oenych 
trunków ndż w 1979 roku. Ekooo ... 
miś.ci twierdzą, ie pt·zyczyn.ila si:ę cło 
tego znac2na podwyżka cen dżunu, 
whisky oraz wódld . Z trunków mę„ 
skdch AngHkon, pozostało jeszcze 
ukochane ponad wszystko piwo, 

- Przysięgam, ci, Władziu, że, 
n.ie. Owszem podziwiałam róż­
nych ·mężczyzn za ich urodę, in­
teligencję, rozam, oclwagę. '1.'y 
jest.eś pie t'wsz1tm. 1 kogo kocham 
bez t f•(J<> wszys tk iego. 

. . .  KOLt;JOWY 

- Przeku wajcie sa1110('hod�1 na lemiesze! 

R 
oclosny nastrój ponuje dz i ś  od rono w małym, 
przytu l nym mieszkanku pari s two Mor i i  i Józefo 
Skowronków. Bo tei jest to dla nich ::łzień nie· 

zwykły. W wyśmien itej kondycji psycha-f i zycznej do­
czeka l i  złotych godów. Zbierojq zasłużone gratu la­
cje od znajomych i sąs iadów.  Zapowiedziel i  swój 
przyjazd czterej synowie z ż.ono mi .  

Pan i  Mor io  p r zyrządza kana pk i  i co chwi lę wy­
patruje przez okno gośc i .  Pon Józef  tajęty  jes t  bez 
fesz ty  degustacjq przygotowywa nej od 1yqodnia na• 
lewki Pan i  Mar io  z nów spogląda zza f i ranki no 
u l i cę. . . 

- Przyjecha l i ,  Józeczku, zobaq. . . przyjechal i . .. 
wszyscy samochoda mi .  . .  i Adom ,  i Bronek. i Stach,  
i Janek - woła uradowano bobcio.  

- Przyjechal i  - zawtórował szorstko pan Józef 
i zamyś l i ł  s ię .  A po chwi l i  dodał półgłosem :  - Może 
Stoch przywiózł nom jabłek z tej job/oni zza sto· 
doły . . .  

W chwi lę później trwała już  dyskusjo w rodz in•  
nym gronie .  Synowe prześcigały s ię  w podawan iu  
d o  stołu. Synowie wręcza l i  jub i leuszowe upominki .  
Ą !'e pan Józef wśród prezentów n ie dostrzegł  upra. 
gn 1 onych jabłek zapytał nieSmialo : 

- Staszku , o jabłek z tej jabłoni zza stodoły nom 
ni e p rzywiozłeś ? 

- E, toto - iobłoni jui n ie  ma .  W tym miejscu 

·Co
le"' dużą ch le,•n ię  no cz terdzieści . . , 

- N-awet pod lad:ą nic nic ma:] 

Eugen iusz Kor kosz 

ZŁOTE GODY 
- Szkodo, bo dobre jabłka rodziła - wtrącił z roz� 

goryczeniem ojciec. Widząc zafrasowaną m i nę ojca 
syn Ado m  napełniwszy k ie l i szki powiedział uroczy­
ści e :  - Drodzy nosi rodzice, w dniu waszego . . .  

- Czekaj synu - przerwał mu ojciec - jeszcze nie 
pora . . .  jeszcze nie ma najważniejszego gościa. 

- Jak to, cała rodzi no jest w komplecie - zouwo· 
i.ył z oburzeniem Bronek. No, chyba ie bardziej ce­
nicie znajomych niż własne, rodzone dzieci .  A my 
marny też swoje _bowiqzki i czas •.• 

- Ty wiesz swoje, o my wiemy swoje - zastrzegł 
dobrodusznie pon Józef. I zapamiętaj synu stare po�  
rzekadło:  . .  Na czyi m się wózku jedz ie ,  tego s ię 
piosenkę śpiewa". 

- A na czyim znowu wózku toto jedziecie - 1.0· 
żartował Janek. 

- Na wózku pana Ku l ińskiego - mOj synu. 
- Któż to toki ,  jak iś  nowy znajomy? 
Nagle zadźwięczał d zwonek i w drzwiach poJo -

EP rsm · w e 

W małej miejscowości pociąg 
przychodził codzlennie z wielkim 
opóźnieniem. Któregoś jednak 
dnia przybył o parę minut za 
wczc:jnie. Miejscowy aptekarz 
zwraca się do maszynisty : 

- Brawo! Po raz pierwszy ten 
przeklę ty  pociąg przyszedł przed 
czasem. Niech się pan poczęstuje 
cygarem. W zupełności pan na 
ri ie zashtżyt .  

- Ni.ech pa n schowa swoje cy­
oaro. Mój pociąg nie przybył 
wczdniej .  To ten wczorajszy. 

wi ł  s ię  wysoki szczupły rnężczyzno ,  z buk ietem kwia. 
tów w ręku,  w lowarzystwie pani i dwóch męi• 
czym. 

- O, jest nasi prawdziwy przyjac ie l  i najmi l s i  nosi 
gaście - ucieszył s i�  pon Józef. - Pros imy bardzo . . .  

- Parodia - szepnęło z oburzen iem najmłodsza 
synowa. 

- Nawet w tok uroczystej chwi l i  n ie  pozwolą no 
rodzi nne spotkan ie  z własnymi  rodz icami  - --4otloi6- ...,...-
w odpowiedzi druga .  ... 

- Panie k ierown i ku  - mówił do lej z oiywienlem 
pon Józef - to jest moja rodz ino .  - A to, drogie 
dz iec i ,  pon  k ierownik Kul i{isk i  i nos i  przyjacie le. 

- Pozwólcie drodzy jub i laci , zaczął u roczySCie pan 
Ku l iński ,  ie w im ien iu  waszych ko leżanek i ł<olegóW 
oraz w im ien iu k ierownictwa Państwowego Domu 
Opieki Społecznej złożę woin serdeczne życzenia. 
W dniu waszego jubi leuszu życzymy wam zdrowia 
i wszelkiej pomyś lności .  Oby się wam w naszym 
wspólnym domu żyło jak r'loj lepiej. Miło mi tei po· 
znać woszq rodzinę. Siódmy rok u nos mieszkacie 
i nie miałem okazj i  i ch  poznać. Gratuluję wam pani 
Mario i panie Józef ie wspaniałych dzieci. To szczę. 
ście mieć laką rodzinę. 

- Dziękujemy, pan ie  kierown iku ,  - wykrztusił t 
trudem pon Józef, ocierając chusteczką zmęczone 
oczy. 

•t t tbi' G :23 ? ih:ii55Ei1ri f ;; i'r 
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